
Fabryka „Kabel Polski"
produku.e dwa razy tyle co przed wojną

Fabryka „Kabel Polski“ w Bydgoszczy, zdołała nie tylko za­
oszczędzić milionowe sumy, ale także osiągnęła przeszło dwu­
krotny wzrost produkcji w stosunku do łat przedwojennych.

W roku 1947 fabryka oddała do użytku 4.925 ton różnego 
rodzaju kabli i przewodów, wartości ponad 17 milionów zl, we­
dług cen przedwojennych, podczas, gdy planowano wykonanie 
2.958 ton wyrobów. Roczny plan produkcyjny został zrealizowa­
ny w 166 proc. Planowana produkcja na rok bieżący wynosi —  
4.480 ton kabli i przewodów, wartości 18 mil. zl, w relacji 
przedwojennej.
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Egipt bez benzyny
LONDYN, 13.2. (PAP). Na skutek 

Strajku pracowników wszystkich to­
warzystw naftowych na terenie Egip­
tu, kraj ten znalazł się w obliczu zu­
pełnego braku benzyny. Przyczyną 
strajku — jak stwierdza agencja Reu­
tera •— jest żądanie podwyżki płac. W 
razie kontynuowania strajku samoloty, 
kierujące się na lotnisko w Kairze, 
będą musiały lądować w Atenach lub 
Lićkłzie celem zabrania paliwa.

----- o-----

Zasiewy w Słowacji
rozpoczęte

PRAGA, 13.2. (PAP). Jak donosi 
dziennik czeski „Mlada Fronta“, w po­
łudniowej Słowacji rozpoczęły się w 
tych dniach wiosenne zasiewy. Stan 
ozimin w tej części,kraju jest zadowa­
lający.

----- o-—

Komuniści belgijscy 
nie chcą „Bloku Zachodniego“

PARYŻ, 13.2. (PAP). W Brukseli od­
było się posiedzenie Centralnego Ko­
mitetu Belgijskiej Partii Komunistycz­
nej. W przyjętej na posiedzeniu rezo­
lucji potępiono ostro próby utworze­
nia Bloku Zachodniego“, podkreśla- 
jąc, ’że wzmaga on niebezpieczeństwo 
wojny oraz zmusza Belgię do sprzecz­
nej z jej żywotnymi interesami połity
ki-'Rezolucja zaznacza również, ze Bel­
gii grozi kryzys gospodarczy oraz 
iswraca uwagę na fakt wzrostu kosztow 
utrzymania o 20 procent.

C rip p s  u s iłu je  b ro n ić s w e j polityki
Akcja protestacyjna w całej Anglii trwa
LONDYN, 13.2. (PAP). Sil' Sta fiord 

Cripps wygłosił na posiedzeniu Izby 
Gmin przemówienie, w którym doma 
gał się poparcia parlamentu dla no­
wej polityki płac rządu brytyjskiego.

Poruszając postulat brytyjskich 
związków zawodowych w sprawie 
zredukowania zysków przedsię­
biorstw w Wielkiej Brytanii, minister 
CrippS oświadczył, że zwrócił się do 
właścicieli przedsiębiorstw aby dobro 
wolnie zmniejszyli ceny swych pro­
duktów i własne zyski. Mówca wyra 
ził przekonanie, że przedsiębiorcy pry 
watni dobrowolnie zastosują się do 
apelu rządu i zredukują swe zyski.

Podstawą obniżki cen, ; do której 
rząd dąży, jest. poziom cen z grudnia 
ub. roku.

LONDYN, 13.2. (PAP). Przewodni­
czący parlamentu odrzucił wniosek 20 
opozycyjnych członków Labour Par­
ty, którzy wypowiedzieli się przeciw­
ko rządowej polityce płac. Kównocze 
śnie zakomunikowano, że wniosek po 
słów komunistycznych w tej samej 
sprawie nie zostanie podany pod obra 
dy parlamentu. Decyzja ta jest uza­
sadniana względami formalnymi.

Mimo to posłowie Labour Party, 
którzy podpisali wniosek antyrządo­
wy, zapowiadają, że podczas debaty 
wykorzystają, wszelkie możliwości dla 
obrony swego stanowiska.

LONDYN, 13.2. (PAP). 11 bież. 
mieś. odbyła się konferencja mię­
dzy premierem Attlee i. innymi człon 
kami rządu, a delegacją brytyjskich 
związków zawodowych.

Mimo że w komunikacie oficjal­
nym podano, że konferencja toczyła 
się „w atmosferze przyjaznej” — czo

Inwestycje morskie w 1948 r.
Główną pozycję inwestycji w woj. , we, celem rozwinięcia swej działalmo- 

gdańskim w roku 1948 stanowi dalsza • §cł w  roku 1948 w ramach planu in- 
rozbudowa portów w Gdyni i w Gdań I westycyjnego skorzystają z kredytów 
sku oraz wydatki na rozbudowę i mo bankowych i środków własnych, w o- 
dernizacją polskiej żeglugi. Z 13 mi- I gólnej sumie 117 milionów zł. 
liardów zł ^ n a ^ y c h n ^ m w e n t y -  ^ jpowaŻDiejSza kwota prze,widzie-
Ciii w roku ua jał&tsisyaici wriari.ć» iia _ , x . , . -
inwestycje morskie przewidziano wy na -zoi5tała na ^westycje żeglugowe, 
datkowanie około 7,5 miliarda zł.

Wydatki na rozbudowę portu gdyń 
skiego przewidziane zostały na 873 
miliony zł. Port Gdański otrzyma na 
ten cel około 769 milionów. Inwesty­
cje portowe finansowane są przez 
atearb państwa. Inwestycje zwią­
zane z administracją portów pochłoną 
w roku bieżącym sumę około 479 mi­
lionów zł na odbudowę małych por­
tów przeznaczono w planie inwestycyi 
nym roku bieżącego sumę 186 
milionów zł. Przedsiębiorstwa porto-

Linie żeglugowe Gdynia — Ameryka 
w roku bieżącym mają zainwestować, 
nabywając nowe statki morskie i mo­
dernizując posiadane, ogółem 3 miliar­
dy 875 milionów zł. Przeszło 2 miliar 
dy zł przewidziane zostały na zakup 
statków zagranicą. GAL finansuje te­
goroczne inwestycje z kapitałów włas­
nych. Zjednoczenie Stoczni Polskich 
rozpoczynające w tym roku poważną 
produkcję tonażu handlowego i rybac 
kiego, otrzymuje z kredytów banko­
wych na inwestycje 722 miliony zł.

Przodująca organizacja wsi
Ostatni tydzień na Wybrzeżu był 

bogaty w wydarzenia polityczne, 
związane ze wsią. W ub. niedzie­
li, obradowa! w Sopocie III woje­
wódzki zjazd Stronnictwa Ludo­
wego, tego samego dnia w Gdań­
sku zebrała się wojewódzka konfe­
rencja aktywu odrodzonego PbD.

W dniu dzisiejszym odbywa się 
BI w tym tygodniu zjazd chłopski 
Samopomocy Chłopskiej 
zacji jednoczącej w swych szere­
gach całą postępową w L zd
odróżnieniu do poprzednich .
Zfwiązku Samopomocy Chłop _  
odegra decydującą roić w r,° 
ju tej organizacji. W okresie ub.
roku Samopomoc Chłopska na _____
renie województwa gdańskiego polską, 
rosła do roli masowej i *«- st
organizacji zawodowej chłopo , 
skupiając dziś w swych szeregacn 
80.000 członków, może ona o sonie 
powiedzieć, że obejmuje prawi 
połowę gospodarstw chłopskie« 
województwa.

Jeśli porównać stan obecny i dzi­
siejszy rozmach pracy z niedawną 
przeszłością, różnica rzuca się w o- 
ezy. Długo Samopomoc Chłopska 
była na Wybrzeżu organizacją wą­
ską i niepopularną w masach.
Było to w okresie, gdy kierownic­
two opanowali mikołajczykowcy.
Chłopi nie mieli wówczas zaufania 
do tej organizacji i nie widzieli po­
trzeby należenia do niej. W Sam.
Chłop, i jej ogniwach, szczególnie 
w spółdzielczości, roiło się od kom­
binatorów. Towary przeznaczone 
dla chłopów znikały w tajemniczy 
sposób. Ludzie Mikołajczyka tole­
rowali ten stan rzeczy, gdyż odpo­
wiadał on ich dążeniu do siania 
fermentu i niezadowolenia w ma­
sach.

Trzeba było dopiero wkroczenia 
naczelny«* władz ZSCh, by u- 
z dr o wić stosunki lokalne. Przyszli 
nowi ludzie, rozumiejący i repre- 
zentujący interesy i perspektywy 
nowej wsi połsk5«*

Równolegle do «aatótewSa wpły-
mikołajc/.ykoMSklili myaaft»-

cja systematycznie rosła i doszła 
do obecnego swego znaczenia.

W uzdrowieniu stosunków samo­
pomocy nie mało popracowali i na­
si towarzysze. W okresie najtrud­
niejszej walki o nowe oblicze orga­
nizacji spełniali oni wraz z przed­
stawicielami SL i PPS szereg od­
powiedzialnych funkcji i walnie 
przyczyniali się do jej odrodzenia. 
Dziś Samopomoc Chłopska jest or­
ganizacją, w której zgodnie współ­
pracują dla dobra wsi peperowcy 
z ludowcami, przedstawiciele in­
nych ugrupowań chłopskich oraz 
bezpartyjni.

Zbierający się dzisiaj zjazd nie 
może jednak ograniczyć się do pod­
sumowania osiągnięć. Przed wsią 

a więc przed wsią Wybrze­
ża stoi szereg poważnych zadań 
państwowych i społecznych. Chło­
pi polscy podjęli wielkie hasło sa­
mowystarczalności na odcinku wy­
żywienia ludności.

Trzeba im pomóc w realizacji te­
go hasła. Wieś nasza jest w toku 
poważnego procesu jatom 
zmiana oblicza i charakteru 
dzielczości. Niewątpliwie i te 
gadnienia muszą być w
sposób przez zjazd ocenione. Wresz 
cie. na wzór swego sojusznika 
klasy robotniczej -  w»«* 
o podniesienie produkcji rozwija 
coraz bardziej formy współzawod­
nictwa pracy. Ta dołowa lnl® ^ '
wa mas, wydała oczekiwane rezul-

„ t , ,  ” «* > »? .

jest
spół-

należyty

W toku de- 
za~ 

zabrał

łowe dzienniki jak „Times”, „Man- 1947 statki o pojemności 950 tys. ton, 
chester Guardian” i inne nie ukrywa podczas gdy wydajność jego wynosi 
ia wcale, że’ na konferencji nie osią- 1 milion 700 tys. ton rocznie, 
gnięto żadnego porozumienia. I _ LONDYN, 13.2. (PAP).

LONDYN 13.2. (PAP). W całymkra baty nad projektem rządowym 
iu odbywają się wiece robotników, mrożenia nłac robotniczych,
protestujących przeciwko nowej poli- głos w imieniu partii konserwatyw­
n e  płac rządu. W ciągu dnia wczo- nej b. minister spraw zagranicznych 
rajszego odbyły się zebrania, zorgani­
zowane. przez 37 związków zawodo­
wych, reprezentujących 3 miliony ro 
botników.

Pracownicy przemysłu mechanicz­
nego i budowy Okrętów powzięli re­
zolucje, w których domagają się pod 
wyżki płac o 14 szylingów tygodnio­
wo. W rezolucjach potępia się decy­
zje rządu w sprawie redukcji przy­
działu stali dla przemysłu budowy o- 
krętów. lic- ....

W uchwałach zaznaczono, że z po­
wodu polityki gospodarczej rządu 
przemysł budowy okrętów w Wiel-

P a n ik a  w  U S A
B a n k i  o d m a w I a | q  p o t y c z e k

NOWY JORK, 13.2. (obsł. wł.). — iżyczek. W niektórych gałęziach prze 
Ceny W Stanach Zjednoczonych spa- mysłu, jak w drobnym przemyśle ma 
dają w dalszym ciągu. Dzienniki wy- ' szynowym, obuwia, w niektórych ga-

mopomoc Chłopska ma tu do speł
nlenia zadanie, w którym nikt nie
może jej zastąpić. d ń

W miarę realizacji tych *»aan 
rola samopomocy, jako ™ i z a c r  
zawodowej chłopów, bez ^ l ę d u  
na ich poglądy polityczne_ i U* ^  
należność orgamzacyną, będzie sta 
le wzrastała, aż do ujęcia w rarn> 
wszystkich bez wyjątku chlopow 

Życzymy III zjazdowi wojewódz­
kiego Związku Samopomocy Chło 
skiej powodzenia w pracy « ^  pod­
niesieniem produkcji oraz dobroln 
tu i poziomu kulturalnego wsi
t . ---- . i -  1 .WwRBAi

kiej Brytanii skonstruował w roku' rządowych.

Eden. Mówca oświadczył, iż opozycja 
w całej pełni popiera propozycję u- 
trzymania płac na dotychczasowym 
poziomie oraz uznaje konieczność 
zmniejszenia zysków przedsiębior­
ców. Eden wyraził jednak nadzieją 
iż rząd nie uczyni nic by utrudnić 
opwrót kapitałów, powstałych z zy­
sku, do przemysłu.

Jednocześnie Eden wypowiedział 
się za zmniejszeniem wydatków pań. 
stwa wskazując, że tendencje infla­
cyjne spowodowane zostały nie tylko 
wzrostem dochodów osobistych, lecz 
również zwiększeniem się wydatków

Kongres Bułgarskiego Froniu Patriotycznego

W pracy nad konsolidacją ruchu słowiańskiego
Komitet Słowiański w Polsce opubli | Ważnym odcinkiem pracy była wy- 

kował sprawozdanie z działalności Koj miana delegacji państw słowiańskich

rażają poważne Jafuepoko jenie, spo­
dziewając się kryzysu.

Wczoraj starano się sztucznie pow­
strzymać zniżkę cen, zamykając tran 
sacje bydłem na cały dzień.

Półoficjalne sprawozdanie gospo­
darcze, ogłoszone wczoraj w Nowym 
Jorku, stwierdza, że ceny spadły w 
ciągu ostatnich kilku dni o 15,5 proc. 
W porównaniu ze styczniem. „Fede- 
ral Reserve System“ podał wczoraj 
do wiadomości, że towarzystwa han­
dlowe, przemysłowe oraz farmy o- 
graniczyły poważnie swe pożyczki w 
banku federalnym. W ciągu pierw­
szego tygodnia lutego pożyczki te 
zmalały o 83 miliony dolarów.

Dziennik nowojorski „New York 
Post“ w swym wczorajszym wydaniu 
ostrzegł przed możliwością kryzysu 
gospodarczego. Dziennik wielkiej fi- 
nansjęry nowojorskiej „Journal of 
Commeree“ pisze w związku z tym: 

„Trzeba zrozumieć, że spadek cen 
na giełdzie pociągnie za sobą zmniej­
szenie aktywności życia gospodar­
czego. Agencje statystyczne donoszą 
o drastycznym wzroście liczby ban­
kructw w roku bieżącym. W ciągu 
pięciu pierwszych tygodni zanoto­
wano 503 bankructwa, w porówna­
niu z 280 w tym samym okresie ro­
ku ubiegłego i 125 w roku 1946“.

Journal of Commeree“ wyjaśnia, 
że powodem bankructw jest odmowa 
prywatnych bankierów udzielania po

łężiach przemysłu włókienniczego o- 
raz przemysłu żywnościowego zano­
towano poważny spadek działalności 
gospodarczej. W kołach tych panuje 
obawa, że depresja będzie się rozsze­
rzała z każdym dniem.

Spadek cen na giełdach amery­
kańskich wywarł wpływ na giełdy 
w innych krajach. Z Kopenhagi do­
noszą o poważnym spadku cen. Ak­
cje „Nordisk Cable Company“ spa­
dły o 5 punktów, akcje zakładów me­
talurgicznych „Glud i Marstrand“, 
„Ford Motors“ i innych o 3 punkty, 
a „Handelsbanken“ o półtora punkta.

Prasa duńska stwierdza, że spadek 
cen jest dowodem zależności gospo­
darki duńskiej od Wall Street.

Sydaęy w Australii donoszą,- ze 
zanotowano tam podobny objaw. 11 
lutego, zaraz po nadejściu wiadomo­
ści o krachu na giełdzie nowojor­
skiej, spadły ceny akcji 69 najpo­
ważniejszych firm.

Na londyńskiej giełdzie papierów 
wartościowych zanotowano poważny 
spadek akcji. Ceny akcji zwykłych 
anglo - irackiego towarzystwa nafto­
wego spadły w ciągu ostatnich 7 dni 
o ponad 27 milionów funtów.

Ceny bawełny na giełdzie w Alek­
sandrii obniżyły się w  ciągu ostat­
nich 2 dni o 1 funt egipski na jed­
nym kantarze (100 funtów). Podaż 
bawełny jest b. wielka, a popyt ma­
leje.

mitetu oraz Towarzystw Przyjaźni za 
rok 1947. Jedną s zasadniczych prac 
Komitetu była szeroka akcja zmierza­
jąca do zaznajomienie opinii publicz­
nej z pokojowym ' arakterem polity­
ki państw słowiańskich, stawiaj-cych 
czoło naciskowi imperializmu świato­
wego.

Jsko placówka Komitetu ogólnosło- 
wiań"’ ' ■ ■ ' ’ T-'omitet Sio
wiański realizował również wymianę 
kul’ ’^alną pomiędzy Polską a Zwią • 
zkiem Radzieckim Czechosłowacją, 
Jugosławią i Bułgar5*

Komitet - ■'--’--r-: współprace ,vał
7. '--ami przy­
jaźni, poprzez akcję odczytową, w ie­
ce, prasę i radio.

v.; szczególności zawodowych, młodzie 
żowych i kulturalnych. Między inny­
mi goszczono również delegatów ple­
num Komitetu Ogółnosłowiańsltiego 
oraz prezydentów miast słowiańskich.

Należy podkreślić, że Komitet Sło­
wiański prowadzi również akcję pro - 
pagandową nowego ruchu słowiańskie 
go na zewnątrz. W związku z tym 
zorganizowano pobyt uczonych zagra 
nicznych w Polsce. Między innymi sze 
reg prelekcyj wygłosili: angielski sla- 
wista prof. Rosę oraz profesor v  . er 
sytetu kolumbijskiego Simons. Nawią­
zano również kontakty i przekazano 
materiały T<*- — wi Słowian w A-
meryce i Australii.

Ambasador Ludowej Republiki Rumunii
złożył Prezydentowi RI1 listy uwierzytelniające

Nowe antyradzieckie brednie Anglosasów
PRAGA (TELEPRESS) 13.2. —

W Sztuttgarcie ukazała się niedawno 
książka pod tytułem „Szaleństwo i 
rzeczywistość“ , szeroko rozreklamo­
wane przez prasę, jako „dzieło o nie 
słychanej wartości dokumentamej“.

Z tego „dzieła“ dowiadujemy się 
między innymi, że w listopadzie 1940 
roku Mołotow proponował Hitlerowi 
„udział Związku Radzieckiego w nie­
miecko -  włosko -  japońskim pakcie 
antykomintemowskim. Tak więc ini­
cjatorzy antyradzieckiej propagandy 
nią odczuwają już komizmu wy­
myślanych przez siebie historyjek. — 
Związek Radziecki, miał zdaniem tych 
fałszerzy historii przystąpić do pak­
tu, którego ostrze było skierowane 
przeciwko niemu:

Autorem „Szaleństwa i rzeczywi­
stości“ jest Eriok Kordt, były niemiec 
ki dyplomata zawodowy, który był 
radcą hitlerowskiej ambasady w Ber­
nie podczas wojny i jednocześnie 
głównym agentem niemieckiego wy­
wiadu” na Szwajcarię. W roku 1944 
Kordt nawiązał „przyjazne“ stosunki 
z Allenem, bratem John Foster Dulle- 
sa, który pełnił wówczas funkcje 
głównego agenta w Urzędzie Służby 
Strategicznej USA w Szwajcarii. Dul 
tes i Kordt wspólnie posługiwali się 
agentem niemieckiej Abwehry, G. B. 
von Gisewiosem, który pracował tak 
dla niemieckiego, jak i dla amery­
kańskiego wywiadu.

Kiedy Stany Zjednoczone rozpoczc 
ły preparowanie „dokumentów“ we 
zwano Kordta podobnie, jak i innych 
dawnych współpracowników Allena 
Dullesa, aby dostarczyli dowodów, 
świadczących przeciwko ZSRR.

Ukazanie się na rynku księgarskim 
„Szaleństwa 1 rzeczywistości“ ściśle 
zbiegło się z publikacją „dokumentów 
dotyczących stosunków niemiecko - 
sowieckich“ . Na marginesie - warto 
zaznaczyć, że amerykański Zarząd
¡Wojskowy przeznaczył na rzecz 
wspomnianego wydawnictwa dodatko 
mm przydziały papieru, by zwiększyć

jego nakład i wzmóc cyrkulację w 
Niemczech i  krajach, posługujących 
się językiem niemieckim.

W związku ze zmianą ustroju w 
Rumunii w dniu 12 bm. ambasador 
nadzwyczajny i pełnomocny Ludowej 
Republiki Rumunii w Warszawie p. 
łon Raiciu, przybył do Belwederu w 
towarzystwie dyrektora protokółu dy 
plomatycznego Adama Gubrynowicza 
i członków ambasady w celu złożenia 
nowych listów uwierzytelniających 
Prezydentowi Rzeczypospolitej.

W uroczystości złożenia listów u- 
wierzytelniających, w sali Pompejań- 
Skiej uczestniczyli: minister spraw 
zagranicznych Zygmunt Modzelewski, 
minister pełnomocny Józef Olszew­
ski, szef kancelarii cywilnej, szef ga 
binetu wojskowego oraz dyrektor ga 
binetu Prezydenta RP.

Wręczając listy, ambasador wygło­
sił przemówienie, w którym oświad­
czył m. inn.:

„Panie Prezydencie! Zadowole­
nie, które Wasza Ekscelencja, rząd 
i cały naród polski okazały z oka­
zji zniesienia monarchii i ustano­
wienia Ludowej Republiki w Ru­
munii było dla nas probierzem przy 
jaźni i głębokiego zainteresowania, 
jakie Polska żywri dla naszego kra

Państwa skandynawskie
p rze rw  planom Bovina

©SLO, 13.2. (PAP). Norweski hii-j 
nister spraw zagranicznych, Halvat 
Lange, komentując w  pąrlamencie be- 
vinowski plan bloku zachodniego, pod 
kreślił, że pokój światowy zależy od 
zgody między państwami o różnych 
systemach i od współdziałania, w ra­
mach wspólnej organizacji.

Minister zaznaczył, że Norwegia 
pragnie pozostawać w dobrych sto­
sunkach i współpracować gospodąrczo 
zarówno z państwami Europy wschód 
niej, jak też i z krajami innych kon­
tynentów nie bacząc na to, czy mają 
one odmienne, niż Norwegia, tradycje, 
idee lub instytucje.

Poseł z ramienia Partii Pracy, Terje 
Wold, zwrócił uwagę na mglistość i 
niejasność planu Marshalla i stwier­
dził, te Norwegia musi uzyskać bliższe 
szczegóły, by,móc o tym planie wydać 
opinię.

likwidacja Delegatury
na Wybrzeżu

Na posiedzeniu Rady Ministrów z 
dnio 13 stycznia 1948 r. zapadła uch­
wała o likwidacji delegatury rządu dla 
spraw Wybrzeża, w Gdańsku. Zarzą­
dzeniem prezesa Rady Ministrów z 
dnia 4 lutego likwidatorem spraw 
delegatury miąwany został Mie­
czysław Mysłowski w Sopocie. Li­
kwidacja potrwa do dnia 31 maja. 
Część agend delegatury przyjmują biu 
ra regionalne CUP w Gdańsku jl W 
Szczecinie, sprawy i archiwum akcji 
kredytowej delegatury przejmuje bez 
pośrednio Ministerstwo Skarbi

SZTOKHOLM, 13.2 (PAP) Minister 
Unden wygłosił w NorĄoping . prze­
mówienie w którym oświadczył m. in. 
że parlament szwedzki „w praktyce 
jednomyślnie“ przeciwny jest zwią­
zaniu się Szwecji z jakimkolwiek bło j skowa odegrała polski hymn narodo- 
kiem politycznym- wy,

ju. Naród rumuński, obalając mo­
narchię, usunął ostatnią taporę
przeszłości, która stała fta drodze 
do demokratyzacji kraju.

Rząd i naród rumuński prowadzi 
dziś z jeszcze większą zaciekłością 
walkę o trwały pokój, tak zagrożo 
ny przez siły reakcji w całym świe 
cie. W walce tej kroczymy za wspa 
niałym przykładem naszego wielkie 
go sojusznika Związku Radzieckie 
go, jak również innych zaprzyjaź­
nionych demokracji ludowych.

Składam w imieniu Prezydium 1 
Rządu Ludowej Republiki Rumuń­
skiej najszczersze życzema pomy­
ślności dla Rzeczypospolitej Pol­
skiej“.
Prezydent Rzeczypospolitej, przy- 

jąwszy listy uwierzytelniające, powie 
dział m. inń.i

„Panie Ambasadorze! M;ło mi 
usłyszeć z ust Pana zapewnienie o 

więzach nierozerwalnej przyjaźni, 
która łączy Ludową Republikę Ru 
munii z Rzeczpospolitą Polską. 
Przyjaźń ta stanowić będzie poważ 
ny wkład w dzieło trwałego i spra 
wiedliwego pokoju, którego wszyscy 
na. równi pragniemy.

Dziękując za złożone na moje rę 
ce życzenia dla narodu polskiego, 
proszę przekazać z naszej strony 
Wysokiemu Prezydium, rządowi i 
narodowi rumuńskiemu równie 
szczere życzenia dalszego rozwoju 
i dobrobytu dla Ludowej Republi­
ki Rumunii“.
Przy odjeździe ambasadora, na dzie 

dzińcu belwederskim orkiestra woj-

Generałowie lotnictwa amerykańsk ego
interesują się półwyspem iberyjskim

LIZBONA, 13.2. (SAP). Gen. Van- 
denburg, zastępca dowódcy amerykan 
skich sił lotniczych, który przebywa 
obronie w Lizbonie, został przyjęty 
przez premiera Salazara na 20_minu- 
towej rozmowie w towarzystwie am­
basadora St. Zjednoczonych, John 
Weleya. Następnie generał odbył roz­
mowę z ministrem spraw zagranicz­
nych Gaeiro de Mata.

Niedawno odwiedził również Portu 
galię gen. Curtis le May, dowódca lot

nlctwa amerykańskiego w Europie.
Obecna wizyta gen. Vandenburga 

umotywowana jest oficjalnie dekora­
cją osobistości portugalskich ordera­
mi amerykańskimi. W Lizbonie przy­
puszcza się, że prawdziwym celem wi 
zyty Vandenburga jest inspekcja woj 
skowa baz portugalskich, na których 
dokonano przeróbek lotnisk, celem 
umożliwienia lądowania najcięższych 
typów samolotów.

Anglicy biją rebo ników syryjskich
MOSKWA, 13.2. (PAP). Agencja 

TASS donosi z Beyrutu, że wiadomość 
o pobiciu przez jednego z angielskich 
dyrektorów towarzystwa naftowego w 
Aleppo kilku robotników syryjskich 
wywołała w całym kraju powszechne 
oburzenie. Robotnicy zostali ciężko po­
bici za to, że domagali się poprawy 
warunków pracy,

dze do interwencji we wspomnianym 
towarzystwie.

Komentując to zajście, dziennik 
„Suri Al Dżadid“ pisze, że zachowa­
niem tym Anglicy dali najlepszy przy­
kład, w jaki sposób traktują obcych 
robotników. „Konieczne jest — stwier­
dza pismo — aby rząd syryjski zwrócił
Anglikom uwagę na to, że znajdują się 

Syryjskie związki zawodowe złozyły |oni nie w swoje; kolonu, lecz w ni<- 
u rządu ostry protest, wzywając wła- 1 zależnym państwie*̂  ~
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$m&7 Utworzenie K o m ite tu  Gospodarczego
rsilzieetóef strefy okupacyjnej Niemiec

opoMRmmc&nych przez 
tli c.!i (tefcł v ach Kięirneritte- 
so 3S. L cna ,>j-* slę protokół 
przeprowadzonej w 1937 roku roz

• runi:> . ¡01 tleci i i.’*.’ ' av
ówczesnym min. spraw za-<r. An­
glii. p. Hitlerem. Z protokółu tęga 
wynika, że r»atł brytyjski odnerii 
sie przychylnie do planów Hitlera 
wtehyeja Gćaósfea. Austrii i Cze -  
etessle >arae 8 i «ir fcłtea-sia zmian le- 
ryt»riąl»,vrił w Peisee.

IWwBKKiy te s l s M z a p  rów -  
«łeż. że Kisła ił a**Bari*Us ki oraz 
Pakt fra*tt»k<» - niemiecki a 193« 
r. były wyraaer* ¡leżenia rządów 
■»"«ar*-. a-ebodmei» de skiccarara 
*ia esiraa ai»~«eekiej aęresjS na 
wsehód. W świetle tych dofcumen- 
tiw stes.je si-ę zrea śmiała śmiałość 
a ¿akr, »ranżawał prs>w‘ ‘-» -
eje w redzajii zajść na grasicy 
polska - niemieckiej w 1889 r.

Oriś też ««carstwa Zachodu 
wkrae*aj?c peswwnie na drogę Mo 
łl*i((i'a„a tó v.aj:« sie przesiarza - 
lye}» też metod. Wobec tego jed- 
*»k re Hitlera już nie ma, mo­
carstwa te wybrały sobie innego 
godnego partnera — gen. franco. 
On zaś rm n ie fe e  ich intencje, 
P**ea nsta swego ministra Arta je  
wyraża życzenie, aby „okres odra 
dzającej się serdeczności trwał na 
dał pociągając za sobą realne (!) 
decyzje“. Jednym słowem zrozu - 
mieli sie.

Nasaym jednak zdaniem kuma­
jący sie ze sobą inicjatorzy bloku 
zachodniego oderwani są od rze - 
czy wist ości. Nie widzą oni. że ich 
plany nie sa planami narodów, 
które rozumieją tę rzeczywistość i 
które wyciągnęły należyte wnioski 
s niedawnej przeszłości.

Świadczy o tym bodajże trwają­
cy w Belgii strajk 60.000 górni - 
ków. którzy w ten sposób chcą za 
manifestować swą wrogość do 
montowania bloku. Świadczy o 
tym wypowiedź min. Dndena. któ­
ry oświadczył, że parlament 
szwedzki JEDNOMYŚLNIE PRZE 
CIWNX JEST ZWIĄZANIU SIĘ 
Z JAKIMKOLWIEK BLOKIEM 
politycznym. W podobnym duchu 
wypowiedział się norweski min. 
spraw zagranicznych Halyert Lan 
ge. Wymówmy jest też protest rzą­
du e-ipskieyo przeciwko brutalne­
mu tłumieniu przez reżim franki* 
stówski melin narodowego Mau - 
rów w Maroku.

Jeżeli chodzi o Francję to na -  
wet korespondent prorzadowej a- 
gencji stwierdza :.e na skutek do­
tychczasowej polityki dalsze ist­
nienia rządu Schumana jest pod 
znakiem zapytania. W Anglii na - 
pływające ze wszystkich stron kra 
ju rezolucje protestacyjne zw. za­
wodowych. są również dowodem 
wzrastającego niezadowolenia mas 
w tym kraju.

Dlatego też przyszłość nie po - 
ezętego jeszcze i skierowanego 
przeciwko ZSRR i demokracjom 
ludowym „bloku zachodniego“ 
jest wielce problematyczna. Tu nie 
pomogą nawet prowokacje, ponie­
waż kraje demokratyczne chcą. po 
koju i współpracy ze wszystkimi.

Przykładem tego niech będzie 
fakt, że wczoraj do portów' brytyj­
skich przybyły okręty radzieckie 
z ładunkami zboża dla Anglii. 
Brytyjscy robotnicy z wyjątkową 
serdecznością witali marynarzy 
radzieckich. Przykładem niech bę 
dzie zawarty wczoraj między Cze­
chosłowacją a Holandią układ han 
dłowy, przewidujący obroty na su 
mę 275 mil. guldenów.

O ile więc ze strony kół rządo­
wych zachodu słyszymy „mona­
chijskie“ wypowiedzi, to wiedz­
my. że —  jak to powiedział nie­
dawno marsz. Tito —  osiągnięcia i 
doświadczenia demokracji ludo - 
wych wpływają również na roz ­
wój sił postępu w skali światowej. 
Wszystko to właśnie nie podoba 
się imperialistom, gdyż jest pod­
stawą utrwalenia pokoju na ca­
łym świecie.

A sprawa pokoju jest nlerozlącz 
nie związana ze sprawą demokra­
cji i postenu. J. S. M.

BERLIN, 13.2. (RAP) Marszałek So i „odniczących. Poza tym w skład ko 
koiowski, dowódca radzieckiej strefy , mitetu wejdzie trzech przedstawicieli 
okupacyjnej Niemiec wydał rozporzą i federacji Związków Zawodowych
dzenie, na mocy którego w strefie ra- j dwóch przedstawicieli spółdzielni 
dzieckiej utworzony zostanie Korni- chłopskich i po jednym przedstawi- 
tet Gospodarczy ze stałym przewodni; cielu z każdej z pięciu prowincji w
czącym na czele. W skład tego komi­
tetu wejdą przedstawiciele robotni-

’ ków, chłopów oraz przedstawiciele po 
szczególnych wydziałów administra­
cyjnych w strefie radzieckiej.

Niwoutworaony Komitet Gospodar­
czy dla radzieckiej strefy okupacyj­
nej Niemiec będide podlegał ścisłej 
kontroli radzieckiej administracji woj 
skowei. Komitet Gospodarczy zajmie 
się wszelkimi sprawami mającymi na 
celu odbudowę i rozwój przemysłu 
przeznaczonego na cele pokojowe, 
oraz koordynację działalności istnieją 
eyeh dotychczas centralnych wydzia­
łów administracji gospodarczej,

BERLIN, 13.2 (RAP). — Ogłoszono 
tutaj skład nowou worzonego Komi­
tetu Gospodarczego w Radzieckiej 
Strefie okupacyjnej Niemiec.

Komitet będzie posiadał stałego 
przewodniczącego 1 dwóch wieęprze-

Raćzieckiej Strefie okupacyjnej Nie­
miec.

W skład Komitetu Gospodarczego 
wejdą również przewodniczący cen­
tralnych wydziałów administracyj­
nych, tj. finansów, przemysłu, trans­
portu, handlu zagranicznego, wymia­
ny międzystrefowej poczt i telegra­
fów, opału i energii elektrycznej han 
dlu, rolnictwa, leśnictwa, opieki spo­

łecznej, uchodźców i wysiedleńców, 
statystyk i rekwizycji. W ten sposób 
komitet gospodarczy będzie się skła­
dał z minimum 25 osób.

BERLIN, 13.2 (RAP). — KKomitet 
Gospodarczy utworzony przez radziec 
kie władze okupacyne będzie odpo­
wiedzialny za terminową dostaw? to­
warów na poczet odszkodowań wo­
jennych.

Wszystkie urzędy niemieckie otrzy­
mały polecenie Zarządu Wojskowego 
w radzieckiej strefie okupacyjnej wy­
konywania zarządzeń Komitetu Cen­
tralnego.

M arsz. Sokołowski przestrzega władze anglosaskie
przed skutkami ich polityki wobec Niemiec

Poprawki sen. Vandenberga do „planu pomocy“
WASZYNGTON, 13.2 (PAP). — Na 

posiedzenie senackiej komisji spraw 
za,granicznych senator Vandenbarg 
wniósł szereg uzupełnień do • projek­
tu Departamentu Stanu w sprawie 
realizacji planu „pomocy“ Europie 
zachodniej, W myśl tych uzupełnień 
wszystkie kraje leżące w orbicie pla

Niemcy w Bizonii nieufnie odnoszą się
n o w e g o  u s tr o ju  i podziału kraju

LONDYN, 13.2. (SAP). Korespon­
dent dziennika „Times“ donosi z Frank 
furiu, że nowy statut Bizonii i wyni­
kająca zeń reorganizacja przyjęte zo­
stały z „wyraźnym oporem“ przez po­
lityków niemieckich. Nastąpiło nie­
wątpliwie pogorszenie stosunków mię 
dzy anglo-amerykańskimi władzami 
okupacyjnymi a Niemcami, zamieszka 
łymi w Bizonii — stwierdza korespon 
dent „Times‘a“.

W piątek mają przybyć do Frank-

Brytyjski
»ambasador piano Marshalla«

LONDYN, 13.2. (PAP). Waszyngtoń­
ski korespondent agencji Reutera ko­
munikuje, że w amerykańskich ko­
łach rządowych z zadowoleniem przy­
jęto wiadomość o mianowaniu Olivera 
Franksa nowym ambasadorem brytyj­
skim w USA. Decyzję tę uważa się za 
nowy dowód pełnego poparcia przez 
Wielką Brytanię amerykańskich pla 
nów odbudowy zachodniej Europy a 
Franksa nazwano „ambasadorem pla­
nu Marshalla“.

Głównym powodem usta.pienia do­
tychczasowego ambasadora Invercha- 
pela jest życzenie Bevina posiadania 
w Waszyngtonie ambasadora, który by 
tam pełnił funkcję przez cały czas 
trwania planu Marshalla. Lord In ver - 
ehapel zawiodmił niedawno Foreign 
Office, że nie czuje się na siłach do 
podjęcia tego zadania.

furtu generałowie Clay i Robertson,
aby odbyć pierwszą konferencję z 
przedstawicielami niemieckiego spo­
łeczeństwa Bizonii. Spotkają się oni 
niewątpliwie z żądaniem ze strony 
Niemców, aby polityka brytyjska i 
amerykańska w Niemczech została 
jaśniej sformułowana i aby jej ce’e 
polityczne i zakres kompetencji władz 
okupacyjnych zostały ściśle określone, 

Korespondent „Times‘a“ podkreśla 
również, że społeczeństwo niemieckie 
odnosi się z nieufnością do tzw. Rady 
Gospodarczej Bizonii.

nu „pomocy“ amerykańskiej winny 
zawrzeć między sobą umowy i po­
wołać wspólne, stałe organizmy go­
spodarcze, Vanden’oerg zaznaczył rów 
nież, że każde z tych państw będzie 
musiało zawrzeć osobną umowę ze 
Stanami Zjednoczonymi. Równocześ­
nie specjalnie powołana komisja ame 
rykańska czuwać będzie nad wypeł­
nieniem zobowiązań tych państw wo­
bec Stanów Zjednoczonych oraz nad 
właściwym wykorzystaniem „pomo­
cy“ amerykańskiej. Od orzeczeń tej 
komisji uzależniona będzie dalsza po 
moc. Senator Vandenberg stwierdził 
że administratorzy amerykańscy czu­
wający nad realizacją tych planów 
będą mogli interweniować w każdej 
chwili, jeśli uznają, że posunięcia da­
nego państwa sprzeczne są z intere­
sem Stanów Zjednoczonych.

Senator Vandeńberg podkreślił, że 
plan amerykański odnosi się też i 
do terytoriów zamorskich państw — 
otrzymujących „pomoc" amerykań­
ską. Ma to szczególne znaczenie dla 
Stanów Zjednoczonych które zamie 
rzają wykorzystać zasoby tych kra­
jów we własnym interesie.

Anglosasi podejmą decyzję w sprawie „T rizo n ii”
bez porozumiewania się z Francją

WASZYNGTON, 13.2. (PAP). Jak do 
noszą z kół urzędowych Stanów Zje­
dnoczonych, rządy anglo-amerykań- 
skle stoją na stanowisku, że rząd fran 
cuski może zabierać głos w sprawach 
niemieckich na równi z rządami Sta­
nów Zjednoczonych 1 Wielkiej Bryta­
nii tylko w wypadku postanowienia 
rządu francuskiego włączenia francus. 
klej strefy okupacyjnej Niemiec do 
Bizonii.

Ambasador francuski w Stanach Zje 
dnoczonych, Bonnet, został poinformo­
wany przez Departament Stanu, że na 
trzy dni przed rozpoczęciem konferen­
cji londyńskiej, w sprawie przyszłości 
Niemiec, odbędą się rozmowy anglo- 
amerykańskie w tej samej sprawie. 
Francja więc znajdzie się wobec uzgo

Muzyka musi być dostępna dla mas
Doniosła uchwała K C W K P  (b)

MOSKWA, 13.2. (PAP). — Po zna­
nych postanowieniach K.C. Wszech- 

i związkowej Partii Komunistycznej 
(Bolszewików), dotyczących twórczo- 
ści literackiej, filmowej i teatralnej, 

i w dniu 11 bm. ogłoszono uchwałę Ko 
i mitetu Centralnego WKP (b) w spra­
li wie kierunku i ducha muzyki radziec 

kiej.
Uchwały te stanowią miernik ol­

brzymiej wagi przykładanej przez 
; partię bolszewicką, do całokształtu 
zagadnień kulturalnych. Uchwała jest 
wynikiem konferencji radzieckich 

f działaczy muzycznych z udziałem se- 
• kretarza KC WKP (b) Żdanowa.
I Uchwała nawołuje kompozytorów 

radzieckich do udostępnienia muzyki 
nie tylko wybranym grupkom i wąskie 
mu kołu fachowców muzycznych, ale 

! w pierwszym rzędzie szerokim war- 
. stwom ludowym. Muzyka musi być

dnionego frontu dwóch mocarstw an­
glosaskich.

----- o —-

Nadszedł transport
żarówek

Do Gdyni wszedł m. inn. polski frach 
towiec „Śląsk“ z Rotterdamu z ładun­
kiem ok. 828 ton drobnicy.

M. inn. transport zawiera: 1.175
skrzyń żarówek elektrycznych,

Jubileuszowe wydanie
„Manifestu Komunistycznego“
W setną rocznicę ukazania się „Ma 

nifestu Komunistycznego“ Spółdziel­
nia Wydawnicza „Książka“ dała spo 
teczeństwu polskiemu jubileuszowe 
wydanie tego epokowego dzieła, po­
przedzone wstępem pióra Pawła Hof 
mana.

Wydanie jubileuszowe, które jest 
15-tym jakie ukazało się w naszym 
języku na przestrzeni stulecia, daje

niezwykle 
tłumaczenie 

Manifestu“ , a także zawiera bogatą

BERLIN, 13.2 (PAP). Na posiedzeniu 
Sojuszniczej Rady Kontroli Niemiec, 
które, odbyło się 11 bm., wystąpił z 
dłuższym oświadczeniem przedstawi­
ciel Związku Radzieckiego, marszałek 
Sokołowski,

Stwierdził on, że niemiecka prasa 
demokratyczna słusznie ocenia wyda­
ne w amerykańskiej strefie okupacyj­
nej zarządzenia o reorganizacji dwu- 
strefowego zarządu gospodarczego i o 
utworzeniu dwustrefowego sądu naj 
wyższego, jak akty rozbicia Niemiec i 
jako namiastkę konstytucji dla sztucz 
nie tworzonego państwa zachodnio- 
niemieckiego. Identyczne zarządzenia
— dodał marszałek — wydaje się rów 
nież w strefie angielskiej,

Zarządzenia te świadczą o tym, że 
amerykańskie i angielskie władzę oku­
pacyjne posunęły się znacznie dalej, 
niż informował generał Clay, w swym 
sprawozdaniu, złożonym Radzie Kon­
troli,

Równocześnie wskazał marszałek So 
kołowski—w zarządzeniach angielskich 
i amerykańskich nie ma ani jednego 
słowa o prawach narodu niemieckie­
go lub o demokratyzacji ustroju poli­
tycznego w Niemczech. „W ten sposób
— powiedział marszałek — są one wy 
mierzone w równym stopniu przeciw 
ko jedności Niemiec, jak i przeciwko 
ich demokratyzacji. Stanowią one po­
ważne naruszenie układu poczdam­
skiego o zachowaniu jedności Niemiec 
i o odbudowie ich życia politycznego 
na podstawach demokratycznych“

Marszałek Sokołowski stwierdził da­
lej, że ogromna większość społeczeń­
stwa niemieckiego jest za jednością 
Niemiec, Zamiast jednak wszechnie- 
mieckiego rządu demokratycznego — 
kontynuował mówca, stworzono anty­
demokratyczny odrębny rząd dla Bi­
zonii,

Zamiast układu pokojowego, oparte 
go na decyzjach konferencji poczdam­
skiej przygotowuje się włączenie Nie­
miec zachodnich do „bloku zachod­
niego“ .

Przedstawiciel radziecki zapowie­
dział w końcu, że władze radzieckie 
pozostaną wierne polityce, opartej na 
demokratycznych zasadach układu 
poczdamskiego.

Uprzedził on władze amerykańskie 
i angielskie, że polityka rozbicia Nie­
miec jest nader niebezpieczna. Niwe­
czy ona bowiem kontrolny mechanizm 
Niemiec i oznacza jednostronne od­
rzucenie międzynarodowych zobowią­
zań w sprawie Niemiec.

Odpowiedzialność za skutki takiej 
polityki — powiedział Sokołowski —

spoczywa wyłącznie na władzach ame­
rykańskich i angielskich“

m

dostępna i zrozumiała, musi być melo 
dyjna, musi odpowiadać potrzebom; starannie p yg
i gustom społeczeństwa radzieckiego., . dokumentarną, obrazująca je-

Teorie, iż masy ludowe me rozumiej cz<?sc “  . _,._T
ją twórczości szeregu współczesnych j go rozpow. _echni n -. . _
kompozytorów radzieckich dlatego, że I oraz informacje o wyd P -

Współpraca polsko-czechosłowacka
na polu oświaty, kultury i sztuki

DdzPlan pracy na rok 1943 Komisji Mie 
szanej dla realizacji umowy kultural­
nej m ędzy Polską a Czechosłowacją 
przewiduje poza utworzeniem ośrod­
ków kulturalnych, o których pisaliśmy 
już obszerniej — wymianę doświad­
czeń na polu nauki, oświaty i sztuki.

Zarówno w Polsce, jak i Czechosło­
wacji czynne będą przy uniwersyte­
tach cztery lektoraty. W Polsce, obok 
już istniejących trzech lektoratów ję­
zyka czeskiego, powstać ma czwarty— 
przy Uniwersytecie Poznańskim. Po­
nadto dyrektorzy szkół średnich ogól­
nokształcących i zawodowych popie­
rać będą nieobowiązkowe nauczanie 
języków — czeskiego w Polsce i pol­
skiego — w Czechosłowacji.

W związku z problemem nauczania 
języków obydwu krajów postanowio­
no przystanie do opracowania słowni­
ków, por a to oba kraje wydadzą po­
dręczna. historii i literatury. Szkoły 
wszystkich typów otrzymają zalece­
nie, aby przy nauce przedmiotów, jak: 
geografii, języka itd.. uwzględniano w 
dużej mierze sprawy bratniego naro­
du. Również do podręczników szkol­
nych włączona zostanie znaczna ilość 
materiału, poświęconego życiu, kultu- 
iw  i historii bratniego kraju.

;że ułatwienia przewidziane są dla 
przechodzących ze szkół czechosłowac­
kich do polskich i odwrotnie. Egzamin 
dojrzałości będzie zaliczony przez o- 
bydwie strony po złożeniu dopełniają­
cego egzaminu z języka państwowego. 
Również maksimum udogodnień prze­
widziano przy przeprowadzeniu no­
stryfikacji.

W dziedzinie plastyki przewidziano 
otwarcie na jesieni br. wystawy ma­
larstwa polskiego w Pradze i czechosło 
wackiego w Warszawie. W dziedzinie 
współpracy filmowej obydwie st”ony 
pracują na podstawie porozumienia za 
wartego w dniu 8.11.1947 r.

W zakresie spraw młodzieżowych 
przewidziane jest wysłanie w lecie 
1948 r. do Czechosłowacji z Polski oraz 
odwrotnie lCO-osobowych Brygad Pra­
cy.

W postanowieniach końcowych Ko­
misja zwraca specjalną uwagę na ko­
nieczność przeciwdziałania odrodzeniu 
faszyzmu. Komisja wzywa wszystkie 
organizacje, instytucje społeczne, kul­
turalne i naukowe obydwu krajów, 
aby w ramach swej działalności roz­
winęły w tym kierunku jak najbar­
dziej aktywną pracę.

do niej „nie dorosły“ są zdecydowa^ 
nie fałszywe i szkodliwe i prowadzą 
do zamknięcia się kompozytorów we 
własnej skorupie i do oderwania od 
społeczeństwa.

W muzyce radzieckiej należy rozwi 
jać kierunek realistyczny, którego pod 
stawą są wspaniałe tradycje klasycz­
nej muzyki rosyjskiej .i zachodnio ■ 
europejskiej. Muzyka winna łączyć 
bogatą treść z doskonałością formy 
artystycznej, winna być związana 
organicznie z twórczością muzycz­
ną narodu. Utwory muzyczne muszą 
stać na najwyższym poziomie techni­
ki zawodowej, ale jednocześnie być 
proste i zrozumiałe.

szczególnych krajach. Najlepiej Uzmy 
stawiają światowe rozpowszechnienie 
„Manifestu“ fotografie 23 okładek m. 
inn. wydań w języku bengalskim, per 
skim, chińskim i japońskim.

Obrady Prezydium
Warszawskiej Rady Zw. Zaw.
Dnia 11 bm. odbyło się posiedzenie 

Prezydium Warszawskiej Rady Zwiąż 
ków Zawodowych pod przewodnic­
twem prezesa Rady posła Rusteckie- 
go. Prezydium omówiło szereg spraw 
zmierzających do usprawnienia pracy 
poszczególnych referatów Rady.

być piękną |
| n i ą  }est. Sztuką je&t naŁonniast 
wta t  a u; piąlwią, zachowując swą urodę 
i młodość w ciągu długich i&t życia. Tro­
chę starań, dobrych chęci i matowy krem 
„ANtDA".

Nart wado* bowiem tłue*c©e zawarto w
kremie ,,ANH)A", 6tamą się doskonałą 
odżywką dla ekóry, uczynią ją świeżą, 
gładką a tym aatnym młodą.

PRZYJĘCIE U PREMIERA
Premier Józef Cyrankiewicz przy­

jął w Prezydium Rady Ministrów de 
legację Polskiego Instytutu Praso­
znawczego w następującym składzie, 
prezes zarządu głównego prof. Win­
centy Trzebiński, przewodniczący Ra 
dy Naukowej — wiceminister Henryk 
Jabłoński, wiceprezesi: dr Julian Ma 
liniftk i dr Aleksy Deruga oraz sekre 
tarz generalny dr Mieczysław Kafel.

Premier z zainteresowaniem i życz 
liwością wysłuchał członków delega­
cji.

NOMINACJA NA POSŁA
Eugeniusz Jan Miłnikiel, dotychcza­

sowy chargé d'affaires Polski w Tehe­
ranie i Bagdadzie, mianowany został 
posłem RP w Kanadzie.

PRZYJĘCIA
W MIN. PRZEMYSŁU I HANDLU
Podsekretarz stanu dla spraw han­

dlu zagranicznego w Min. Przemysłu 
i Handlu, dr Ludwik Grosfeld, przy­
jął ambasadora Francji w Warszawie, 
p. Baelena w towarzystwie radcy am­
basady, P de Beausse i sekretarza 
ambasady, p. Laporte'a.

Zw y c ię s k i strajk
metalowców francuskich

PARYŻ, 13.2. (PAP). Sjrajk 7 tysię 
cy pracowników fabryki silników La 
Valette po 7 godzinach trwania, za­
kończył się pełnym zwycięstwem. 
Wszystkie postulaty robotnicze zosta 
ły przyjęte, m. inn. zostało uchylone 
zarządzenie ministra przemysłu La- 
coste'a dotyczące reorganizacji znacjo 
nalizowanej fabryki La Valette, któ­
re było istotną przyczyną wybuchu 
strajku.

Administracja fabryki zobowiąza­
ła się nie stosować żadnych sankcji 
wobec pracowników za udział w 
strajku Należy podkreślić, że fabry 
ka La Valette produkuje 80 proc. fran 
euskich silników Diesla.

- — - o ---------------

Marshall oficialnie
zaprasza Franco

do bloku „16”
WASZYNGTON, 13.2. (PAP). Mini­

ster Marshall oświadczył w Komisji 
dla spraw zagranicznych“  senatu, że 
Stany Zjednoczone nie widzą żadnych 
przeszkód w udziale Hiszpanii w 
„planie Marshalla" jeżeli państwa 
objęte tym planem uważałyby, że 
udział taki byłby pożądany.

Zgon prof. Eisensteina
MOSKWA, 13.2. (PAP). Zmarł tu po 

ciężkiej chorobie przeżywszy 50 lat 
prof. Sergiusz Eisenstein, znakomity 
radziecki reżyser firnowy, jeden z 
twórców kinematografii radzieckiej.

Z głębokim żalem zawiadamiamy wszystkich członków' 
Związku Żydów Uczestników Walki Zbrojnej z faszyzmem  
o tragicznej śmierci naszego towarzysza broni, współorga­
nizatora kompanii im. Botwina w Hiszpanii,

GERSZONA DUA -  BOGENA
Cześć Jego pamięci!

ZARZĄD  GŁÓW NY ZW IĄZK U  ŻYDÓW  
UCZESTNIKÓW W A L K I ZBROJNEJ Z FASZYZM EM

nych w całej Grecji spoczywa w rę­
ku armii demokratycznej. Gwałtowne 
walki toczą się w Macedonii Środko­
wej, na Krecie, w Tessali i na Pelo­
ponezie.

W  czwartek, dnia 13 lutego br. zginął tragiczną śmiei cią
tow.

GERSZON DUA-BOGEN
stary działacz ruchu rewolucyjnego w Polsce, wypróbowa­
ny bojownik sprawy robotniczej, uczestnik walk o wolność 
Hiszpanii —  organizator kompanii im. Botwina.

Z Jego śmiercią odszedł od nas jeden z najofiarniej­
szych bojowników o Polskę Ludową.

GEUPA PRZYJACIÓŁ ZMARŁEGO  
Bitter, Bork, Borenstejn, mjr Dierzgowski, Egit, 
Heller, Kwaterko, Lew, Łazebnik, Mark, Mirski, 
Rybak, Rylski, Smolar, Sfard, Sztulbach, Truskier, 
Wasersztrum, Wertheim, Zachariasz, Zalcman, 

Zelicki.

Wybory w wolnej Grecji
Rozprzężenie w Atenach

RZYM, 13.2. (PAP). — Rozgłośnia Według doniesień agencji Elefteri 
Wolnej Grecji podaje, że w wyzwolo Ellada, inicjatywa działań wojen­
nych niedawno wioskach Epiru od­
były się wybory do rad narodowych.
Frekwencja wyborcza była niezwykle 
wysoka i sięgała 90 — 100 proc. 
wszystkich uprawnionych do głosowa 
nia.

PARYŻ, 13.2. (PAP). — Omawiając 
ostatnie sukcesy demokratycznej armii 
greckiej, agencja EAM Press podkre 
śla, że wywołały one w kołach mo- 
narcho-faszystów ateńskich panikę 
oraz całkowity rozkład.

Organ partii Tsaldarisa „Kathime- 
rini“ stwierdza, iż w Atenach panu­
je obecnie całkowite rozprzężenie.
Nikt nikogo nie słucha — każdy ro­
bi co chce. Również organ partii li­
beralnej (Sofulisa) „To Vima" przy­
znaje z przykrością, iż państwo grec 
kie znajduje się w stanie rozkładu.

RZYM. 13.2. (PAP). — Rozgłośnia 
Wolnej Grecji komunikuje o zakoń­
czeniu wielkiej bitwy, która trwała 
trzy dni w pobliżu Agrinion. (Grecja 
Środkowa), Żołnierze generała Mar- 
kosa rozproszyli siły monarcho-faszy 
stowskie złożone z czterech batalio-

Przed obchodami
00-lecm Armii Radzieckiej

W związku z rocznicą 30-lecia pow 
stania Armii Radzieckiej społeczeń­
stwo województwa Śląsko-Dąbrow­
skiego szykuje się do uroczystego ob­
chodu.

W dniu ścięta 23 lutego odbędą 
się we wszystkich miastach wydzielo
nych, powiatowych oraz w Katowi-

i świetlicach robotniczych zorganizo­
wane będą pogadanki na temat poi 
Sko-radzieckiego braterstwa broni.

Dużą doniosłość będzie miała akcja 
opieki nad mogiłami żołnierzy radziec 

nów t zajęły miasteczko Agres Vlas- 1 kich poległych w walce o Wyzwole- 
Sis, ! nie Polski.

Coraz ostrzejsze warunki dla państw
korzystających z „planu Marshalla"

WASZYNGTON, 13.2. (SAP). Senac­
ka komisja spraw zagranicznych, 
obradująca przy drzwiach zamknię­
tych pod przewodnictwem sen. Van- 
denberga, postanowiła dodać do pro­
jektu departamentu stanu w sprawie 
„planu Marshalla“ następujące wa­
runki: 1) wszystkie kraje, korzystają 
ce z pomocy St. Zjednoczonych, będą 
musiały zobowiązać się przez układy 
wielostronne do jak największych wy 
siłków, oelem urzeczywistnienia

wspólnego programu dbudowy, opar­
tego na własnym wysiłku i pomocy 
zewnętrznej. W celu przeprowadze­
nia tej pomocy państwa zainteresowa 
ne będą musiały utworzyć specjalną 
wspólną organizację.

2) Każde państwo, korzystające z 
pomocy, będzie musiało zawrzeć ze 
St. Zjednoczonymi specjalny układ, w 
którym zobowiąże się do wykonywa 
nia zadań, wskazanych przez St. Zjed 
nocione.



Str. 3

»Byliśm y wszyscy
Ink MSZ likwidowało

pod urokiem hitleryzmu«
działaczy demokratycznych

(Drugi dzień procesu Kasznicy i inn.)
/ . .  »1 i    »->i w a i e k H  e - f l r i A  n r t S i i i Y i f

W drugim dniu rozprawy przeciw 
członkom OP i NSZ Sąd kontynuował 
przesłuchanie głównego oskarżonego 
Stanisława Kasznicy.

prok.: Czy kierownik wywiadu NSZ 
Wawrzkowicz mówił oskarżonemu o 
swoich kontaktach z Niemcami?

P ie n ią d z e  te  p o c h o d z ili  
od H e & c ó w

Osk • Tak. Wawrzkowicz powie - 
dział mi, że na rozmowy 
z gestapo uzyskał zezwolenie ząizą 
du organizacji. Wawrzkowicz oswiad 
czyi, że ma kontakty z Niememu, 
tak samo jak ma je wywiad AK  
Delegatury.
Generalne' pełnomocnictwo w tym 

kierunku otrzymał Wawrzkow.cz 
prawdopodobnie w  początku 1943 r., 
kiedy zaczął się zajmować sprawami 
wywiadu. Wawrzkowicz mówił o 
^vvm kontakcie z Fuchsem, szefam 
gestapo dystryktu radomskiego ktoie 

ra-7»dstawił działalność antykom a 
Z y ^ B r y g a d y  . 
oraz swoje zamiary i _plan„ • ‘
wicz uzyskał »pewnmme Fucfasa *e
Niemcy nie będą atakowali Brygaay,
?w oje  sprawy z gestapo. Wawrzkowicz 
załatwiał rowmez przez

¡LsItowanylhTrzez n£
f a f a ^ h f ™  NSZ T a skutek inter-

% ? o ? :T ? a k i e  kontakty z gestapo 
miał „Tom“? —

Osk.: „Tom“ miał niewątpliwie ogółem NSZ-towców, którzy nie mieli 
kontakty z gestapo i prawdopodob - związku z Brygadą.
nie prowadził z gestapo rozmowy Prok.: Czy był rozkaz zaniechania 
polityczne. , agresywności w stosunku do Niem-
Kównież w sprawie większej sumy 

pieniędzy, którą przekazano Kasznicy.; 
jako komendantowi okręgu śląsko-dą-! 
browskiego NSZ, na dozbrojenie i  u-j 
trzymanie podległych mu oddziałowi 
wojskowych, oskarżony przyznaje, iz| 
żywił wówczas podejrzenia, że PIE - j 
NIĄBZE TE' POCHODZĄ; OD NIEM- 
CÓW.

ców?
Osk.: Tak jest. _ .i

„Pierwsze meldunki o Brygadzie 
Świętokrzyskiej po wycofaniu się jej 
wraz z Niemcami, komendant głów 
ny NSZ Broniewski otrzymał od Su 
limczyka, Suliinczyk był to oficer 
Brygady, który został zrzucony z sa 
motótu nierr ' ' '  - teren Po!
ski.Na jednym z zebrań organizacji o 

mawiano propozycję gestapo przekaza W  - fAgM» g f i S l i P ©
nia NSZ-towi radioaparatu nadawcze IIIIPm■«“ »  1
g0 _ krótkofalówki w celu rozbudo -
wania propagandy przeciwko PKWN 
i przeciw Związkowi R.od îocłvi6iiiU.

I *  w z ó r  g a n a te w e j 
p o lic ji

Oskarżony długo nie chce odpowie-

Zapytany jak- wyglądała struktura 
organizacyja Tymcz. Naród, Rady Po 
litycznej,, oskarżony wyjaśnia, iż ciało 

¡ to powstało po’ spaleniu ©NR z” SN i 
¡ było nadrzędną, komórką polityczną 
wobec wszelkich organizacji- narodo - 

i wych, tak politycznych jak i wojsko­
wych. Jest rzeczą oczywistą, że i-ozka-

____ „ — ------  — - - „ zy likwidowania działaczy dęmokra-
dzieć wyraźnife na pytanie, czy gęsta-: tycznycb przez „trójki antykomuni - 
po- było poinformowane o przygotowy : styGzne“ wychodziły, z TRNP. W skład 
wanych likwidacjach dzińłaczy demo- TRNp wchodzili: z ramienia ONR — 
kratycznych. W końcu jednak ośWiad jj}akowicz> Marcinkowski, Wa.wrzyko- 
cza, że nie wyklucza takiej możliwo- wicz j Kasznica, z ramienia Stronnictwa

,,„/naie w dalszym cią- 
KC ń  k  T S  swadą i awobo- 

samą swobodą w czasie 
dą. Z ^ k^ sr,lo„.ał mazi. Bowiadu 
okupacji mo ^  jaka była pro
,Ca yra tego mordowania. Wystar- 
cedura teg informacja: działacz 
czyla krotka natvchmiast
demokratyczny aby n ^ . *  ya_

b̂ T o  śmierTofiarPy odbywał 
sad kapturowy, na którym «zasad­
n o  że zamordowany rzeczywiście 
byl demokratą. A  jeżeli nawet zda 
rźvlo się, że zamordowany wcale 
nie byl ani komunistą, ani AL-ow- 
cem, ani w ogóle czynnym działa 
czem demokratycznym —  to w w  
dym razie ofiara już nie żyła i me 
mogła protestować'. Ta szybkósc de 
eyzfi a zwłaszcza szybkość strza­
łu nie była dziwna u IufTzi o kbS- 
rych Kasznica mówi „byliśmy 
wszyscy pod urokiem hitleryzmu 
Tak więc ludzi mordowano czasem 
na chvbit trafił, na podstawie plot­
ki wrażenia, domysłu. Fotem sta 
ra’no się zidentyfikować_ zwłoki, ze

tv
„ ^ S ł f b y t l e l n e -

zlikwidowaliśmy kilka oddzia- 
tów’ AL »ó w . Kasznica, ustrzelił, 
śmy kilkunastu '"b itn ych  działa­
czy demokratycznych, a także 
lu“ ludzi spośród ich ®®hron^ kJ d- 
sumie około 100 ludzi -  doktaa 
nej liczby Kasznica me zna d ia- 

hvła obliczona na hur , P

Odnośnie stworzonej przez siebie 
organizacji policyjnej ON (Obrona Na 
rodowa), oskarżony wyjaśnia, że była 
to policja, którą starał się zorganizo­
wać na wzór policji granatowej, a któ 
rej miał zamiar użyć do utrzymania
porządku w pierwszych dniach po e- —  .
wentualnym przejęciu władzy przez łeni gie od Rutkowskiego (szef depar- 
narodowców. Działające sądy kapturo âmen û spraw wewnętrznych Delega 
we -wszystkie swoje decyzje, z wyjąt - *ur„\ ¿e nje Zostali oni zamordowani, 
kiem jednej wydały już po dokonaniu; lec? ODDANI W RĘCE GESTAPO, 
likwidacji. j Kasznica wie, że to. Wawrzkowicz

Prok.: Ile wydaliście wyroków? _ ¡-„polował“ na Handełsmąna i Kra.iel- 
Osk.: Nie pamiętam. Kilkanaście. ską. -

Wiazały się. one z liczbą około 100 zli- Prok.: Co oskarżonemu . wiadomo w
Makowieckiego, i Widersza -

Plan inwestycji
w przemyśle warszawskim 

na rok 1948

Narodowego -  Stypułkowski, Maiła 
chowski, Michałowski i jeszcze jeden, 
którego nazwiska , Kasznica nie może 
sobie przypomnieć'.

Prokurator zapytuje z kolei o. oko ­
liczności zamordowani3 Pr°u Handels 
mana i Krahelsklej. , ,

Oskarżony oświadcza:/ Dowiedzia -

łalność była obliczona 
re osób więcej lub paiv
A S W  n l, „ W t o ..c ,=
d o»-»» .1« ten »» ' 
takich usług nigdy me ouma 
-afc w wypadku Handelsmana i Kra 
lak . • ; co było znacznie wyged- 
5 £ £ *  bo nie narażało «a straty

^Jednakże każdy zawód nastrę­
cza pewne p rzy k ro ^  wypadku wy 
dercy me jest Kasznica miał
jątkiem. Toteż dlaczego na
swoje złe chwile. śmierć,
liście osób skazany e AK zna
sporządzonej przez ” ; mby jest 
lazło się nazwisko Zaremoy u_ 
już sprawą braku Po! y ’ w każ. 
świadomienia autora 11 3̂ - . flo
dym razie lista powęd „„raziła delegatury i do gestapo i «arazua
Kasznicę na solidne „my g ;ową, 
W delegaturze złapano się zi Jekło"
.  ,WRN

S o i S  S S  . i  « » “ - 
■ *
S Ł r S L S  i - « » »  V “
sty, sprostowania, ochronj i 
wlelomówiące „itd“ uratowało Za 
rembie życie, nazwisko zos “ ,
porę wycofane, a Kasznica 
widocznie poinformowany, K ” > 
lewicowcem, a kto nie, by P . ° , 
gaffy już się nie powtarzały 1 
legatura nie była więcej narazon 
na możliwość niepowetowanycn 
•trat.

A  śmierć Zaremby byłaby nie 
tylko niepowetowaną stratą, ale 
wręcz katastrofą, między innymi 
dla samego Kasznicy, którego po­
lityczni przyjaciele zasiadają dziś 
razem z Zarembą i z całą agenturą 
antykomunistyczną w Centralnym 
Komitecie Politycznym dla spraw 
krajowych w Paryżu. Stary facho­
wiec od rozbijania ruchu robotni­
czego, dziś wysługujący się tak 
bliskim sercu Kasznicy anglosaskim 
agenturom, zamordowany właśnie 
rzez Kasznicę, to byłby jeden z 

Paiiaskrawszych paradoksów W RN 
n (> gzym Kasznica dziś już dobrze 

miała wszelkie prawo zażą 
J ć  właśnie od Kasznicy ochrony 
¿I* Zaremby.

kwidowanych osób.

n a fa k t y w n ie js z y c h  _ 
w w i c e  z  N ie m c a m i
Następnie oskarżony, odpowiadając 

na szereg pytań prokuratorów, charak 
teryzuje działalność i strukturę orga­
nizacyjną tzw. „trójek antykomuni­
stycznych“ i sądów kapturowych. Za­
daniem „trójek“ było śledzenie i likwi 
dowanie działaczy demokratycznych. 
W szczególności „trójki“ miały rozkąz 
mordować każdego członka PPR. ps a- 
cującego organizacyjnie. Starano "s|ę 
przy tym wykrywać i mordować prze-, 
de wszystkim działaczy najpoważniej 
Szych. Starano się obezwładnić Armię 
Budową poprzez wymordowanie człon 
ków jej sztabu. W wielu wypadkach 
czynności wywiadowcze „trójek“ były 
przeprowadzane tak pobieżnie, że nie 
wiedziano później, kogo właściwie za­
mordowano, Wypadek taki miał np. 
miejsce, kiedy na Starym Mieście za­
strzelono jakiegoś człowieka co do 
którego Kasznica podejrzewał tylko, 
iż był on wybitnym działaczem demo 
kratycznym, ale do dnia, dzisiejszego 
nie potrafi powiedzieć kogo wówczas 
zlikwidowano. Sam Kasznica podkre­
śla że w sprawie planowanego zama­
chu na Dąb - Kocioła i na pewną łącz 
niczkę osobiście wystąpił z inicjaty­
wą.

Obok morderstw, dokonywanych na 
działaczach demokratycznych, „troj­
ki“ służyły także do likwidowania in­
nych niewygodnych ludzi. Tak wióc 
po wyzwoleniu „rozpracowywano ce­
lem zlikwidowania m. m gen. Rum- 
mto i red. Strumph-Wojtkiewicza. 
Oskarżony twierdzi jednakże, ze likwi 
dacji tych zamierzał dokonać nie z 
własnef inicjatywy, ale na rozkaz Ka 
mińskiego, przesłany mu z Londynu.

W a lk a  z  A L
Z ramienia komendy głównej NS/- 

akcie likwidacyjne prowadziła jedno­
cześnie tzw. AS „Akcja Specjalna .

Osobna część zeznań poświęca oskar 
żonv bitwom staczanym przez oddzia- 
lv leśne NSZ z oddziałami Armii Lu­
d o w e ?  Napady na A L  jak twierdzi 
S o n y  mogły nie mieć bezposred- 

orzwzyn, ale były wynikiem o-
T  Tw vtvcznych, przekazywanych

S S t o i S ™  NSZ Przez 
dę główną

sprawie 
la?

Osk.: Wawrzkowicz, powiedział mi 
„Myśmy zlikwidowali Makowieckiego 
i Widerszala“ — Byji to członkowie 
BIP i zostali zastrzeleni przez jednego 
z AS-ów w swoim mieszkaniu.

Do Komitetu Politycznego . wchodzi! 
również osk. Kasznica jak i Wawrzko .... „ , r -  - - ■
wicz: Prokurator Dytry zapytuje.: Gzy I ratorow. Sąd pizerwał 
Komitet Polityczny aprobował wszy- J dmą następnego.

stkie posunięcia Wawrżkówicza; współ 
pracę z gestapo, likwidowanie działar 
czy demokratycznych, wyWiad, otrzy­
mywanie pieniędzy od Niemców? Czy 
aprobował jego działalność?

Osk.: (po długich wykrętach) Nie 
wątpliwie tak.

Oskarżony Kasznica, przyznaje rów­
nież,. że w Walce że swymi” przeciwni­
kami „Dwójka“ NSZ posługiwała się 
pomocą gestapo. .

Na pytanie prokuratora odnośnie i- 
deologii ONR i OP, Kasznica . ivyja
śńia, żę .......  ” ; \..,

organizacją jego żywiła duże sympa 
. tię dla faszyzmu włoskiego, portugal 
skiego i niemieckiego. Z hitleryz­
mem idęoipgia, Obozu Narodowego 
(biała liczne "nalogie.
Jako punkty styczne ideologii oskar 

żony: Wymienia m. in. antysemityzm, 
zapatrywania ustrojowe, 'zasadę w o- 
dzowstwa itp.

Prok.: Gzy okazywaliście, swoje „sym 
patie dla hitleryzmu?

Osk.: TAK JEST.

O r g a n izo w a n ie  
s z e p ta n e j p ro p a g a n d y
Omawiając system pracy organiza­

cyjnej na terenie Poznania, Kasznica 
wyjaśnią, żę kładł nacisk m. in. na 
, prowadzenie propagandy „szeptanej“. 
Propaganda ...szeptana“ w myśl in­
strukcji wydanych, przez Kasznicę o 
pierała -się na specjalnym serwisie 
wiadomości rozkolporto wy wanych po­
między „rezydentów“, którzy z kolei 
rozprzestrzeniali je na terenie . swoich 
powiatów.

W. aalszym ciągu oskarżony '<vyja'r 
śnią. że po wyjeździe komendanta 
głównego NSZ. Broniewskiego - Bogu 
ękiego do Andersa, objął w jego zâ - 
stępstwie, funkcję komendanta główne 
go NSZ. zatrzymując jednocześnie sta 
a. r,\ sko ¡inspektora NSZ. obszaru za­
chód,

Rn. wyjeździe za granicę kierownika 
OP' Soboczyńskiego, w czerwcu 1946 r. 
ąskarżony Kasznica stał się kierowni­
kiem całej organizacji OP.
. Po. kilku dalszych pytaniach proku- 

' rozprawę do

W tegorocznym planie inwesty­
cyjnym Warszawy specjalny nacisk 
położono na rekonstrukcje wszyst­
kich gałęzi przemysłu lekkiego na 
terenie miasta. Gdy w roku 1946 na 
cel ten przeznaczono zaledwie 11 
proc. ogólnej sumy preliminowanej 
na Warszawę, już w roku 1947 
zwiększono ją do 19 proc. ogólnego j 
planu inwestycyjnego miasta. W ro j 
ku bież. preliminarz budżetowy na 
budownictwo przemysłowe osiągnął; 
34 proc. całości sumy przeznaczonej | 
na inwestycje w stolicy.

Coroczne zwiększanie sum inwe- 
stycyjnych na warszawski prze- j 
mysi umożliwione zostało wskutek 
jednoczesnego ograniczania wydat­
ków na budownictwo administra- I 
cyjne.

I tak, gdy w roku 1946 na budów i 
nictwo administracyjne przeznaczo 
ne było 33,5 proc., ogólnej sumy in- | 
westycyjnej na Warszawę, w roku 
1947 ograniczono się do 17 proc.; 
zaś w roku bież. wynosi ona zaled i 
wie 13,1 proc.

Na tle wyżej przedstawionych j 
cyfr ulega odpowiedniemu przesu­
nięciu skład zawodowy iudńośc! j 
Warszawy w kierunku zwiększenia j 
odsetką ludności robotniczej, co po 
ciąga za sobą w konsekwencji 
zwiększenie potrzeb mieszkalnego 
budownictwa robotniczego. Zwięk­
szenie potrzeb tych znajduje na­
tychmiastowy oddźwięk w prelimi 
narzu na budownictwo pracowni­
cze, Podczas, gdy w roku 1946 na 
ten cel preliminowano 602 mil. /.ło 
tych, w planach na rok 1947 cyfra 
ta została zwiększona do miliarda 
433 mil. zł (nie licząc późniejszych 
kredytów' dodatkowych), by w ro­
ku bież. osiągnąć sumę 3 miliardów 
449.715 tys. zł.

Preliminarz inwestycyjny na bu 
downictwo przemysłowe w Warsza 
wie opracowany jest w ramach pre 
iiminarza Min. Przemysłu i Han­

dlu. W roku ub. na ten cel przezna 
o zon o ogółem 930.585 tys. zł, pod­
czas, gdy na rok bież. prelimlnowa 
no globalną kwotę 3.308.731 tys. Zt 
Suma ta rozpartycypowana'.«ostała 
do dyspozycji Centralnych Zarzą­
dów. którym podlegają poszczegól­
ne gałęzie przemysłu warszawskie­
go.

Porównując rok bież. z ubiegłym 
widzimy czterokrotne zwiększenie 
sum inwestycyjnych w przemyśle 
chemicznym (z 90.600 tys. zł w ro­
ku 1947 na 365.259 tys. zł w roku 
1948), trzykrotne w przemyśle meta 
lowym (ze 197.500 tys. w roku 1947 
na 613.905 tys. zł w roku 1948), dwu 
krotne w przemyśle elektrotecheScz 
nym z 267 mil: zł w rokn 1947 ńa 
639.197 tys. w roku 1948) oraz dwu 
krotne w przemyśle energetycznym 
(z 365.300 tys. zł w roku 1947 na 
595.858 tys. zł w roku 1948).

Dodać należy, że w roku bież, za 
zagadnienie budownictwa przemy­
słowego w przemyśle spożywczym, 
konserwowym i fermentacyjnym 
zostało przejęte przez Min. Przemy 
śłu i Handiu od Min. Aprowizacji. 
Tegoroczny preliminarz inw'estycyj 
ny w trzech tych gaięziacb prze­
mysłu zachowany jest w granicach 
z roku ub. (około 70 mil. zł.).

.na do wo|ny“
Demaskujące dbkumenly radzieckie

B a n d y c i do b ry g a d y
Kasznica wyif ^ o Ś i e r z y  ArmU 

złapanych do niewo kiedy
Ludowej, stosowano tortury, a

Istotny sens zmowy monachijskiej j 
został zdemaskowany w oświadczeniu j 
Stalina, który stwierdził, że „NIEM­
COM ODDANO OBiJŻARY CZECHO­
SŁOWACKIE jaKo ; n a g r o d ę  z a
OBIETNICĘ R O Z P O C ZĘ C IA  WOJNĘ 
PRZECIWKO . ZWIĄZKOWI RA­
DZIECKIEMU“,;. , . •

Istota polityki angielskich, i, francu­
skich kół rządowych została; zdema­
skowana przez Stalina na XVIII zjeź- 
dzie WKP (b) w marcu 1939 roku.

„POLITYKA NIEINTERWENCJI
__ powiedział wówczas ' STALIN
oznacza POBŁAŻANIE NAPAST­
NIKOM, ' ROZPĘTYWANIE WOJ­
NY — a co za tym idzie, PRZE­
KSZTAŁCENIE JEJ W WOJNĘ 
ŚWIATOWĄ. W polityce nieinter­
wencji przebija dążenie, CHĘĆ NIE 
PRZESZKADZANIA NAPASTNI­
KOM W ICH NIECNEJ ROBOCIE, 
nieprzeszkadzania, powiedzmy, Ja­
ponii w uwikłaniu się w wojnie z 
Chinami, a jeszcze lepiej ze Związ­
kiem Radzieckim, nieprzeszkadza­
nia, powiedzmy, Niemcom w ugrzęz 
nięcin w sprawach europejskich w 
uwikłaniu się w wojnę ze Związ­
kiem Radzieckim, pozwolenia wszyst 
kim uczestnikom wojny, aby głębo­
ko ugrzęźli w odmęcie wojny, skry­
tego zachęcania ich do tęgo, pozwo­
lenia im, aby się wzajemnie osła­
bili i wyczerpali,"a potem, gdy do­
statecznie osłabną — wkroczenia na 
widownię ze świeżymi siłatoi, wy­
stąpienia, oczywiście, „w interesie 
pokoju“ i podyktowania śwoicĘ wa­
runków osłabionym uczestnikom 
wojny“.

KOŁA DEMOKRATYCZNE J 
POTĘPIAŁY MONACHIUM

Radzieckie Biuro Informacyjne

— został pochowany. Sudety sta­
ły się Częścią hitlerowskiej Rze­
szy. Przed hordami hitlerowskimi 
otwarto szeroko bramę na 
Wschód“.
Radzieckie Biuro Informacyjne 

podkreśla, że ze wszystkich wielkich 
mocarstw jedynie Związek Bodziec 
ki czynnie występował w obronie 
niezależności i praw narodowych 
Czechosłowacji.

Usiłując usprawiedliwić się_ wo­
bec opinii publicznej, rządy Wielkiej 
Brytanii i Francji stwierdzały z całą 
obłudą,' że nie wiedziały., rzekomo,1 
czy Związek Radziecki, wypełni swe' 
zobowiązania wobec Czechosłowacji, 
wynikające z układu o pomocy wza 
jemnej Było to świadomym fałszem 
gdyż RZĄD RADZIECKI - STWIER­
DZIŁ PUBLICZNIE SWĄ GOTO­
WOŚĆ WYSTĄPIENIA U BOKU 
CZECHOSŁOWACJI PRZECIWKO 
NIEMCOM, zgodnie z postanowie­
niami ujdadu, przewidującymi je­
dnoczesne wystąpienie Francji w o- 
bronie Republiki Czechosłowackiej, 
jednakże FRANCJĄ ODMÓWIŁA 
SPEŁNIENIA SWEGO OBOWIĄZ­
KU.

, it J,iauz.u-vn.iu -------  - ■
— nowej, »ł” ? " że jeniec' stwierdza, że W kołach demokratyez- 
w czasie b i c i a  okazaiu ^ . a}aczy na lnych wielu krajów, w Stanach Zjed 
należy do Oddziały noezonych. Wielkiej Brytanii i Frań
tychmiast go bywały także monachijska spotkała się z
łeśne N^Z„ .VpkS kryminalistów. Odnb- 
?rZeZfp„oy faktu oskarżony opowiada 
sme teĘ° „ cUierowaniu do Brygady 
Sądowi całego oddziału „tró-

¡SlSS&  napady ratankowa

B a s z n i t a  g r a tu la ie  
Hrygadzie

■££*84« **£&!?*£jest

W tonie en4UcS ^ y mars7. Brygady jako 
członkom NSZ.™7 „a7 zawiera gra-

cji, ugoda'monac.hijska spotkała się ze 
stanowczym potępieniem i wywoła­
ła oburzenie. W  stosunku tych kół do 
zdrady monachijskiej, dokonanej przez 
rządy angielski i . francuski, ' można 
sądzić z . książki wydanej., w Stanach 
Zjednoczonych przez Sayersa Khana 
pt. „Spisek przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu“.

„Gdy rządy Niemiec hitlerow 
skieh, Włoch faszystowskich oraz 
Anglii i Francji podpisały układ 
monachijski — piszą autorzy tej 
książki — spełniły się marzenia 
światowej reakcji o antyradzieckim 
„świętym przymierzu“, pielęgnowa­
ne od 1918 roku. Układ monachijski 
pozostawił Związek Radziecki bez 
sojuszników.

Pakt francusko-radziecki, któ­
ry był kamieniem węgielnym zbio 
rowego bezpieczeństwa w Europie,

TYLKO ZSRR BRONIŁ 
CZECHOSŁOWACJI

Mimo to, w ' przeddzień zmowy 
monachijskiej, rząd radziecki oś­
wiadczył ponownie, że. wypowiada się 
za zwołaniem konferencji między- 
narodówej dla powzięcia odpowied­
nich kroków w celu przyjścia Cze­
chosłowacji 'z pomocą i w celu za­
chowania pokoju.

Gdy Rzesza hitlerowska doko­
nała zaboru Czechosłowacji i ' gdy 
rządv krajów imperialistycznych 
uznawały . jeden, -.po drugim fen 
fakt — RZĄD RADZIECKI IV NO 
CIF. Z 18 MĄRCA 1939 ROKU PO 
TĘPIŁ ZABÓR CZECHOSŁOWA­
CJI. DOKONANY PRZEZ NIEM­
CY HITLEROWSKIE ZA ZGODĄ 
I PRZY POPARCIU ANGLII I 
FRANCJI.’ Rząd radziecki ókćeś- 

ten- zabór jako akt: samowoli, 
■przemocy i agresji.
W tej samej noęię rząd. radziecki 

podkreślił, że posunięcia Niemiec Hi­
tler owsk ich stanowią groźbę dla po 
kojń, że naruska-jm, one równowag^ 
polityczną w Europie Środkowej i 
potęgują stan napięcia i niepokoju 

Sprawa nie ograniczyła się do od­
dania' Hitlerowi Czechosłowacji. Rzą 
dy Wielkiej Brytanii i Francji zawar 
ły układy polityczne- z Rzeszą hitle­
rowską. Chamberlain podpisał z Hi­
tlerem deklarację, która stwierdzała, 
że stosunki niemiecko -  angielskie 
mają dla obu krajów pierwszorzęd­
ne znaczenie, że „porozumienie mor 
skie“, zawarte między Niemcami a 
Anglią, jest symbolem życzenia obu 
narodów nieprowadzenia nigdy wię­
cej wojny przeciwko sobie.

Deklaracja podkreśla, że rządy 
angielski i niemiecki są zdecydowa­
ne rozważyć inne kwestie obchodzące 
oba kraje i dążyć w przyszłości do 
usunięcia wszelkich czynników, mo­
gących wywołać nieporozum mie 
tak, aby ułatwić utrzymanie pokoju 
W Europie.

Radzieckie Biuro Informacyjne 
stwierdza, że porozumienie Cham­
berlain —  Hitler stanowiło brytyj­
sko - niemiecką deklarację o nie­
agresji.

DEKLARACJA 
BONNET —  RIBBENTROP

6 grudnia 1938 roku podpisana zó-t 
stała przez ministrów Bonneta 5 Ri- 
bbentropa FRANCUSKO - NIEMIE­
CKA DEKLARACJA. ANALOGICZ­
NA DO DEKLARACJI BRYTYJSKO 
-  NIEMIECKIEJ.

Deklaracja stwierdzała, że rządy 
niemiecki i francuski doszły do prze 
konania, że pokojowe i dobre sąsiedz 
kie stosunki stanowią jeden z istot­
nych warunków konsolidacji stosun 
ków europejskich i zachowania po­
koju.

Deklaracja stwierdzą, że pomię­
dzy Francją a Niemcami nie ma żad 
nych spornych kwestii terytorial­
nych i że granice francusko - nie­
mieckie są ostateczne. W konkluzji 
deklaracja podkreślała, że oba rządy 
postanowiły naradzać się między 
sobą w wypadku jakichkolwiek 
komplikacji, międzynarodowych. 
POROZUMIENIE BONNET — RIB- 

BENTROP STANOWIŁO FRANCU­
SKO IEMIECKĄ DEKLARACJĘ O 
NIEAGRESJE

Radzieckie Biuro Informacyjne 
stwierdza, że zawarcie tych poro­
zumień oznaczało, iż Wielka Bryta­
nia i Francja podpisały z Hitlerem 
pakty o nieagresji. W tych porozu­
mieniach z Rzeszą hitlerowską njaw 
niały się w sposób zupełnie niedwu­
znaczny dążenia rządów angielskie­
go i francuskiego odwrócenia od 
siebie groźby agresji hitlerowskiej 
w nadziei, że układ monachijski 
oraz inne podobne porozumienia 
skierowały agresję hitlerowską na 
wschód —  w kierunku Związku Ra­
dzieckiego,
„W TEN SPOSÓB — stwierdza Ra­

dzieckie Biuro Informacyjne —  
STWORZONE ZOSTAŁY WARUNKI 
POLITYCZNE. NIEZBĘDNE DLA 
„ZJEDNOCZENIA EUROPY BEZ 
ROSJI“

Rozwój wypadków szedł po linii 
całkowitej izolacji Związku Radziec­
kiego.

Radzieckie Biuro Informacyjne za­
powiada ogłoszenie dalszych doku­
mentów, dotyczących 9tosunków rza 
dów Anglii i  Francji s rządem hitle- 
rowairim.

Przodownicy pracy
odznaczeni

Ruch współzawodnictwa pracy 
objął na terenie Łodzi i okręgu 
łódzkiego we wszystkich gałęziach 
wytwórczości ponad 100 tysięcy 
osób. Ostatnio w szeregu miejsco­
wości odbyło się uroczyste wręcze­
nie odznak przodownikom pracy.

W jednej z największych polskich 
fabryk włókienniczych w Pabiani­
cach w PZPB —- w obecności całej 
załogi fabrycznej wręczono nagrody 
i odznaki 66 przodownikom pracy. 
Wśród odznaczonych dwukrotnie 
już zdobyli nagrodę przodownicy: 
Eppel Antoni, Delag Stanisława, 
Rębacz Jamna, Zych Sabiną, ...No­
wicka Maria, Kuchayska Staoisła- 
wa. liman Aniela i Stajniker. 
Pierwszą nagrodę oraz odznaki 
przodowników pracy i legitymacje 
zdobyło 33 osoby. Tyleż osób otrzy­
mało drugie nagrody, odznaki i le­
gitymacje.

Robotnicy. którzy zajęli we 
współzawodnictwie trzecie miejsce 
otrzymali dyplomy uznania.

W Państwowych Zakładach Prze­
mysłu Dziewiarskiego Nr 7 (Bielar- 
nia) w Kaliszu nagrody zdobyło 
9 nowych przodowników pracy. 
Nagrodzeni zostali m. in. tkacze 
pracujący na 4 krosnach: Kaczma­
rek B. —- 147 proc normy z czego 
76 proc. towaru I gat., Janina Ar- 
manowska — 136,6 proc. normy * 
czego 75 proc towaru I gat., trzecim 
jest ob. Stanisław Kapłonek.

Wśród tkaczy na trzech krosnach 
na czoło wybiła się po raz wtóry 
młodo, tkaczka H. Szmiaja, drngim 
jest Kazimierz Lis — 135,5 proc. 
normy, % czego 90,5 proc. towaru 
I gatunku,

W drukarni tkanin pierwsze 
miejsce zajął ob. Adamczyk Ant., 
który normę swą wykonał w 187,3 
proc. przy czym cały wyproduko­
wany towar był I gatunku.

Uroczyste dekoracje przodowni­
ków pracy odbyły się ponadto w 
fabrykach przemysłu konfekcyjne­
go w Kaliszu i w’ Pabianicach. 
W ośrodku konfekcyjnym Nr 6 w 
Pabianicach wśród 24 udekorowa­
nych przodowników pracy wyróżni­
ły się ob. ób. Malewska M„ Miko­
łajczyk C„ Dorożyńska Anna Bu­
kowska W.. Czlapa H. N. Pluta G„ 
Okołowska J.. Saladajezyk Jan. Tuz 
Roman, Konarski St„ którzy Osiąg­
nęli przeciętną wydajność w’ grani­
tach od 206,18 proc. do 259,65 proc. 
normy. Wysokie wwrtiki produkcyj­
ne osiągnęli również przodownicy 
Państw. Fabryki Sztucznego Jedwa­
biu Nr 1 w Tomaszowie Mazowiec­
kim.

W hucie szkła ..Kara“ w Piotrko­
wie Tryb. w> ostatnim miesiącu za­
szczytne miano najlepszych pra­
cowników huty zdobyła rodzina 
starych hutników Błażejów: 78-let­
nia M. Błażej, jej mąż August i 
dwaj synowie Michał i August. M. 
Błażejów a pracuje w hucie szkła od 
66 łat, a jej mąż od lat 50. Sędziwa 
robotnica odrzuciła propozycję przej 
x' :~ na emeryturaścia
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Sergiusz Eisenstein

n iisłor a prawdziwa o prawdziwym człowieku”
Tadeusz Hołuj móiui o sujojej sztuce 

»Dom pod Oświęcimiem«
Debiut teatralny TADEUSZA HO Du ją

rowno z uwagi na jego dotychczasowy iwóTczolć~mraEą,
wzbudził zainteresowanie za- 

jdk i natematykę sztuki.
Autor — były więzień Oświęcimia niejednokrotnie 

Vr szytych rzeczy , spotyka ,m;h ludzi.
w Ł z i e t  ~a\ Ukaia6 si" na scenie- c° chcM ieh " stamipou teaziec, jakie ¡deje głosie — oto pytania
merą sztuki.
inJns„ (°  SZtUo a b? ^ °  trudna- Da--utajmy, ilu ludzi w Pnłs,- 

l  w,:dzów nodda oglądane sony najsurowszej mierzonej okrutniejszą ponad wszystko 
Sztuka Holują na pewno zdobędzie 
Tym większa jest jej waga, tym

dawał wstrząsające

nasuwające się przed pre-

rzecey wist ością, 
prasowego” widza, 

większa odpo iriedzialność...

przezy-
krytyce.

W początkach rozmowy, którą 
trudno nazwać wywiadem — wyła­
nia się pytanie dotyczące powstania 
sztuki,

Tadeusz Hołuj odpowiada powoli, 
chcąc jak gdyby najwierniej przed­
stawić proces kształtowania się dra­
matu...

Zasadniczy zrąb „Domu pod 
Oświęcimiem" powstał w obozie w 
Oświęcimiu. Najgłębsze, jakich do­
znał kiedykolwiek człowiek, przeży­
cia kształtowały jego ideową treść. 
Początkowo, po wojnie już, zamie­
rzałem treść tę ująć w formę powie- 
ścictwą, przez pierwsze lata wolno­
ści. pracując jednak nad powieścią 
„Tułacze i ziemia“ , która wkrótce 
ukaże się nakładem „Czytelnika' 
stanowić będzie dalszy ciąg „Próby 
ognia", — odkładałem realizację te 
go pomysłu na czas późniejszy, już 
wówczas sztuka ta, jej przemysł, 
idea i forma nabierały ostatecznych 
kształtów, mimo. że nie przelewałem 
ich na papier. Pierwotny, zbyt auto­
biograficzny, obozowy jeszcze pomysł 
rozrósł się jeszcze przed pisaniem, 
obserwacja powojennego świata po­
głębiła ideę sztuki, tak że z chwilą 
rozpoczęcia na dnią pracy stosunko­
wo łatwo znalazłem artystyczną wi­
zję tego, co chciałem w niej powie­
dzieć.

Już widzę, że macie na języku py­
tanie najdrażliwsze dla autora: o co 
chodzi w tej sztuce? jaki jest jej cel?

Bardzo słuszne jest takie pytanie, 
prawdziwa bowiem twórczość win­
na być twórczością świadomą ,ale 
to nie tak łatwo dać zwięzłą odpo- 
wiedź!

Myślę, że czasy okupacji faszy­
stowskiej dla człowieka, który ją 
przeżył osobiście i poznał na własnej 
skórze są jak wywoływacz w foto­
grafii. Obudziły one w nas wielkie, 
częstokroć nierozstrzygnięte jeszcze 
sprawy i problemy, wywołały niepo­
kój, któremu ulega teraz cała prawie 
ludzkość, stanowią miarę i wagę cza­
sami okrutną i bolesną, zawsze — 
w wyrokach jej wstrząsającą.

Jeśli by mi się ktoś zapytał jaki 
i  problemów jest dla współczesnego 
pisarza najbardziej frapujący, naj­
bardziej ważki, odpowiedziałbym bez 
wahania: problem moralny, problem 
odpowiedzialności człowieka za swo­
je czyny, problem historycznego czło­
wieka, który inaczej, napewno ina­
czej odnosi się do świata, ludzi i rze­
czy, jeśli przeszedł przez cień Oświę­
cimiów. Patrzyliśmy na Niemców — 
znaliśmy wśród nich wielu tak zwa­
nych. dobrych ludzi", kochających 
swój kraj, rodzinę, dzieci, nie biorą­
cych nawet osobistego udziału w 
mordowaniu narodów. Patrzyliśmy — 
tam — w obozie, na „wolności" na 
tysiące „dobrych ludzi", iluż z nich 
widzimy dzisiaj rt ławie oskarżonych

Moja sztuka pokazuje ten kon­
flikt, kiedyś sam ją nazwałem, iro­

nicznie oczywiście, „wszyscy ludzie 
są dobrzy", są dobrzy w stosunkach 
•z jednymi, są złymi dla drugich, 
zbrodniarzami dla innych.

Człowiek musi być całym człowie­
kiem we wszystkim — mówi jeden z 
mych bohaterów. I to uważam za 
pierwszę tezę sztuki.

Relatywizm moralny? Nie, raczej 
próba humanistycznej prawdy o czło­
wieku.

Druga sprawa, jaka mnie pasjono­
wała to jest ocena poświęcenia, grze­
chu, przebaczenia, i tym podobnych, 
„katolickich“  wartości. Pod tym 
względem sztuka moja jest wyraźnie 
polemiczną, a miejscami nawet „he­
retycką“ . Stawia sprawę mocno na 
zięmi, odrywa ją od nieba. Chce po­
kazać przewartościowanie, jakie za­
szło w wielu ludziach: wydobyło ich 
z błędnego koła osobistych tragedii, 
poprzez walkę pokazało nowe ludz­
kie wartości.

I to jest druga teza „Domu pod | 
Oświęcimiem“ : istnieją ważniejsze 
sprawy niż osobiste nieszczęścia, los 
jednostki związany jest z losami 
świata.

Na zjeżdzie literatów we W rocła­
wiu, A. W at zwracał uwagę pisa­
rzom, że są jak ślepcy, że przestali 
sprawować funkcje sumienia społecz­
nego grzęznąc w formalizmie i pa­
trząc na człowieka przez „mikroskop". 
Miał rację. I to jest trzecia teza „D o­
mu pod Oświęcimiem": walczyć 
przeciwko spokojowi sumienia, bu­
dzić je.

Człowiek naszej ery — nie może 
mieć „spokojnego" sumienia, nie mo­
że być zadowolony z siebie, świat 
jest jeszcze potwornie groźny...

Nasuwa się tu odwieczne zagadnie­
nie, co lepiej obrazuje rzeczywistość 
— bezwzględny autentyzm, czy 
transformacja polegająca na wydo­
byciu syntezy przeżywanych czasów, 
na jak najsilniejszym skondensowa­
niu ich treści...

Wydaje mi się, że przeświadcze­
nie o sugestywności „wiernej foto­
grafii”  jest prymitywnym uproszcze­
niem.
Oczywiście! Gdzież tu jest... dom 

pod Oświęcimiem? Chciałbym uprze­
dzić W as i Waszych czytelników, 
może przyszłych widzów ,że sztuka 
moja nie jest „obozową“  tematycznie. 
Jej akcja rozgrywa się w dwóch do­
mach „pod Oświęcimiem“ . Jeden, to 
dom starej Franciszki, górniczki, znaj­
dujący się w geograficznej, tereno­
wej bliskości obozu, drugi, dom więź­
nia Oświęcimia, Jana, w bliskości 
psychicznej. Któryż z naszych domów 
nie stał w czasie okupacji —■ „pod 
Oświęcimiem"? W  cieniu obozów : 
więzień, w gorączce, niepokoju i ża­
łobie, któryż był wolny od tragedii?! 
Tytuł więc jest nieco... symboliczny. 
Poszerza pojęcie na cały kraj.

„Dom pod Oświęcimiem" to nie 
sztuka „autentyzmu". Nie opisuje w 
niej żadnej prawdziwej postaci, ani z 
obozu, ani z ruchu podobozowego, 
chociaż oczywiście wszystkie osoby i 
sytuacje są oparte na realiach, na fak­
tach. Był taki, autentyczny „Dom pod 
Oświęcimiem", gdzie ruch oporu obo-

ną i bojową, byli tacy bojowcy, pra- 
cujący w obozie i poza nim, aby, jak 
to się szumnie pisze — przekuć cier­
pienie na walkę, były takie postacie, 
jakie znajdziecie w mojej sztuce. Tym 
nie mniej —' nie jest to autentyzm, choć 
jeden z moich przyjaciół nazywa 
„Dom pod Oświęcimiem“ — „histo­
ria prawdziwa o prawdziwym czło­
wieku“ .

Bardzo często powstaje rozbież­
ność o cdzy tym jak rozumie sztukę 
widownia, co upatruje w niej kryty­
ka. a tym. co buło prawdziwą inten­
cją autora.

Czy rve wydaje się wam, że warto- , 
by uprzedzić te dyskusje pod współ-\ 
nifm. tytułem, co chciał powiedzieć 
autor — autorytatywną odpowiedzii 
tegoż autora...
Co dln runie jest najważniejszego 

w tej sztuce?
Krótko mówiąc: trzy sprawy:
1) Wykazanie, że sztuka „współ 

czesna to nie koniecznie tak«, która 
ma za temat np. budowę radiostacji, 
albo reforma rolna, lecz ta, która bu­
duje na ważkim dła współczesności 
problemie moralnym.

2) Realistyczne pokazanie czło­
wieka wśród konfliktów wywoła­
nych tym właśnie urobieniem.

3) Rozprawa z fideistycznym idea­
lizmem oraz z szaniawszczyzną — pa- 
nującymi dzisiaj na scenach polskich.

Czy mi się to udało — zobaczymy?
Jak układa, się Wasza współpracą 

z „ ludźmi teatru” ? Czy nie występu­
je tu rozbieżność między „tym kto 
przeżył dramat”  a tym „który dra­
mat układa” f

Sztuka moja, której prapremiera 
odbędzie się w Teatrze Polskim w 
Warszawie w pierwszych dniach 
marca jest podwójnym debiutem: mo­
im i reżysera J. Kreczmara. Nie 
zezdroszczę reżyserowi: wniknąć w 
tak skomplikowane intencje autora, 
wytłumaczyć je grą, zasugerować 
widza prawdą poprzez sztukę, w któ­
rej nie ma czarno - białego malowa­
nia charakterów — to praca odbie­
gająca od szablonu. Reżyser nie ma 
tu gotowego wzoru, nie może opero­
wać własnymi szablonami symboli 
scenicznych.

Muszę jednak zdradzić tajemnicę, 
że bez reżyserskiej wnikliwości 
„Dom pod Oświęcimiem“ nie byłby 
takim, jakim jest w ostatecznej re­
dakcji. Tekst został dokładnie wspól­
nie zbadany, chore miejsca wycięte, 
do niektórych postaci zastosowano 
długotrwałe leczenie. Nad tekstem 
oprócz autora ślęczał reżyser, dyrek­
tor Szyfman, Jarosław Iwaszkiewicz 
i Leon Kruczkowski, za co składam 
im serdeczne podziękowania. Po 
tym etapie, kiedy tekst uległ nie raz 
zasadniczym zmianom (cały akt II] 
i zakończenie IV) wzięli się do nie­
go aktorzy.*- Reżyser pracując z nimi 
nad tekstem budował wspólnie posta­
cie, „prostując" je psychologicznie i 
scenicznie. Wielotygodniowe próby 
kończą etap ostatni.

Ale nie w tym tkwi trudność pra­
cy reżysera nad tzw. współczesną 
sztuką. Znana jest pewna niechęć re­
żyserów i autorów do współczesne

piero mówić o debiutach! Przezwycię 
żyć tę niechęć — nie jest zbyt łatwo, 
jak sądzę, znając wiele przykładów. 
Sztuka znana posiada swoją historię, 
swoje sceniczne wzory, tradycyjną 
budowę. W  nowoczesnej sztuce auto­
rzy częstokroć naruszają tę tradycję 
i konwenans sceniczny. Inaczej roz­
kładają akcenty dramatyczne, inte- 
lektualizują dialog, wydobywają kon­
flikt tkwiący poza akcją, poza fabu­
łą. i ak jest też częściowo i w mojej 
sztuce.

Trzeba przyznać, że praca zespo­
łu z reżyserem, a poprzez niego 
i z autorem nastręcza nieraz trudno­
ści: autor wie przecież o wiele wię­
cej o swych bohaterach, aniżeli mó­
wi o tym w tekście, zna ich dłużej, 
dokładniej. Dzięki doskonałej obsa­
dzie (Broniszówna — Franciszka; 
Wyrzykowski — Jan; Lindorfówna — 
Maria; Zelwerowicz — ksiądz; Mi­
lewski — Jerzy itd.) trudności te są 
minimalne.

_ Takie sztuki jak „Dom pod Oświę-! 
cimiem”  muszą obudzić żywą dysku-' 
sję. ' ' i

Jak myślicie — czy można by zna­
leźć takie formy, które pozwoliłyby 
dyskusję tę ująć w pewne ranny i u- 
czynić s nie j ważny przyczynek do , 
zagadnienia stosunku, sceny i widów I 
ni? ' 1
Moim zdaniem należałoby organi­

zować publiczne, otwarte .próby ge­
neralne z dyskusją, należałoby or­
ganizować publiczne pogadanki au­
tora wraz z czytaniem wyjątków 
sztuk, które wejdą dopiero na deski 
sceniczne, ożywić formy dyskusji 
przez „sądy" nad utworem. Próby 
takie, stosowane sporadycznie dają 
zawsze ciekawe i wartościowe rezul­
taty.

Wywiad przeprowadziła 
H. Zatorska

Krótka depesza agencji informa­
cyjnej donosi; umarł Sergiusz Eisen 
stein, Depesza jest sucha I treściwa
ur. w roku 1898; jest reżyserem fil 
mów „Pancernik Potiomkin“ 
„Strajk“, „Październik“, „Linia Ge 
neralna“, „Aleksander Newski“ 
„Iwan Groźny“ ; odznaczony za twór 
czość artystyczną nagrodą Stalina,

Tyle krótka i treściwa ćenosza. W 
tych paru słowach zawarta jest for­
ma zewnętrzna życia Sergiusza Eisen 
steina. Ale tylko forma zewn^rzna.

P  ISENSTEIN zadebiutował w r.
"1 92 4  filmem „Strajk“. Film ten 

był pomyślnym noczc;!’:i':ifl no pyrom 
ną skalę zakrojonej epopei walk re 
wolucyjnych Rosji carskiej. Drugim 
etapem m 'a Iw.: rewolucja 1«0I* ro 
ku. Jednakże okazało się, że jeden 
jedyny epizod tego potężneźo boju 
sam w sobie wypełnił ramy wielkie 
go filmu: „Pancernik Potiomkin“.

Któż nie pamięta tego filmu? Któż 
nie pamięta potężnego wrażenia wy 
wartego przez ten obraz czysto fil­
mowymi — i bodaj pierwszy raz w 
historii tej młodej- sztuki czysto fil 
mowymi — środkami ekspresji? 
Któż nie pamięta mocnego obrazu 
odeskich schodów na które wchodzą 
buty, buty, buty... I kamienne lwy 
ukazujące się u szczytu...

Tu odkrywa się pierwsza wielka 
tajemnica sztuki Eisensteina. Te­
oria jego rozpoczęła nowy rozdział 
w historii filmu. Zdaniem Eisen­
steina publiczność kinowa nie mo­
że być jedynie biernym widzem. Sa 
ma obserwacja, sama kontempla­
cja — twierdzi! Eisenstein — nie 
wy. r. : :w , ».tałtować
żadnego stosunku do sztuki Widz 
przychodzi, ogląda, wychodzi i za­
pomina Na tym cykl filmu się Koń 
czy. Ale czy rzeczywiście na tym 
kończy się jego społeczna rola?

Należy — mówi Eisenstein — 
wprowadzić widza w stan „ideo-emo 
cjonalny“. Należy poprzez odpowied 
ni tcc * w  i r rr.a.i ( mon.aż 
atrakcji“ nazwał Eisenstein swoją 
metodę) wciągnąć go w dynamikę 
tego co widzi, należy uczynić z nie 
go współtwórcę, współautora, prze­
żywającego rozwijającą się fabułę 
nie tylko od strony chwilowego sku­
pienia uwagi na rzeczach oderwa­
nych od codzienności — ale przede 
wszystkim od strony uczestniczenia 
w odtwarzanym procesie historycz­
nym. Należy poprzez kombinacje 
odpowiednich podniet — filmowo 
ujętych —  zlać w całość widownię 
z ekranem,

To twierdził Eisenstein. X—conajwa 
żniejsze —■ to również realizował 

Eisenstein. Mało które filmy tak głę 
boko porywały widza, tak wciąga­
ły widza w odbywającą się akcję, 
jak „Pancernik Potiomkin“, „Linia 
Generalna“ czy „Październik“. Ma­
ło które filmy pozostawiały za so­
bą nie chwilowe wzruszenie, po któ 
rym przychodzi szybka niepamięć — 
ale właśnie długotrwałe przeżywa­
nie, trawienie oglądanego spektaklu.

Sergiusz Eisenstein zadebiutował 
reżysersko w teatrze „Proletkultu“. 
Tamtejsze doświadczenie też prze­
niósł na teren filmu. Obok teorii 
„montażu atrakcji“ drugą tajemnicą 
sztuki : Eisensteina stanowi maso­
wość, używanie tłumu jako elemen 
tu podstawowego, nie pobocznego w 
odgrywającej się na ekranie akcji.
W pierwszym okresie twórczości

nie ma u niego indywidualnych ak­
torów. Nie ma też sceny. Jest rzeczy 
wistość — akutalna czy historyczna.
I są twórcy tej rzeczywistości — 
masy.

Eisenstein pierwszy potrafił poka 
zać wielkie przemiany historyczne 
nie przez pryzmat wybitnych jed­
nostek grających czołową rolę w 
tych przemianach — ale bezpośred­
nio, przez masy, które tych wydarzeń 
były twórcami.

Tłumy — oto aktorzy Eisensteina. 
A zarazem — aktorzy historyczni. 
Poprzez filmy jego odczuwa się rze 
rfrzywiśeie potęgę masy ludzkiej, rozu­
mie się do głębi moc i siłę klasy ro­
botniczej. W filmach jego widzi się 
wyraźnie rolę klasy w rewolucjach 
społecznych, wyczuwa się — i to nie 
brzmi w tym zestawieniu jak wy­
świechtany frazes — rytm historii. 

■fAT pierwszych filmach Eisensteina lu- 
* ”  dzie nie są aktorami, nie grają ról. 
Tu nastąpiło najbardziej kompletne 
zerwanie z tradycją teatralną z tra­
dycją gry, opowiadania na scenie te 
go co się dzieje Eisenstein pokazu­
je co się dzieje i pokazuje poprzez 
tych, którzy sprawiają, że dzieje 
się tak a nic. inaczej. Zamiast te­
atralnych aktorów — gra filmowy 
montaż, gra skrót myślowy, symbol, 
zestawienie kolorów, harmonia mu 
zyczna. Muzyka ściekającego mle­
ka w filmie „Stare 1 Nowe“, rytm 
potraw podawanych na ślubie mło­
dej carycy w „Iwanie Groźnym“ re 
fleksy biżuterii na fryzurach bojar­
skich dam — oto środki ekspresji 
Eisensteina, uwypuklające i podkre 
ślające lepie: niż każdy dialog to, 
co się rzeczywiście dzieje.

Tę swoją niechęć do aktorów i 
wyłączność przedstawienia mas na 
ekranie Eisenstein zrewidował w 
późniejszym okresie twórczości. W 
filmach historycznych „Aleksander 
Newski“, „Iwan Groźny“ grają wy 
bitni artyści Zw. Radzieckiego i’u 
Eisenstein zrezygnował ze swej po­
przedniej teorii, w myśl której re­
żyserowi nie są potrzebni aktorzy —  
żywi ludzie o własnej psychice, lecz 
jedynie modele, fizycznie zbliżone 
do przedstawianej osobistości. Tu 
gra aktorów — zresztą doskonała — 
jest świetnym dopełnieniem arty­
stycznych koncepcj, reżyserskich 
Eisensteina.

Eisenstein nie doczekał realizacji 
trzeciej serii „Iwana Groźnego“. Są 
dząc z dwóch pierwszych części — 
jest to ogromna szkoda dla sztuki 
filmowej i dla widza na całym Swie 
cle.

Ale pozostawił on po sobie swe 
dzieła — dzieła sztuki, które nie nu
żą i nie nudzą nawet po wielokrot­
nym oglądaniu. Pozostąwił po sobie 
niezmiernie wzbogaconą treść i for­
mę filmu. Pozostawił — szereg kon­
cepcji i teorii, które może ujmował 
i realizował zbyt krańcowo, ale któ­
re niewątpliwie przyczyniły się w 
[Znacznym stopniu do nadania kine­
matografii odrębnego charakteru.

Te ogromne zasługi jeszcze bar­
dziej uwydatniają się w okresie za­
lewania rynku światowego !ą 
hollywoodzką tandetą. Ale też te za 
sługi i zdobycze podjęte przez dal­
sze pokolenia filmowców w ZSRR i 
gdzie indziej staną się najtrwalszym 
pomnikiem wielkiego dzieła Sergiu 
sza Eisensteina.

Stab.

PRZED IV WYSTAWA PLASTYKÓW SZCZECIÜSKIGH
W dniu 15 lutego br., nastąpi otwar- | sób — pomijając wszystko inne — jest

cie czwartej wystawy prac członków 
Zw. Zaw. Polskich Artystów Plasty­
ków okręgu szczecińskiego. Trwać 
ona będzie do 10 marca . br„ a więc 
dostatecznie długo, aby społeczeń­
stwo szczecińskie mogło swobodnie

zowego miał swoją fazę konspiracyj- j go repertuaru polskiego, a cóż do-

Kononowicz Zenon,
„ Wolny tramwaj w Szczecinie”

zapoznać się z jego treścią. „Salon 
1948“ — bo taką nazwę ma ona nosić 
— będzie pokazem prac wyłącznie pla 
styków szczecińskich i to prac powsta 
łych w ostatnim półroczu, tj. od chwi­
li zamknięcia poprzedniej wystawy 
czerwcowej, w której brali równie* 
udział plastycy z innych miejscowoś­
ci. Mimo to — a właściwie dzięki te­
mu fakt ten urasta do rozmiarów po­
ważnego zdarzenia w życiu kultural­
nym Szczecina. Przeszło 100 obrazów 
i rysunków, powstałych w krótkim 
czasie, w liczebnie niewielkim środo­
wisku plastycznym ma swoją wymo­
wę. Poza tym ogólne warunki rozwo­
ju twórczości artystycznej są w Szcze­
cinie gorsze od warunków w innych 
miastach Polski. ^

Brak tutaj ludzi o znanym nazwis­
ku, mających za sobą pewien dorobek 
artystyczny, ludzi mogących stanowić 
pewien autorytet. Obecność takich o-

technicznym ułatwieniem w kształto­
waniu się ośrodka artystycznego, więc 
również pod tym względem rozpoczy­
na się tu od podstaw, Artyści szcze­
cińscy, to w większości ludzie młodzi 
wiekiem i dorobkiem swojej pracy.
Więc tu jednak, to samo zjawisko, co 
w innych ośrodkach sztuki — co dzie­
je się na odcinku literatury, poezji, 
teatru — szukanie nowych form wy­
razu artystycznego.

Zmiany zaszły w okresie powojen­
nym, wytrąciły świat artystyczny ze 
stanowiska, jakie zajmował w ukła­
dzie klasowym. „Rynek zbytu“, o któ­
ry opierała się produkcja artystyczna 
został podważony, a natomiast zaist­
niały warunki dla rozszerzenia kręgu 
konsumentów sztuki. Zniknęli bogaci 
mecenasi, a potencjalnym odbiorcą 
stał się człowiek pracy.

Szukanie nowych form wyrazu ar­
tystycznego, a zwłaszcza ich odnalezie 1 
nie jest długotrwałym procesem, na 
który składa się cały szereg czynni­
ków często nieuchwytnych, Ta ich 
właściwość jest może przyczyną tru­
dności w kierowaniu tym procesem 
W danym wypadku postulowanie nie 
da poważnego rezultatu, Raczej nale­
ży uławiać artyście spostrzeżenie 
zmian zachodzących w jego otoczeniu.
Należy stworzyć taką atmosferę, która 
związałaby artystę emocjonalnie z no­
wymi przejawami życia.

W tej chwili jedynym, poważnym 
mecenasem sztuki jest. państwo — a 
ściślej Ministerstwo Kultury i Sztuki 
Dokonuje ono zakupów, ustanawia 
nagrody, urządza konkursy -  inaczej 
mówiąa — spełnia to, co jest zada-1 styczne,

niem społeczeństwa, szczególnie tak 
bogatego w zróżnicowane formy życia 
zbiorowego jak obecne. Społeczeństwo 
przez swoje organizacje, partie i zrze­
szenia, powinno, w dużym stopniu 
przejąć mecenat sztuki od państwa — 
a stać jego na to. Wielcy artyści nie 
rodzili się na pustkowie, byli zawsze 
dziećmi swego środowiska i epoki. 
Trudności budownictwa na Ziemiach 
Odzyskanych, opory pracy pionier-

Guido Beck — „Zima” 1945

sklej, powinny być czynnikiem raczej 
rozwijającym życie artystyczne, a nie 
hamującym je. Są jednak znaki, że ta 
prawda zyskuje sobie prawo obywatel 
stwa w Szczecinie. Zbliżająca się wy­
stawa prac artystów plastyków da 
społeczeństwu tutejszemu możność 
wykazania, że odbudowuje ono nie tył 
ko swoje domy mieszkalne, warsztaty 
pracy i mosty, ale i swoje życie arty-

E . M. A
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„ W I O S N A  L U D Ó W
W  PRASIE POLSKIE! Z 1348 ROKU

"Przywykliśmy patrzyć na wszel­
kie okresy dziejów jak na nieprzer 
usane pasmo bohaterskich epizo 
dów. jak na jednolity śpiżowy pa­
sa?) historii.

Zapominamy, że współcześni ży­
ją obok tych wiekopomnych wyda­
rzeń swoim dniem powszednim, ze 
łączy się we wspólnym warcie 
wszystko to, co przeżywa człowiek, 
naród, ludzkość.

Jak długo płomień wydarzeń me 
osmali własnego domu, trwa tam 
bieg spraw codziennych... 1 nigdzie 
nie można tego zobaczyć tak wy­
raźnie, jak w prasie codziennej, 
gdzie na 1 i 2 stronie są wiadomo­
ści polityczne kształtujące bieg 
dziejów, na 3 i 4 wydarzenia lokal­
ne: repertuar teatralny, kradzieże, 
wypadki, na ostatniej ogłoszenia 
świadczące o zapobiegliwości jed­
nostki.

Jeśli za jakieś 100 lat nieznany 
czytelnik weźmie do ręki gazetę z 
naszych czasów, znajdzie tam obok

wiadomości o wybuchu wojny, — 
anonsy wolnyeh mieszkań, obok 
depesz o walkach pod Paryżem — 
recenzję z najnowszego filmu, o- 
bok wiadomości o bombardowanych 
miastach — lekkie felietony i spra 
wozdania sportowe.
Tak było zawsze...

I kiedy oglądamy roczniki gazet 
z 1848 r. znajdujemy tam echa bu 
rzy dziejowej w powodzi innych 
spraw. Taki jest właśnie obraz 
prawdziwy zyciat nawet w na ¡¡bar- 
dziej przełomowych czasach.

Pamiętać też należy, że prasa 
polska skrępowana cenzurą mogła 
przemycać wiadomości o rozszerza­
jących się ruchach rewolucyjnych 
tylko ukradkiem.

Rządy zaborcze zdawały sobie 
sprawę, że iskry padające _ z róż­
nych krańców Europy znajdują w 
Polsce łatwopalny materiał. Strze­
gły więc, aby zbyt wyraźnie nie 
pisano.

A przecież
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W  EKSPONATACH wystawy „Wio 
sny Ludów“, której otwarcie 

nastąpi dnia 21 bm. w Muzeum Woj­
ska Polskiego, znajduje się rocznik 
„Gazety Warszawskiej“ z 1848 r. War­
to do niego zajrzeć, aby zobaczyć drób 
nym druczkiem pisane artykuły, o rze 
czach błachych, codziennych...

„Teatr Wielki. Gizella czyli Wil- 
lidy. Nowy balet fantastyczny w 2 
aktach kompozycji p. Coral, ułożo­
ny na scenę przez pana Romana 
Turczynowicza, reżysera baletu, z 
muzyką p. p. Adolfa Adama i Józe­
fa Stefanlego.“
A wśród nich przynosi „Gazeta War 

szawska“ z dnia 29 stycznia 1848 r. — 
krótką wiadomość, sprytnie zmonto­
waną dla cenzury, ale bardzo wymow­
ną:

„We Florencji i w całej Toskanji 
spokojność. W Liworno zamieszki 
miały miejsce, ale rząd wystąpie­
niem energicznem przy pomocy 
gwardji obywatelskiej uspokoił je, a 
główny oh sprawców odesłano do 
Porto Ferraio. Oddanemi oni zosta­
ną pod sąd trybunałów zwyczaj­
nych.“

KOSY WALCZĄ

T YLE o powstaniu włoskim. Prze­
rzucić trzeba kilkanaście nume­

rów rocznika, aby w Nr 44 z dnia 15 
lutego 1848 r. znaleźć znów krótką 
wzmiankę:

„Gazetta di Milano ogłasza dekret 
gubernium lombardzko - weneckie 
go aż do dalszego postanowienia w 
całej rozciągłości tej prowincji wy­
wozu i przewozu broni i amunicji 
objętemi są tem postanowieniem fu­
zje, bagnety, pistolety, kosy 
A więc i kosy, słowo to dobrze zna­

ne w ówczesnej Polsce...
Tyle o Włoszech. Żywo pamiętano 

czym stają się w walce o wolność. By­
ły świadetwem, że w dalekiej włoskiej 
prowincji powstał lud.

We Francji przeciw monarchii po­
wstawała nie tylko klasa robotnicza, 
lecz i niższe warstwy mieszczaństwa. 
Wobec zakazu władz gromadzenia się 
pod otwartym niebem, demonstrowa­
no przez urządzenie bankietów.

„Gazeta Warszawska“ z dnia 2 mar­
ca 1848 r. podaje swą „najnowszą ko­
respondencję z Paryża:

PARYŻ POWSTAJE 
„PARYŻ, 22 lutego. Wczoraj wieczo­

rem w rozmaitych punktach mias 
porozlepiano następną proklamację 
prefekta policji“.

Mieszkańcy Paryża. Niespokoj- 
ność szkodliwa interesom handlu i 
pracy zajmuje od dni kilku umysły. 
Powodem jej przygotowane manife­
stacje. Rząd, powołując się przyczy­
nami usprawiedliwienie swe znajdu­
jącemu w potrzebie utrzymania po­
rządku publicznego, używając prawa 
zawsze mu służącego, a nigdy nie 
zaprzeczanego, zakazał odbycie ban­
kietu w 12 okręgu Paryża. Pomimo 
tego, na skutek oświadczenia izbie 
deputowanych złożonego, że kwestia 
ta należy do artybucji sądów, nie 
opierając się siłą zamierzonemu ze­
braniu. postanowił przekroczenie 
prawa stwierdzić pozwoleniem wej­
ścia członkom bankietu do sali, w 
nadzieji, że ci za pierwszym wezwa­
niem rozejdą się i nie zamienią pro­
stego przystąpienia praw w akt bun 
tu. Byłby to jedyny środek oddania 
kwestii pod wyrok najwyższej wla 
dzy sądowej, to jest pod wyrok są­
du kasacyjnego. Rząd przy swoim 
postanowieniu obstaje. Ale manife- 
sta ogłoszone dziś przez dzienniki 
opozycji, zapowiadają inny cel i in­
ne »m iary. Wznoszą oba inny rząd 
obok istotnego rządu kraju, obok 
rządu ustanowionego przez kartę, o- 
„ierające£° na większości. W y­
wołują publiczną manifestację, nie­
bezpieczną dla pokoju stolicy. Po­
wołują wbrew prawu z 1831 r. gwar 
V." narodową i ustawiają wedle nu- 

7 nfic,erami na. ptp.

pić nie można. Najjawniejsze i naj­
ważniejsze prawa zostały obrażone­
mu rząd potrafi je utrzymać: Są one 
podstawami i rękojmią porządku 
publicznego.

Dlatego wzywam dobrych obywa- j 
teli, by wedle praw tych postępowa­
li i nie łączyli się do żadnego ze­
brania. Odwołuje się do waszej mi­
łości kraju i wszego zdrowego roz­
sądku, w imieniu praw naszych, w j 
imieniu porządku publicznego, w i- 
mieniu najdroższych Interesów sto­
licy.

Dan w Paryżu 21 lutego 1848 r.
(podpisano) Par Franeji i prefekt po 
licji Delessert.“

W IO następnych numerach nie ma I 
nic o rewolucji, która czerwienią 

zalała cały Paryż. Dopiero w ¡numerze 
z dnia 12 marca jest krótka wzmianka:

°  - . w legionów z oficerami na cze- 
liniach. O prawdzie więc wąt­

łe, w

KRÓL EMIGRUJE DO ANGLII 
„Ważnć wypadki zaszły w Paryżu 

Agintacja wywołana bankietami re- 
formistowskiemi przeszła w rewolu 
cję. Dnia 24 lutego król Ludwik Fi­
lip abdykował na rzecz Hrabiego Pa 
ryskiego z rejeneją księżnej Or­
leańskiej. Rejencja nie utrzymała 
się. Rząd tymczasowy z panem Du­
pont de L‘Eure na czele, z panami 
Lamartine, Ledru Rolin, Cremieux 
Marie, Marrast Luis, Blanc Flocon, 
Albert i Garmer-Pages ogłosił Rzecz 
pospolitą. Król i Rodzina Królewska 
opuścili Francję. Rodzina Królew­
ska znajduje się w Anglii. Pobyt 
króla i królowej niewiadomy."
I dopiero 16 marca 1848 r. dociera 

do Warszawy bardziej szczegółowy o- 
pis wielkich dni Paryża:

WIELKIE DNI LUTEGO 
„P. S. Paryż 24 lutego. W dniu 23 

lutego zamieszanie przybrało nader 
ważny charakter. Powstanie skon­
centrowało się głównie w cyrkułach 
St. Martin, St. Denis, St. Antoine i 
Tempie, w których wojska nie spo 
tykano do południa. Gwardia naro 
u owa odpowiedziała, że broni nie we 
źmie; zaledwie 500 ludzi stawiło się 
do apelu. U bramy St. Martin woj 
ska podały rękę powstańcom. Na 
skutek tych manifestacji, gabinet 
pana Guizot został rozwiązany.

Powstanie z każdą godziną przy­
bierało bardziej zatrważające formy, 
W okolicy Paryża wyjęto szyny z ko 
lei żelaznej północnej i komunikację 
z tej strony przecięto. Wszystkie cyr 
kuły Paryża zostały uiliminowanemi 
wieczorem 23 przy okrzyku: —  niech 
żyje reforma. O godzinie 10 spokoj- 
niść już wracać zaczęła, gdy gro­
mada ludzi z pochodniami ruszyła 
do pałacu ministra spraw zagrani­
cznych. Wojska tam stojące dały o 
gnia i zabiły wystrzałami swem 
kilkadziesiąt osób. To było hasłem 
ogólnego powstania na przedmies- 
ciach. O północy lud bil w dzwony 
przez noc całą. W rozmaitych cyrku 
łach powznoszono barykady; mówio­
no, że jenerał Tyburcjusz Sebastja- 
ni, dowódca I-ej dywizji, został za-

bi5 -  dniu 24 proklamacją ogłoszo­
no gabinet Thiers i Odillon Barrot, 
powstańcy nie poprzestali na tem 
ustąpieniu. Zaraz po tem nastąpiła 
abdykacja króla z rejeneją księżny 
Orleańskiej w czasie małoletnosc. 
hrabiego Paryża. Rejencji księżny 
Orleańskiej nie przyjęto; Rzeczpo- 
snolitę ogłoszono z rządem tymcza­
sowym. złożonym z panów: Ledru- 
Rolin, Arago, Marie, Dupont de 
I‘Eure. Lamartine, Armand, Marach 
(redaktora Nationala), Flocon (re­
daktora Reforme).

W tymże samym czasie uderzono 
na Tuileries. Wojsko liniowe me 
chciało strzelać do ludu, wyjąwszy 
strzelców orleańskich, artylerii i 
gwardii miejskiej; ta ostatnia zu­
pełnie zniszczona została. Pałac 
Tuileriens złupiono, chciano podpa­
lić palais Royal i pałac ministerimn 
spraw zagranicznych.

KRWAWE STARCIA 
Wieczorem 23 gromady z pochod­

niami przebiegały ulice miasta, 
chcąc zmusić wszystkich do ilumino­
wania. Jedna z tych gromad z sztan 
darem czerwonym ruszyła do pałacu 
ministra spraw zagranicznych, któ­
rego strzegło wojsko. Nastąpiło 
krwawe starcie; uważając, że wypa­
dek ten przyśpieszył, a niektórzy 
mówią, że wywołał wybuch, który 
spowodował upadek rządu lipcowe­
go. National podaje liczbę zabitych 
na 52. Wozy z trupami objeżdżały 
całe miasto, a powstanie stało się 
ogólnym. Uderzono w bębny i na sa­
mych bulwarkach skoncentrowano 
około 20.000 wojska liniowego i mnó 
stwo artylerii.

O godzinie 8 rano 24 lutego, gwar 
dia narodowa zebrała się, ale oży­
wiał ją tak niechętny duch dla rzą­
du, iż uzyskała od wojska liniowego 
przyrzeczenie, że tylko z nią razem 
działać będzie. Gwardia narodowa i 
wojska liniowe złączyły się. Ogło­
szono ministrami, mianowanemu 
przez króla, panów Thiers i (Milion- 
Barrot. Ale o godzinie 10 gromady 
robotników nader liczne wydały o- 
krzyki: Na Tuileries. Kolumny bli­
sko na 1.000 ludzi silne, ruszyły na 
zamek; bitwa rozpoczęła się około 
południa. Gwardia narodowa połą­
czyła się z ludem. Pierwsze dwa a- 
taki odparte zostały, za trzecim zdo­
byto zamek.

W tym samym czasie następne wy 
padki miały miejsce w izbie depu­
towanych. Król opuścił Tuileries o 
wpół do dwunastej, złożywszy abdy­
kację na ręce księżny Orleańskiej. 
Księżna wraz ze swymi dwoma sy­
nami pieszo udała się do izby depu­
towanych w towarzystwie kilku ofi­
cerów służbowych i kilku depu­
towanych. Deputowany Lacrossc, 
który poprzedzał orszak, uwiadomił 
prezesa izby deputowanych o przy­
byciu księżny, wołając: „Nie ma cza 
su do stracenia“. Księżna weszła do 
sali posiedzeń, gdzie 390 deputowa­
nych zgromadzonych było. Pan Du­
pin wszedł na trybunę i uwiadomił 
izbę o abdykacji króla i o rejencji 
księżny Orleańskiej. Uwiadomienie 
to przyjęto okrzykiem: „Niech żyje 
Ludwik Filip! Niech żyje rejentka!“. I 
Wiele deputowanych lewej strony 
zaprotestowało, a z trybuny wołano: 
„Już za późno“. Odillon Barrot, który 
w tej chwili wszedł do izby, dowo­
dził, że tylko rejencja księżny Or­
leańskiej w dzisiejszym stanie rze­
czy może wstrzymać wyjew krwi. W 
tej chwili mnóstwo ludzi wtargnę­
ło do sali i do trybun. Ledru Rollin 
wstąpił na mównicę i zażądał rządu 
tymczasowego, za nim Lemartine i 
inni; księżna Orleańska wyszła bo­
cznymi drzwiami. Pan Sauzet, wi­
dząc niesłychane zamięszanie, odda­
lił się; krzesło prezesa zajął po nim 
pan Dupont de l‘Eure. Wówczas to 
uformowano rząd tymczasowy.“

N ASTĘPNY numer „Gazety War­
szawskiej“ z dnia 17 marca, zawie­

ra kapitalną korespondencję z Hiszpa­
nii:

KRÓLOWA HISZPAŃSKA 
MA SŁABE NERWY 

„Madryt 28 lutego. Onegdaj przed 
południem rząd otrzymał gońcem, 
wyprawionym tutaj z Bajonny, mnó 
stwo depeszy telegraficznych docho­
dzących aż do abdykacji króla Lu­
dwika Filipa. Ministrowie w tajem­
nicy największej wiadomości tej u- 
dzielili kilku kapitalistom, swym 
przyjaciołom; dopiero dziś, gdy ci 
na giełdzie z wielką stratą starali 
się spieniężać swe papiery, wieści 
te rozeszły się między publicznością. 
Na posiedzeniu kortezów po połud­
niu minister spraw zagranicznych o 
to zapytany, odpowiedział, że dotąd 
nie otrzymał żadnych urzędowych 
wiadomości w tym względzie. Wra-

żenie na stronnictwach pomimo te­
go zaraz było widocznem. Modera- 
tyści i ministrowie zapomnieli o za­
dowoleniu, jakie w nich niedawno 
wywoływały poruszenia Włoch wo­
bec tak potężnego wstrząśnienia w 
sąsiednim kraju; progresiści zaś oś­
wiadczyli, że ich cierpliwość została 
wyczerpana i że odtąd gabinetowi 
stanowczą wojnę wydają. Tu nastą 
piły sceny nader burzliwe, które 
trwały aż do chwili złożenia oświad 
czenia ze strony jenerała Narvaez, 
że pomimo tego wypowiedzenia woj 
ny przez progresistów gabinet nie 
zapomni o zasadach porządku i pra- 
wności: „Gdyby jednak ktokolwiek 
myślał ją toczyć gdzieindziej, jak 
tutaj,gdyby myślał o wzniesieniu ba 
rykad, lub zmianie dynastii, na to 
gabinet nie pozwoli“.

„Przed posiedzeniem wczorajszym 
kongersu ministrowie udali się do 
królowej Krystyny, którą wypadki 
paryskie tak przeraziły, że krew 
puszczać musiała. Młoda królowa, 
jak poprzednio, tak i teraz zwiedza 
przebrana maskarady.“

A  więc najpierw zawiadomiono „zna 
jomych kapitalistów“, potem pu­

szczono krew królowej Krystynie, a 
potem... bawiono się dobrze na maska­
radzie, bo „na wzniesienie barykad 
gabinet nie pozwoli“.

Taki był ton prasy warszawskiej w 
pierwszym półroczu „Wiosny Ludów“. 
Widać, że cenzura sprawdzała tu każ­
de słowo, każdą „kropkę nad i“.

Inaczej działo się w Krakowie, któ­
ry pod zaborem austriackim miał 
większą wolność słowa. Tutaj pisano 
już odważniej.

W zbiorach Wojska Polskiego znaj­
duje się komplet krakowskiego „Cza­
su“, z którego zachowały się gazety 
drugiego półrocza „Wiosny Ludów". 
^  Z AS przynosi w numerze z dnia 8 

listopada 1848 r. echa ruchu rewo­
lucyjnego w Wiedniu:

WRZENIE W WIEDNIU
„Rewizye domowe odbywają się 

tu ciągle nocną porą, i osoby podej­
rzane aresztują. Dowódzcy poszcze­
gólnych oddziałów oddani pod sąd 
wojenny, który już około 30 osób 
miał skazać na rozstrzelanie. Robot- 

, ników zdatnych do noszenia broni 
wyprawiają do armii włoskiej —  po 
dobnież mają z legią akademicką po 
siąpić. Dotychczas około 2.000 osób 
ma być aresztowanych. Wojsko, któ­
re z początku dopuszczało się naj­
większych nadużyć, teraz zaczyna Ie 
piej się obchodzić. Niewiadoma do­
tąd strata w ludziach z jednej, jak 
i z drugiej strony. Podają jednak 
stratę wojska na 1.600 zabitych, a 
miasta na 400. Gwardya narodowa 
w ogóle nie tęgo się biła —  przeciw­
nie zaś legia akademicka i robotni­
cy i iegia polska wielkiem odzna­
czyli się męstwem. Ta ostatnia mia­
ła po większej części wyginąć. O Be­
mie nic pewnego donieść nie mogę. 
Messenhauzer ma być aresztowa­
nym. Tyle jest zresztą krzyżujących 
się pogłosek, że niewiedzieć czemu 
wierzyć.“
Znajduje też odgłos w „Czasie“ (Nr 6 

z dnia 9 listopada 1848 r.) druga fala 
walk powstańczych we Włoszech:

FRONT WŁOSKI 
„Lombardya, z nad Jeziora Como 

27 października. —  Wielkie wzbu­
rzenie panuje we wszystkich na­
szych dolinach. Wiele wsi zajętych 
jest przez Kroatów. Miasto Chia- 
venna zostało zdobyte przez ochot­
ników, którzy się w niem osaczyli; 
w ulicach powznosili barykady, 
zerwali, most na potoku Merra, I 
drogę prowadzącą od Chivenny do 
Colico, uczynili trudną do przeby­
cia. Na tę wiadomość 600 Austrya- 
ków udało się trzema parowem! 
statkami, zostawując Como ogoło­
cone z wojska. Mieszkańcy Argegno

ILOŚĆ BIBLIOTEK NA Wisi 
WZRASTA

Zarząd Gł. Zw. Samopomocy 
Chłopskiej zorganizował dotychczas 
na terenie wsi w całym kraju ok. 
300 bibliotek.

W roku bież. przewiduje się pod­
niesienie liczby bibliotek na wsi do 
350, zaś w roku 1949 do 600. Do 
1 stycznia 1948 r. Zarząd Główny 
Zw. Samopomocy Chłopskiej przy­
dzielił spółdzielniom gminnym, któ­
re podjęły się zorganizowania biblio 
tek ok. 7.220 książek (85 kompl.). _ 

Zadeklarowane przez spółdzielnie 
od dnia 1 czerwca 1947 r. sumy na 
biblioteki terenowe wynoszą ok. 
5.000.000 zł.

WYSTAWA PRAG PLASTYKÓW 
POLSKICH W NEW YORKU 
Dnia 3 lutego otwarta została [ w 

Nowym Jorku wystawa prac współ 
czesnyćh malarzy polskich. Wy sta1 
wa zorganizowana została staraniem 
Fundacji Kościuszkowskiej przy

współpracy delegatki Zw. Pol. Art. 
Plastyków Józefy Wnulcowej, która 
przywiozła eksponaty z Polski i na­
pisała wstęp do katalogu.

Pokaz zawiera 77 prac impresjo­
nistycznych i modernistycznych (31 
akwarel i rysunków, 4Ó prac olej­
nych) pędzla 44 malarzy. Stanowi 
to zaledwie połowę prac przywiezio­
nych z Polski przez p. Wnuhową.

Spośród autorów prac wystonvio- 
nyćh wymienić należy m. in. Józefę 
Wnukową, Aleksandra Kantora, Ja­
na Cybisa, Jerzego Wolfa oraz Jac­
ka i Annę Żuławskich.

„New Herald Tribune”  zamieścił o 
wystawie bardzo przychylną recen­
zję, podkreślając, że chociaż sztuka 
polska poważnie ucierpiała wskutek 
wojny, to jednak od r. 1Ś45 odzy­
skuje ona nieustannie swój utracony 
prestiż. Autor recenzji wskazuje na i 
różnorodność i dojrzałość reprezento 
wanych na wustawie kierunków ma- j 
larskich.

(nad jeziorem o 6 mil od Como) po­
wstali, rożbroill »5 żołnierzy, za­
trzymując ich jako więźniów. Cała 
przestrzeń pomiędzy jeziorem Co­
mo a Lugeno, powyżej Argegno, 
powstała. Mnóstwo wychodźców, 
przebywających w kantonie Tes- 
sińskim tam wkroczyło. Dnia 28 
dwa statki parowe podpłynęły pod 
Argegno. Starcie się było okropne, 
miasteczko zostało spalone, miesz­
kańcy schronili się W góry. Powsta­
nie rozserza się w dolinie Jutelvi, 
gdzie Austryacy znajdują wiele 
oporu. Z Chiavannes przybywa wie­
le statków z rannymi. Powstanie 
doszło aż do Sondrio, rozprzestrze­
nia się w całej Valtelinie. Wiado­
mości z Bergamy są tejże natury. 
Wzgórze wyższej Soriona oraz Ca- 
monica, powstało także. Nieprzyja­
ciel zmuszony został do opuszcze­
nia doliny Jutelvi. Siły austryackie, 
które tu się były okazały składały 
się z pięciu kompanii; dwóch wę­
gierskich i trzech pułku Latura. 
Wszystkie pozycye, które były zaję­
te, zostały im odebrane, skutek cze­
go zmuszeni byli wsiąść nagle na 
statki, zostawując pewną liczbę jeń­
ców w ręku powstańców. Trzydzie­
ści chałup zostało spalonych z roz 
kazu kapitana od Węgrów. W dwóch 
potyczkach przy Palozzago Au 
stryacy zostali pobici; jeden z ich 
wyższych oficerów został śmiertel­
nie rannym“.

I równocześnie w tymże samym nu­
merze znajduje się z pozóru nie­

winny a jakże wymowny artykuł za­
tytułowany

LUD
„Kto dziś nie wzywa imienia lu­

du. Kto się na nim nie wspiera, 
Kto go nieobwinia, niepotwarza. 
Kto mu niepali kadzideł, kto nie 
wyprowadza w pole słodko zdrad - 
nemi słowy, zamiast coby go miał 
nauczać i oświecać. Zgoła o ludzie 
wszyscy mówią, niebadając ludu, 
niezajmując się nim, jakby należa­
ło, aby się wlał w to, co dotąd no­
siło nazwę narodu.

Lud jest duszą i życiem każdego 
kraju. Utrzymują, że trudno z nim 
trafić do ładu, prawda ale wyznaj 
my szczerze, że nigdzie nie trafio 
no doń czynami miłości i słowem 
rozsądku a prawdy.

Zajmij się interesem ludu, a usża 
nuje twój własny interes i sprawę: 
zamiast co schlebiasz jego namięt 
nościom, mów z nim językiem spra­
wiedliwości, bądź cierpliwy i spo­
kojny. gdyż z razu niedowierza 
i ma cię w podejrzeniu; wytrwa 
łość twoja i chęć stateczna wzbu 
dzi w nim zaufanie...

Lud, stare to dziecko, władze je 
go umysłowe starannie trzeba pie 
lęgnować i rozwijać, a nigdy przez 
gwałt, nigdy skokami, lecz stop 
niowo.

Czego prostym rozsądkiem nie 
pojmie, to już doń nie przystanie. 
Częstokroć najzbawienniejszy na 
pozór pomysł prawodawcy, jeżeli 
nie będzie na równi jego pojęć 1 po 
trzeb, nieprzyjmie się, jak drzewo 
na niewłaściwym gruncie.

Doświadczenie, najlepsza dlań 
szkoła, lepsza jak dla pojedyńczych 
ludzi; co się raz w niej nauczy, nie- 
zap ominą prawie nigdy.

Wszelkie zdarzenia, i tych, co nie 
mi kierują, równie jak zwierzchność 
swoją, lud umie sądzić wybornie, 
Trafność ludowego sądu mędrcy 
stawią za przykład ;z tąd jego przy 
słowia, zyskały nazwę filozofii 
ludu.

Lud, a naród, powtarzam, jedno 
jest i jedno być powinno, z wyjąt­
kiem, że do ludu, ani do narodu po 
liczyć nie można wichrzycieli i fa 
ryzeuszów bez wiary, bez przekona 
nia, bez miłości co upodobawszy so 
bie w anarchii i zamęcie, z widoka 
mi osobistymi na celu, wiecznie kłó 
cą i burzą ten ocean zwany ludem, 
aby sami jak Konchy skazane prze­
bywać na dnie zapomnienia, wy 
rzuceni zostali na brzeg, choćby na 
krótko, dopóki inna fala w przepaść 
ich nie zagarnie“.

B YŁY to bodaj pierwsze tego rodza­
ju wypowiedzi w prasie. Bo LUD 

wchodził na widownię dziejową. Wcho 
dził mocnymi, silnymi krokami.

„Czas“- w numerze 10 z dnia 14 li­
stopada 1848 roku tak notuje odgłosy 
wstrząsu rewolucyjnego, który prze­
szedł Prusy:

WOJSKO PRZECIW LUDOWI 
„Berlin 10 listopada. Godz. w pół do 

5-ej rano. Po całym mieście rozlega 
się odgłos trąb zwołujących gwardyę 
narodową. W pół do 6-tej gwardya 
występuje batallionami pod wodzą 
swoich majorów. Prezydent policyi 
wezwał był w nocy komendę gwar- 
dyi, aby wejście do sali posiedzeń 
gwardyą obsadził i niedozwalal wej­
ścia do niej deputowanym. Komen­
dant odpowiedział, że tego nieuczy- 
ni, ale raczej, że gwardya stale przed 
sięwzięła strzec zgromadzenia naro­
dowego, dv czego ją art. 1 prawa o 
gwardyi obowiązuje Zresztą za­
przecza prezydentowi policyi prawa 
rekwirowania gwardyi. Godz. w pól 
do 6-tej ogromne massy gwardyi o- 
taczają salę posiedzeń. Godz. w pół 
do 9-ej prezes Unruh starał się o au- 
dyencję u króla, ale jej nieotrzymai.

Godz. 1 urząd kwaternicey wydaje 
bilety kwaterunkowe na 15.000 woj­
ska. Dwa plakaty roznoszą, jeden 
dotyozy praw karnych na opór sta­
wiany wojsku, drugi, prezydenta po­
licyi, wzywa mieszkańców, aby do­
zwolili spokojnego wkroczenia woj­
ska, które w celu przyspieszenia i u- 
stalenia swobód (l) wchodzi do Ber­
lina, dla położenia Końca nielegal­
nym obradom jednej części zgroma­
dzenia narodowego. Godz. 2 plakat 
komendanta gwardyi, wzywa z in­
nych powodów do spokojności. Godz. 
w pół do 5-tej. Słychać bicie w bęb­
ny, massy ludu wysypują się na uli­
ce, Wrangel idzie! wołają ze wszyst­
kich stron. Gwardya cbwyta za broń. 
Godz. 4 trzema bramami wkracza 
wojsko do miasta. 5 pułków piecho­
ty i znaczne oddziały artylleryi ciąg­
ną głównymi ulicami i koncentrują 
się na placu żandarmów w koło izby. 
Wrangel z swoim sztabem przejeż­
dża wzdłuż frontu gwardyi narodo­
wej mówiąc: „dobry wieczór pa­
nom“, lecz nie znajduję odpowiedzi. 
Wojsko otacza gwardyę ze wszyst­
kich stron, działa zatoczone od Moh- 
renstrasse. O godz. 5 zgromadzenie 
narodowe założywszy protestacyą 
przeciw wyrządzonemu gwałtowi, 
opuszcza salę posiedzeń wśród 
grzmiących okrzyków ludu i gwar­
dyi, która broń prezentuje. Unruh 
i Waldeck przemawiają do gwardyi 
i deputowani rozchodzą się. W  sku­
tek tego wojsko wraz z artylleryą 
opuszcza plac żandarmów i gwardya 
wśród okrzyków ludu rozchodzi się“.

TOCZY SIĘ LAWINA

J AKŻE wnikliwie ocenia brzemien­
ny w wydarzenia rok 1848 ów­

czesny redaktor „Czasu“ Lucjan Sie­
miński.

Pisze on w artykule wstępnym dnia 
14 listopada 1848 r.

„Nim przystąpim do oceniania wy­
padków poruszających dziś Europą, 
nim rozważym w czeir i o ile tako­
we są w związku ze sprawą ojczy­
zny naszej, musimy wprzód spojrzeć 
na przyczyny, które wypadki te 
przygotowały i wywołały. Nie są one 
bowiem przypadkowe ani bezpowod- 
ne i lubo w niektórych krajach dą­
żenia cząstkowe chcą przekroczyć 
granice dojrzałości ich ludów, stan 
wszakże polityczny i społeczny, ja­
ki trwał dotąd nie mógł nigdzie po­
zostać takim jakim był. Umysły do 
przekształceń były przyg’ jwane, 
atmosfera europejska przt ..clniona 
nowemi myślami i życzeniami, i dość 
było gdziekolwiek potrącić gwałtow­
nie sztuczną maszyneryę, na której 
wspierał się dotychczasowy porzą­
dek i pokój w Europie, aby sprowa­
dzić wstrząśnienie ogólne, wywrócić 
całą znaną przeszłość i podać przy­
szłość w zagadkę.

Tak jest, w zagadkę. Bo któż jest 
tyle mądrym (a o zuchwałych i pło­
chych, którzy wszystko wiedzą i mo­
gą nie masz tu mowy), kto powta­
rzamy tyle jest mądrym, aby mógł 
nam powiedzieć gdzie i kiedy ten 
się ruch zatrzyma i jaka reforma ży 
cia politycznego i społecznego zeń się 
wyrodzi...“

"TAK IE  odgłosy znajdujemy w prasie 
* polskiej o wstrząsach rewolucyj­

nych Europy w 1848 r. Niestety, nie­
mal nic nie pisze się o tym, jak wrza­
ło w kraju. Tego dobrze pilnowała 
cenzura trzech zaborów. W „Czasie“ 
krakowskim znajduje się z dnia 16 li­
stopada 1848 roku pierwsza korespon­
dencja z Poznania, pisana samymi nie­
domówieniami:

CO BĘDZIE DALEJ?
„(Kor.) Poznań 10 listopada. —  

Szanowny Redaktorze! — W jakiejże 
też to okropne i bolesnej chwili kor 
respondencję moją z—Tobą rozpo­
czynam! w chwili kiedy echo bom­
bardowania Wiednia, hukiem dział 
we Lwowie się odbija! Kiedy w Ber­
linie oburzenie z utworzenia nowego 
ministeryum, odroczenia i przenie- 
nia Zgromadzenia narodowego do 
Brandenburga (gdzie nawiasem po­
wiedziawszy cholera okropna panu­
je), kiedy w Berlinie mówię oburze­
nie tak wielkie... wybuch prawie 
tak gotowy... iż nam się wydaje sły­
szeć jak gwardya królewska armaty 
w Poczdamie nabija!... Cóż ich od­
głos nam tutaj w Poznaniu przy­
niesie... Cóż to dalej będzie?“

To pytanie — co będzie dalejt 
— niedługo pozostawało bez odpo­
wiedzi.

Każdy dzień przynosił rosnącą 
wciąż gotowość mas ludowych do 
walki o prawa swoje i niepodle­
głość swego kraju.

Płomień zapalony «  owych 
dniach „Wiosny ludów”  nie zawsze 
równym palił się światłem.

Ale to tu, to tam ukazywały się 
krwawe luny na niebie Europu.

Sztandar walki wznosił się wy- 
soko i trwał nieugięcie wbrew 
dniom klęski i triumfu przemocy.

Opracowała S. Eazaaaj—* -



Słr. 6 G Ł O S  W Y B R Z E Ż A Nr 44 (236]

Instytucje i urzędy przenoszę się do baraków
Sprzeciwy i opory niewiele pomogą
W sali konferencvinai TTrmrfit w «. __, .. . , . ' •. . . *
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W sali konferencyjnej Urzędu Wo 
jewódzkdego odbyło się posiedzenie 
Wojewódzkiej Komisji Lokalnej, w 
której wzięli udział dyrektorzy i przed 
stawiciele instytucji oraz urzędów, 
którycłi biura mają być przeniesione 
do baraków barw ik “. W konferen­
cji wzięli również udział dyrektor 
departamentu polityki mieszkaniowej 
Ministerstwa Odbudowy dr Juliusz 
Goryński, dyrektor biura prawnego 
państwowej komisji . lokalowej ob. 
Gros i naczelnik . Orłowski z Minister 
st\va Przemyślu i' Handlu.

Konferencję zagaił wojewoda gdań 
ski tow. inż. Zratek. podkreślając, że

Przed roszącą ORMO

po sprawdzeniu sytuacji mieszkanio­
wej na. Wybrzeżu stwierdzono, iż 
2.450 rodzin znajduje się bez dachu 
narl głową. W ciągu roku bieżącego 
potrzeby mieszkaniowe Wybrzeża są 
jeszcze bardzo duże i nie mogą ich 
rozwiązać przewidziane ,na ten cel 
kredyty. W planie przewidziano 500 
milionów , zł, podczas, gdy potrzeba 
na ten cel 2,5 miliarda zł.

Wybrzeże musi korzystać z re­
zerw mieszkaniowych, przesiedla­

jąc urzędy i instytucje do lokali za 
stępczyeh, jakimi są. baraki. j
Już od 1 kwietnia będą one;całko­

wicie wyremontowane i Wojewódzka 
Komisja Lokalowa, której 1 decyzja 
jest nieodwołalna wyda odpowiednie 
zarządzenie. Nie będą brane pod u- 
wagę żadne . tłumaczenia, szczególnie 
zaś powoływanie się na niewygody 
dla urzędników, gdyż robotnicy nie 
-mogą gnieździć :się z rodzinami w 
ciasnych mieszkaniach. Względy na-.

Robotnicy Starogardu zwiększają produkcję 
R o zd a n ie  n a g ró d  p rz o d o w n ik o m  p ra c y

W Zarządzie ?.r’
®db,v-: v ' : branie
Hia drugiej roczni:
W skład komitetu 
weszli: jako prezes 
cy MRN tow. mgr. Srebrnik, sekr_ 
tarz — tow. Okieńczyk oraz komen­
dant- por. Zebrowski i przedstawiciele 

i

W fabryce „Daimon“ w Starogar- 
, dzie odbyło się uroczyste wręczenie 

*.• w Sopocie | nagród przodownikom pracy — zwy 
komitetu uczcz - ' cięzcom we współzawodnictwie, 
.-uiema ORMO. j Zebranie załogi fabryki i zaproszo- 
organizaeyjnego : nych gości zagaił kierownik fabryki 

przewodniczą- ob. Dębski, który zobrazował poszczę 
gólne etapy współzawodnictwa. Plan 
produkcji w roku 1947 fabryka „Dai- 
man" wykonała już w dniu 6 listopa

partyj politycznych i społeczeństwa. Ma, na 1 stycznia 1948 ^"przekroczyła 
Protektorat nad obchodem objął i go °  36 Pr»c. Sukces ten osiągnię-

prezydent miasta tow. Wierzbicki i 
przewodniczący MRN tow. Srebrnik. 
Utworzono komisję organizacyjną, 
propagandową : finansową, które zaj 
mą się szezegółami związanymi z ob­
chodem uroczystości.

Program uroczystości przewiduje 
dnia 21 lutego o godz. 16.30 capstrzyk 
na ulicach, w którym udział wezmą 
oddziały Milicji Obywatelskiej, uzbro 
jone oddziały ORMO, poczty sztanda­
rowe partyj politycznych, związków 
zawodowych i organizacyj młodzie­
żowych. Dnia 22 bm. odbędzie się 
akademia, na której przemówienia 
wygłoszą przewodniczący MRN tow. 
SREBRNIK i komendant ORMO 
por. ŻEBROWSKI. Ponadto odbędzie 
się część artystyczna i skromny obiad 
żołnierski. ^

t e a t r y :
~  sobota, go- łS’ komedia muzyczna „Król włóczę­gów w inscenizacji Iwo Galla z W. Ka- łusktm w roli tytułowej.

REPERTUAR KIN 
Odynla -  Warszawa „Wieczna Ewa;1. 

^Gdyjjl» — Atlantic — „Na tropie, abro-
Gdynia — Dom Marynarki Wojennej — 

Kino nieczynne.
Grabówek — Fala — „w  cieniu podetrze nia-‘ — od lat 14.
Chylonia — Promień — „Jasne lany" — od lat 12.

to dzięki temu, że 60 . pracowników 
wykonało swoją normę pracy w 150 
procentach, a pozostali pracownicy 
wyrabiali od 200 do 350 procent nor­
my.

Łącznie ze wzmożoną produkcją po 
lepszała sie jakość baterii, wykony­
wanych przez la bry kę. W związku z 
przekroczeniem norm pracy zarobki

robotników akofdówych wzrosły pra­
wie o 17 procent.

tury komunikacyjnej,. nie mogą być 
również brane pod uwagę, gdyż jak 
wykazało doświadczenie, nie są, one 
poważne.

W zakończeniu krótkiego przemóc 
wienia tow. wojewoda zaapelował, do. 
zebranych, by

do problemu mieszkaniowego na 
Wybrzeżu podchodzili z nktu wi­
dzenia interesu społecznego, jak to 
zrobił swojego czasu dział rolni­
ctwa urzędu wojewódzkiego, który 
nie walir się i w ciągu trzech dni 
przeniósł ę do gmachu o zniązczo 
nych urządzeniach wewnętrznych. 
Dyrektor Gros podtrzymał tezę. wo 

jewody' o potrzebie, .przeniesienia, in­
stytucji. do, baraków; dSjąc za przy­
kład fabrykę fajansów - i . . pśseeiany, 
P.KiS, dyrekcję lasów państwowych i  
inne instytucje, które pogodziły ■ się

: W. uznaniu zasług pracowników tej i ¿ę stanowiskiem władz adtóinistracyj 
placówki Związek, Zawodowy Meta- nych. , •
iowców ofiarował dla trzech najlep-i Przewodniczący Wojewódzkiej Ra
szych przodowników następujące na­
grody: bezpłatny, 14-dniówy oapoczy 
nek w, sanatorium, 14-dmiowy pobyt 
na, wczasach oraz 14-dniowy płatny 
urlop. Imje nagrody otrzymali nastę- 
pójący pracownicy: Feliks Kiłlich, Kon 
rad Blok, Elżbieta Szręder, Elżbieta 
Szczecińska, Marta Stępa, Gertruda 
Gajkowska, Klara Niedzielska, Fran­
ciszek Kolecki, Jan Rożek, Bolesław 
Gdaniec, Franciszek Gajewski. Ed­
mund Rześki, Bronisława Witt, Łęska 
dia Witt, Waleska - Stosik, Alojzy 
Bielski, Jan Kłępoeki, Stefania Pa we 
lec, Szczepan Kierszka, Herman Hen- [ 
sel oraz Franciszek Zilka. (TOM).

Stocznia gdyńska przystępuje do współzawodnictwa
W ylio y k o m ite tu  s to c zn io w e g o

Dnia 12 lutego w świetlicy stoczni 
gdyńskiej odbyło się zebranie aktywu 
PPR i PPS, przedstawicieli dyrekcji 
i bezpartyjnych, na którym omówiono 
współzawodnictwo pracy w stoczni.

Zebranie zagaił z ramienia KM PPR 
tow. Matuszak, po czym drugi sekre­
tarz KM PPR — tow. Przywózki wy­
głosił referat o celach współzawodnic 
twa pracy.

Po referacie odbyła się ożywiona 
dyskusja, w której podkreślono ko­
nieczność podjęcia współzawodnictwa. 
Aktywy partyjne powinny dać przy­
kład całemu zespołowi stoczni i wła­
ściwie zorganizować pracę. Dyskutan 
ci zwrócił! uwagę na konieczność 
rozplanowania czasu i przygotowania 
zawczasu materiałów i narzędzi, po­
trzebnych do remontu. Ponadto omó­
wiono niektóre niedociągnięcia orga­
nizacyjne, jak np. brak dojazdu do 
magazynu, farb dla samochodów ilp.Oliwa — Polonia — „Cienie przeszłości'— od lat 16. " " "  =aiiiuuiuuow lip.

Sopot — Polonia — „skarb Tazana- — I Podkreślono również niewłaściwa kalOd lat 10. In tlar> io inlro {anż _______  *
Sopot — Bałtyk — „Znak Zorro — od

nieujarz-
lat 14.

Wrzeszcz — Bajka — „Dusze 
mione" — od lat 14.

Wrzeszcz — Bajka — „Moja siostra Eillen".
Gdańsk — Światowid — „Triumf dr. O. 

Connora“ — od lat 14 .
Wejherowo — Świt — „Konwój“ — od 

lat 12.
Słupsk — Polonia — „Biały kieł".
Lębork — Fregata — „Wilki morskie" — 

od lat 14.
Puck — Mewa — „Mściwy jastrząb" — 

od lat 14.
Kartuzy — Ka6zub — „Niewidzialny de­

tektyw" —, od łat 12.
Kościerzyna — Bałtyk — „Konik garbu­

sek" — od }at 8.
Tczew — Wisła — .Jasne lany“—od I. 13.
Starogad — polonia — Ojczyzna — od 

lat 14.
Koszalin — Polonia — „Wesoły subloka­

tor" — od lat 12.
Białogard — Bałtyk — Noc grudniowa —

od lat 12.
Szczecinek — Wolność — „Curie Skło­

dowska" — od lat 14.
------ O------

PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIEJ
<»a piątek dnia 13 lutego MM r. na fali 

1054 m.
7.00 — Dziennik poranny. 0.20 — Infor- 

™ac7,e ogólnopolskie. 8.25 — Skrzynka 
p - ,x ' 835 — Kwadrans prozy „Szaio- 
o®.' Józefa Ignacego Kraszewskiego, roz­
dział II. 9.00 — Audycja dla szkół. Wiado­
mości południowe. 12.20 — z  mikrofonem 
po kraju, z Bydgoszczy. 14.40 — Przegląd 
wydarzeń ze Szczecina. 14.30 — Kursy ra­
diowe dla nauczycieli. 15.00 — Aktualia — 
lok. 15.10 — Audycja dla dzieci w oprae 
Jadwigi Nawarskiej. 16.00 — Dziennik po­
południowy. 16.50 Nasze uzdrowiska. „W 
góry, w góry miły bracie“  pog. Radosła­
wa Wojnieza z Wrocławia. 16.55 — Audy­
cja dla młodzieży „Chłopiec z Salskich ste 
pów". 17.10 — Audycja Komisji Ochrony 
Zabytków Przeszłości. 17.15 — Koncert dla 
przodowników świata pracy z Katowic 
18.00 — RUL. „Rozwój polskiej myśli de­
mokratycznej" wykład prof. Bogusława 
Leśnodorskiego * Krakowa. 18.45 — Kwa­
drans prozy „Szalona" Józefa Ignacego 
Kraszewskiego. 19.80 — Skrzynka teehniez 
na w oprać. inż. Czesława Klimczewskie- 
go. 19.15 — Koncert symfoniczny. 21.00 — 
Koncert muzyki ludowej. Transmisja z 
Pragi. 22.00—„U naszych przyjaciół". „Ru­
munia przemawia do Polski". 23,00 — Ci­
stą tnie wiadomości. 23.20 — Muzyka tane­
czna (płyty). 23.55 — Z ostatniej chwili.

DYŻURY APTEK 
od dnia 7 do 17 lutego 1948 r.

Gdynia i Orłowo — Apteka pod Gry­
fem u’ Starowiejska i apteka Nadmorska 
w Orłowie. j

Sopot — Apteka Nowa ul. Stalina.
Oliwa — Apteka pod Orłem — ul. Armii

Radzieckiej.
Wrzeszcz — Apteka Grunwaldzka.
Gdańsk — Apteka pod Słońcem — »1. Garncarska.

NUMSHY TELEFONÓW STRAŻY POŻARNE) 
OWdtak -  SI-334, 91-338.
Wrzeszcz _  «-332, 41-333. 42-2M.— Si-33®.

kulację, jaka jest stosowana na stocz­
ni. Pociąga ona za sobą niejednokrot 
nie obniżenie zarobków robotników. 
System ten powinien ulec zmianie, 
zwłaszcza, że kalkulatorzy ogranicza­
ją — wbrew umowie zbiorowej — 
akord. Czas pracy powinien być skal 
kulowany prawidłowo.

Pb dyskusji wybrano komitet stocz 
niowy współzawodnictwa pracy. W 
skład jego weszli przedstawiciele 
Rady Zakładowej, Związku Zawodo­
wego, dyrekcji itp. Komitet zajmie 
się w najbliższych dniach dokładnym 
opracowaniem regulaminu i norm 
współzawodnictwa.

Na zakończenie zebrani uchwalili 
następującą rezolucję:

„Aktyw PPR i PPS, dyrekcja i 
Rada Zakładowa' stoczni gdyńskiej 
postanowiły jednocześnie przys-. 
pić do współzawodnictwa prący, w 
zrozumieniu, że jest to jedyna dro­
gą do osiągnęcla jak. największej 
produkcji j poIeps2ję|}ia hytą mas 
pracujących".
Stocznia gdyńska zatrudnia w  chwi 

Ii obecnej ok. 1.800 robotników.
(A)

dy Narodowej tow. Duda - Dziewierz 
w imieniu WRN poparł akcję:

— „Uważamy — mówił — za celo­
we, aby instytucję; które tak długo 
zajmowały budynki' mieszkalne za- 

l troszczyły się' bardziej o własne sie­
dziby“.' -

Z kolei zostały .przeprowadzone.in­
dywidualne rozmowy ' z dyrektorami 
i" '.’ przedstawicielami poszczególnych 
instytucji. Za Wyjątkiem inspekto­
ratu Pracy i  Kuratorium Gdańskiego 
Okręgu Szkolnego wszyscy reprezen­
tanci .wysuwali najrozmaitsze błahe 

t argumenty w ćefir - Oiłroczeńia - ''akcji 
przesiedlenia. '

Kres długotrwałej dyskusji poło­
żyło oświadczenie tow. wojewody, 
że na posiedzeniu W Prezydium Ra­
dy Ministrów, które odbędzie się w 

i dniu 1 marca w Warszawie zosta­
nie zadecydowany ostateczny los 
instytucji, które podchodząc do spra 
wy nieobywatelsk«, usiłują odro­
czyć przeniesienie do Narwiku.

Faktem bezspornym pozostaje, że 
instytucje te i urzędy muszą przy­
gotowywać się do przeniesienia na 
dzień 1 kwietnia. W pierwszym 
rzędzie powinni to uczynić „FUm 
Polski“ centrala „Społem“, zakłady 
higieny weterynacyjnej, Inspektorat 
Pracy i Kuratorium Szkolne, bank' 
gospodarstwa spółdzielczego, centra 
la zaopatrzenia hutniczego, CPN, 
BOXM i inne.
Dn. 16 bm, w barakach Narwiku zo­

staną rozpoczęte prace remontowe i 
instytucje powinny .porozumieć się 
z kierownictwem robót, aby lokale 
były przygotowane według ich po­
trzeb. Koszt remontu izby w Narwi­
ku wynosi około 30.000 zł. (M) .

NAGRODY I DYPLOMY 
DLA PRZODOWNIKÓW PRACY

Dnia 15 lutego o godz. 
12 w lokalu Komitetu 
Wojewódzkiego'1 PPR w 
Gdańsku odbędzie się 

wręczenie nagród i dy­
plomów przodownikom 
pracy — zwycięzcom we 
współzawodnictwie pracy 
w Państwowych Zakła­

dach Przemysłu Dziewiarskiego Nr. 
10 w Gdańsku.

, ROZBUDOWA SZPITALA
W.U.B.P.

: W szpitalu Wojewódzkiego Urzędu 
Bezpieczeństwa Publicznego urządzo­
ny został, nowy pawilon 7— poliklini­
ka oraż zorganizowano oddział położ 

’.nieżyt Otwarcie -nowego pawilonu i 
oddziału położniczego odbędzie się 
dnia 15 lutego o godz. 11. .

NA BONSAKU SZKOLĄ SIĘ.
LEŚNICY

Ńa Bonsaku w trzech budynkach 
— które stanowiły byłą rezydencję 
Forstera — mieści się leśny ośrodek 
szkoleniowy, gdzie odbywa’ się kurs 
dla leśników. Uczestnicy kursu skła­
dają się w przeważnej ‘ ilości ze zdol­
nych gajowych. Program szkolenia 
obejmuje oprócz, wykładów feoretycz 
nych ćWięzenia praktyczne z zakresu 
zakładania szkół, utrwalania wydm i 
ząlesiąnją zniszczonych przez pkupan 
ta terenów wyspy. (A).

UWAGA ORMO
W związku-ze i,zbliżającą się dwulet­

nią rocznicą powstania ORMO w dniu 
15 lutego o godz. 10 w świetlicy ko­
misariatu pórtowego w Gdyni przy 'ul. 
Warsztatowej 18, odbędzie się zbiórka 
wszystkich olutohów'/ ORMO z mia­
sta. ;Stąw:'er>nićtWó obowiązkowe.

KLUB LITERACKI SOPOTU 
■ ROZSZERZA ZAKRES 

SWEJ DZIAŁALNOŚCI 
Klub literacki Sopotu, który orga­

nizuje wieczory „Dobrej książki“ 
wprowadził. w swoich poniedziałko­
wych imprezach 10-minutowe przeglą

dy wydarzeń. świata literackiego i 
sztuki. Przegląd będzie obejmował, 
wzmianki, o ostatnich nowościach księ 
gąrskich, dane. dotyczące konkursów 
i ciekawsze wydarzenia z dziedziny 
upowszechnienia kultury. (A) 

GDYNIA OTRZYMUJE NOWY 
ŻŁOBEK

W roku bieżącym ,w ramach inwę- 
stycyj społecznych w Gdyni w. dziel­
nicy robotniczej Obluże, powstanie 
nowy Dom Dziecka i żłobek. Mieścić 
się on będzie przy ul. Bormańskiej. 
Na remont domu przeznaczonego ną 
siedzibę żłobka, potrzeba, około 3 rai 
li»ny zł. Zarząd Miejski na cel ten 
dysponuje już kredytem w wysoko­
ści miliona złotych. (M).

DAR NA RTPD
Jednostka wojskowa nr 2234 złoży­

ła w naszej redakcji na RTPD 1.248 
złotych.

WYŻSZA SZKOŁA HANDLU 
MORSKIEGO PRZENIESIE SIĘ 

DO GDYNI
Ministerstwo .Oświaty przyznało 25 

milionów zł kredytu na budowę gma 
ehu dla Wyższej Szkoły Handlu yv 
Gdyni. Gmach powstanie przy ul.
Leśnej.

WSTYD LEKARZE SOPOTU
W ramach akcji Pomocy Zimowej 

zebrano dotychczas w, Sopocie o- 
koło 800 tysięcy, zł. Najwięcej zrozu­
mienia i serca , wykazał —- jak zwy­
kle świat pracy, a najmniej r -  rów­
nież jak zwykle w Sopocie — wolne 
zawody, a zwłaszcza lekarze. Zano­
towano wiele wypadków, , w których 
lekarze z doskonałą praktyką wpła­
cili jedynie 100 lub 150 zł.

Piekarze — mimo. że 
podjęli się dostarczenie 
pewnej ilości pieczywr 
bezpłatnie — obowiązk- 
tego, za wyjątkiem 2 pie­
karni, nie w^ipełnili.

W ramach akcji zaku­
piono m. inn. pomoćę 
szkolne dla biednych ' dzieci! . Obecnie 
rozpoczyna się dożywianie dzieci.

Nowe władze TPZ w Sopocie
O p ie k a  nad zdemobilizowanym żołnierzem

Dnia 10 lutego odbyło się w Zarżą 
dzie Miejskim w Sopocie walne zebra­
nie członków Towarzystwa Przyjaciół 
Żołnierza.

Prezes TPŻ tow. mgr Dobrucki zło­
żył sprawozdanie z działalności zarzą­
du za okres od 1 maja do 31 grudnia 
1947 r. Towarzystwo liczy 444 człon­
ków. ......... . ‘ ' W . -
i roztacza łopiekę nad żołnie­
rzami WOP i komendy miasta, stara­
jąc się zaspokoić ich potrzeby kultu­
ralno-oświatowe. Oddział dostarczał 
biblioteki i radia dwom świetlicom o-

Pincówka oświaty ludowej
Uniwersytet Ludowy w Bielawkach tętni życiem

Sezon budowlany trwa
Wskutek łagodnej zimy, prace bu­

dowlane są intensywnie prowadzone 
na całym Wybrzeżu. W portach pro­
wadzona jest dalsza odbudowa ma 
gazynów i nowych gmachów gdzie 
znajdą siedziby urzędy. W Gdyni 
znacznie została zaawansowana bu­
dowa ’gmachu Izby Przemysłowo- 
Handlowej.

W Gdańsku GDO prowadzi robo­
ty na 96 obiektach. Żywy ruch bu­
dowlany jest również w Tczewie i 
Elblągu. (0)

— o —

Kronika wypadków
KRADZIEŻ GARDEROBY 

I PIENIĘDZY
Na terenie czwartego komisariatu 

MO w Gdyni przy ul. Architektonicz­
nej 237 dokonano kradzieży gardero­
by i 40.000 zł gotówką na szkodę ob. 
Mikołajczyka Józefa. Milicja zatrzyma 
ła podejrzanych o dokonanie tej kra­
dzieży Józefa i Jana Konradów.

ZA PRZEMYT SKÓRY 
I SFAŁSZOWANIE DOKUMENTÓW

Komenda MO zatrzymała Mieczysła­
wa Ciża zam. w Gdyni -  Orłowie po­
dejrzanego o przemyt skóry i sfałszo­
wanie dokumentów.

W październiku. 1947 r. w powiecie 
tczewskim zostały podjęte prace nad 
uruchomieniem Uniw. Ludów. Zw. 
Samopomocy Chłopskiej — placówki 
kulturalno - oświatowej przeznaczonej 
dla młodzieży wiejskiej. Wojewódzki 
Oddział ZSCh. w Gdańsku przeznaczył 
na ten cel ośrodek gospodarczy Bielaw 
ki obok Pelplina. Gmach, w którym 
miał się mieścić przyszły Uniwersytet 
Ludowy był całkowicie zdewastowany 
i znajdował się w stanie kompletnego 
zaniedbania. Doprowadzenie go do sta­
nu używalności i odpowiednie urzą­
dzenie wymagało ogromnego wkładu 
pracy i kosztowało około 2 milionów 
złotych.

REMONT GMACHU
Gospodarstwo rolne' Bielawki, ma­

jące do pokrycia własne deficyty, nie 
mogło przyjść z pomocą organizującej 
się placówce. Zarząd Wojewódzki 
ZSCh. wyasygnował 630 tysięcy zł ce­
lem zapoczątkowania najważniejszych 
prac remontowych wewnątrz gmachu, 
jak naprawę drzwi, okien, wodocią­
gu, pieców .przeprowadzenie kanaliza­
cji i elektryczności Jednocześnie roz­
poczęto na teTenie całego wojewódz­
twa zbiórki pieniężne na odbudowę U- 
niwersytetu.

Kierownictwo nowo zorganizowane­
go Uniwersytetu Ludowego objął ob. 
Narcyz Kozłowski, a wykładowcami 
zostali ob. Klaudia Dziąszek i ob. Lud
wik Pawelec. W ciągu miesiąca najnie 
zbędniejsze prace wewnątrz budynku 
zosi ały przeprowadzone, tak, że w pier 
wszycii dniach listopada przystąpiono 
do normalnych wykładów. Słuchaczy 
na pierwszy 6-miesięczay kurs »zapisa­

ło się 20, z tego! prawie wszyscy Wyra- 
złili chęć korzystania z internatu, ist­
niejącego przy liniwersytecie Ludo­
wym.

PIERWSZE WYKŁADY
Pierwsze dni wykładów odbywały się 

w pustej .obszernej sali. Kilka ław i 
stołów zbitych rękami słuchaczów sta 
nowiły całe urządzenie. Trudności, z ja

30 członków, Koło Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej — 25 członków, Ośrodek 
Szkoleniowy PRW — 50 członków. 
Oprócz tego powstaje Ludowy Zespół 
Sportowy, czytelnia, kapela ludowa. 
Istniejąca w gmachu Uniwersytetu Lu 
dowego łaźnia służy całej wsi, swobod 
nie mogą z niej korzystać dwa raczy w 
tygodniu mieszkańcy gromady Bielaw

kuni wałczyli słuchacze i wykładów- I ki. Przy Uniwersytecie Ludowym ist- 
cy • były ogromne. Zupełny brak po- nieje koło Związku Samopomocy 
mocy naukowych, odpowiedniego urzą • Chłopskiej, liczące 65 członków oraz 
azema sal wykładowych, kuchną inter j Koło Związku ŻaWodowego Robotni- 
na-u czy świetlicy, czynił praćę nad ków Rolnych.
wyraz ciężką.

Ort -

H lgs a A  A a Kolporterzy i prenumeratorzy . . . . .  _ _  .
U f f A b A f  „ T R Y B U N ?  W O L N O Ś C I“  U W A G U !

w Gdyni, w Grabówku, Chylonii, Cisowie. Obłużu, Oksywiu, 
Orłowie, Małym Kacku i Kamiennej Górze.

Zawiadamiamy, że wpłaty na prenumeratę „Trybuny Wolno­
ści“ za miesiąc marzec 1948 r. należy uiszczać z dn. 1.11,1948 r. 
w Gdyńskiej Rozdzielni Robotniczej Spółdzielni Wydawniczej 
„Prasa“ , ul. I-ej Armii Wojska Polskiego 28.

Ostateczny termin wpłaty za prenumeratę na miesiąc marzec 
upływa z dniem 15.11.1948 r.

Wpłaty przyjmowane są codziennie od godziny 8 do IS-tej.
Komitet Miejski 

Polskiej Partii Robotniczej
ł*0-WB w Gdyni

Z POMOCĄ UNIWERSYTETOWI
W połowie listopada Wydział Oświa­

ty Rolnej w Gdańsku przyszedł z po­
mocą Uniwersytetowi Ludowemu w 
Bielawkach, przydzielając 10 szaf, 30 
taboretów, 15 stołów i 20 łóżek, oprócz 
tego serię obrazów historycznych i ma 
łą biblioteczkę. Stopniowo budynek 
Uniwersytetu Ludowego zaczynał przy 
bierać właściwy wygląd. Jednocześnie 
zaczęła się intensywna praca oświato­
wa. Oprócz normalnych zajęć w ra­
mach kursu, kierownictwo Uniwersy­
tetu zorganizowało popularne wykłady 
2 razy w tygodniu dla okolicznej lud­
ności. Świetlice zaczęła skupiać miej­
scową młodzież i dzieci, następnie za­
częli korzystać z niej i starsi gospoda­
rze .Uniwersytet Ludowy wpłynął ko­
rzystnie na ożywienie działalności 
miejscowości kół PPR, PPS i SL.

SYMPATIA I WSPÓŁPRACA
Prawie wszystkie instytucje istnie­

jące na terenie powiatu ustosunkowa­
ły, się. jak najbardziej przychylnie do 
działalności, nowo powstałej placówki. 
Coraz mocniej zaczynały się nawiązy­
wać nici sympatii i współpracy. Jedno 
cześnie Uniwersytet Ludpwy w Bielaw 
kach otrzymał dalsze subwencje na 
prace, wchodzące w zakres remontu, 
na urządzenie gmachu i prowadzenie 
internatu. I tak Zarząd Główny Zwiąż 
ku Samopomocy Chłopskiej przyznał 
550.000 zł, Kuratorium Okręgu Szkol­
nego Gdańskiego 130.000 zł, Wydział 
Powiatowy w Tczewie 38.000 zł, Ińspek 
torat Szkolny w Tczewie 3.0.000 zł. Po­
moc ta odsunęła chwilowo od Uniwer­
sytetu Ludowego troskę o potrzeby 
dnia codziennego i pozwoliła na roz­
winięcie szerszej działalności ośtyiato- 
wo -  społecznej. Powstaje więc przy 
Uniwersytecie Ludowym Koło Młodzie 
ży Wiejskiej „Wici“, liczące 45 człon­
ków. ZWM 15 członków, ChTPD —•

IMPREZY I DOCHODY
Dojazdowe kino Towarzystwa Przy 

jaźni Polsko - Radzieckiej i kino szkol 
ne ściąga w mury sal świetlicowych 
Uniwersytetu Ludowego ludność na­
wet z okolicznych gromad.

Uroczystości, imprezy i obchody, or­
ganizowane przez kierownictwo i słu­
chaczy kursu, oraz przez istniejące 
przy Uniwersytecie Ludowym Organi­
zacje, skupiające również licznie oko­
liczną ludność. Tak na przykład w ro­
cznicę śmierci Nocznickiego zebrało 
się w gmachu na obchodzie Uniwer­
sytetu Ludowego 200 osób, w roczni­
cę Powstania Listopadowego 300 osób, 
w rocznicę Rewolucji Październikowej’ 
330 osób, w dzień uroczystego otwarcia 
Uniwersytetu Ludowego 300 osób ,a w 
rocznicę śmierci Lenina 450 osób.

KŁOPOTY I TRUDNOŚCI
Największą trudnością, z jaką. wal­

czy Uniwersytet Ludowy w Bielaw­
kach, jest ciągły brak odpowiedniego 
urządzenia. Najwięcej daje to się od­
czuć w dniach, w których skupia się 
w Uniwersytecie ludność miejscowa. 
Potrzeba jest bowiem do urządzenia 
świetlicy ,czytelni i sal wykładowych 
co najmniej 30 stołów, 300 taboretów, 
4 tablic, 10 szaf, 10 wieszaków, 20 krze 
seł, pewnej ilości pomocy naukowych 
Do urządzenia internatu potrzeba 40 
łóżek, 100 kocy, 200 prześcieradeł. Do 
świetlicy potrzebne jest pianino. Prag 
nienierń wszystkich mieszkańców Bie- 
lawek jest zradiófonizowanie ich wio­
ski.

Mimo krótkiego istnienia Uniwersy­
tet Ludowy w Bielawkach zyskał uzna 
nie u.okolicznej ludności. Obecnie każ­
dy miesiąc będzie przynosił dalsze o- 
sięgnięcia i należy: przypuszczać, że1 
tak ważna placówka kulturalno-oświa 
towa stanie się w przyszłości ośrod­
kiem twórczej pracy »promieniującym 
na cały powiat tewwski. (k)

raz wspólnie zę Związkiem Zachod­
nim i PCK podejmował żołnierzy wie­
czerzą wigilijną.

Opieka nad żołnierzem zdemobilizo­
wanym wyrażała się w udzieleniu za­
pomóg pieniężnych, oddzieży i żywno­
ści oraz w skierowaniach do pracy. W  
celu powiększenia źródeł dochodu, w 
końcu ubiegłego roku, zarząd okręgo­
wy TPZ przejął w. Sopocie były hotel 
bałtycif i, który jest obecnie prowadzo­
ny pod nazwą „Hotelu dworcowego“. 
Zyski płynące z tego przedsiębiorstwa 
umożliwiał towarzystwu prowadzenie 
bardziej ożywionej działalności. Jak 
wynika ze sprawozdania finansowego, 
przychód TPŻ wyniósł w okresie spra' 
wozdawczym około pół miliona zł.

Po sprawozdaniu komisji rewizyjnej, 
która stwierdziła prawidłowość pro­
wadzenia ksiąg udzielono absoluto­
rium ustępującemu ząrządowi i doko­
nano w nąyśl. statutu wyboru 1/3 jego 
członków. Obecny zarząd przedstawia 
się następująco: prezes — mgr Dobruc 
kń członkowie: Jankowska, Kamski, 
dyr. Paczkowski, wiceprezydent mia­
sta tow. Zakrzewski, Pawlak i Migiel. 

------ o——
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RUCH STATKÓW w  GDYNI 
I W GDAŃSKU

W dniu 12 bm. do zespołu portowego 
Gdańsk —  Gdynia weszło ogółem 13 
statków, a wyszło 11. Do Gdyni w tym 
dniu weszło 8. a wyszło 7, w Gdańsku: 
weszło 5, wyszło 4, 13 bm. do godz. 
15 do portu gdyńskiego weszły 2 stat­
ku,a wyszły 4, do Gdańska w tym cza 
sie weszło 7, a wyszedł 1. Do portu 
gdańskiego zawijają przeważnie statki, 
przybywające po węgiel ,lnb z ładun-

drobnteaf' W G“ yni CZąSte *  statki *
KAUCZUK i  SKÓRY 

Duński statek „Seelandia“ klarowa­
ny przez Balilee przywiózł do Gdań­
ska 560 ton kauczuku i 50 ton skóry.

i m p o r t  b a w e ł n y
W tych dniach w Gdyni wyładowują 

bawełnę 3 statki. Duński „Lorna“ wy-' 
ładowuje 112 ton bawełny, szwedzki 
„Betta“ —  342 tony. Bawełnę przy-
stok“ rÓWnitó POlski stat*k „Biaiy-

„TOBRUK“ WRÓCIŁ DO GDAŃSKA
.W ? niu 12 bm- przybył do portu 

gdańskiego polski statek S-S „Tobruk“ 
Przywożąc około 1.100 ton butów z 
demobilu. S-S „Tobruk“ powróci! do 
Gdańska po 8-miesięcznej prawie włó 
ezęcize po morzach świata. Wyszedł on 
w podróż z tego samego portu w czerw 
cu ub roku z ładunkiem węgla do Ho 
landu. Z Holandii z ładunkiem fosfa­
to w udał się dalej do portu Durban, 
z ktorego zabrał ładunek węgla do A -  
denu. Po Adenie S-S „Tobruk“ od­
wiedził port Beyra. gdzie załadował 
transport butów, które zawiózł do Dur 
banu. Z Durbanu z ładunkiem węgła 
statek udał się do Goeteborga w Szwe 
cji, z którego następnie skierował się 
do Szczecina. W Szczecinie po załado­
waniu zbiorników dla olejarni „Ama- 
f.a“ , ł,d®1 si<? do Gdańska. Kapitanem 
statku jest H. Mikosza .3. starszym me 
chanikiem Jezierski.
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»W E O «C o słychać w
Wyjaśnienia są konieczne

W 1946 roku, z inicjatywy paru 
wpływowych obywateli z W ar­
szawy, powstał projekt stworze 

nia trójmiastowego przedsiębiorstwa 
przemysłowego pod nazwą „W E O  
(ktoś złośliwy powiedział wówczas, 
że to znaczy „Warszawa Elbląg o- 
szuka"). Nazwa ta pochodzi od po­
czątkowych liter trzech miast; W ar­
szawy, jako protektora, Elbląga 
miasta o możliwościach rozwojowych,

'  10 tys. żarówek
sprzedali na wolnym rynku
Orzeczeniem Delegatury Komisji 

Specjalnej do Walki z Nadużyciami i 
Szkodnictwem Gospodarczym w Ka­
towicach aresztowano Bogdana Szub- 
kę, kierownika składnicy Centrali Han 
dlowej Przemysłu Elektrotechnicznego 
w Bytomiu oraz Mieczysława Szew­
czyka, kierownika jednego ze sklepów 
tejże Centrali w Bytomiu.

Jak ustalono, Szubko i Szewczyk 
iprzedali na wolnym rynku 10 tysięcy 
żarówek, które miały być rozprowa­
dzone wg. rozdzielnika.

Nieuczciwych urzędników czeka 
ozóz pracy.

----- o—

Pierwsza międzypartyjna
szkoła dzielnicowa w Krakowie
W świetlicy Komitetu Dzielnicowego 

PPR Krowodrza—Łobzów w Krako­
wie odbyło się uroczyste otwarcie 
międzypartyjnej szkoły dzielnicowej 
obydwu partii robotniczych. Program 
szkoły obejmuje wykłady z dziedziny 
nauki o Polsce i świecie współczesnym 
ekonomii marksizmu 1 prawa ustrój o-

WW °Uroczystym otwarciu udział wzię 
li uczni delegaci obu p a r tu .______ ___

(K o re s p o n d e n c ja  z  E lb lą g a )
lecz wówczas biednego i Olsztyna, | I powstał twór przemysłowy, o dość 
mniejszego rozmiarami, ale ważniej-
szego stanowiskiem

Kapitał zakładowy miało stanowić 
wówczas dziesięć milionów zł ze sto­
sunkiem udziałów, Warszawa <— 7 mi 
lionów, Olsztyn — 2 miliony i El­
bląg —- 1 milion. Kapitał gotówkowy 
najmniejszy wnosił Elbląg, lecz od 
technicznej strony Elbląg partycypo­
wał w 90 proc.

skomplikowanej strukturze, którego 
działalność gospodarcza dzisiaj, po 
dwuletnim żywocie, pozostawia wie­
le do życzenia.

Bardzo bylibyśmy radzi — my, el­
bląscy udziałowcy — aby nam wyjaś­
niono kilka spraw:

Zamówienie wojskowe na 60 sztuk 
law ćwiczebnych i 260 sztuk dra­

bin ćwiczebnych, które wpłynęło w
1

Łódzcy kolejarze -  wąskotorowcy
zwycięzcam i we współzawodnictwie pracy

nie

3

4

5

Robotnicy rolni z PNZ
nie chcą pozostać w tyle za przemysłem

Ogłoszono ostatnio wynik! współ! 
zawodnictwa pracy za czwarty kwar j 
tał roku ub., podjętego przez pra- | 
cowników kolei wąskotorowych i 
dwóch dyrekcji kolejowych w Ło- j 
dzi i w Katowicach.

PIERWSZE MIEJSCE UZYSKA-! 
LI KOLEJARZE WĄSKOTOROWI 
CY Z DOKP W ŁODZI.

Wysiłki ich. zmierzające do wyko 
nania przewozów w maksymalnym 
stopniu wyraziły się w następują­
cych miernikach, ujętych procen­
towo w stosunku do wyznaczonych 
norm:

W DZIALE NAPRAW PAROWO 
7IOWYCH: Katowice 89 proc., Łotiz 
123 proc., w DZIALE NAPRAW 
WAGONÓW OSOBOWYCH Rewi­
zji) Katowice 77 proe., Łodz 89 
proc. oraz w DZIALE NAP 
WAGONÓW TOWAROWYCH Ka­
towice 159 proc,, Łódź 235 proc.

Dodać należy, że koleje wąskoto 
rowe DOKP Łódź oprócz przewozów 
zaplanowanych dokonały w ciągu 
roku 1947 wielu przewozów poza-

planowych. Jednym z największych 
osiągnięć łódzkich kolejarzy wąsko 
torowców jest przedterminowe za­
kończenie przewozów buraków cu 
krowych w czasie kampanii cukrów 
niczej.

Zwycięscy kolejarze łódzcy obcho 
dzlć będą w dniu 14 bm. w war-

>■ - : a’-", Wąskoto

1946 roku, do dnia dzisiejszego 
jest wykonane.

2 Zamówienie przez władze szkolne 
na 256 szt. szaf, które miały być 

wykonane we wrześniu 1947 t., do 
dzisiaj czeka realizacji,

Dlaczego surowce, potrzebne do 
produkcji i inne materiały pomoc­

nicze nigdy nie mogą być dostarczone 
w terminie?

Dlaczego na 200 robotników, za­
trudnionych przy produkcji, jest 

aż 60 osób administracji, w dużej mie 
rze nieproduktywnych?

Dlaczego nie wywozi się z lasu 
drzewa ściętego, kiedy sprzyja te­

mu pogoda?
Na postawione wyżej pytania opi­

nia publiczna domaga się odpowiedzi.
Ze swej strony stwierdzamy, że stru 

kturę zakładów należy bezwzględnie 
zmienić. Niech „W E O ‘‘ stanie się 
przedsiębiorstwem państwowym, a 
wówczas na pewno surowce i inne 
materiały będą na czas dostarczane,

cy, zespoły wysunęły, jako odcinek 
współzawodniczenia prace świetli­
cowe.

Zawiązuje się również akcja 
współzawodnictwa między poszczę 
gólnymi majątkami. Na ogół współ 
zawodniczyć będą ze sobą majątki 
w jednym zespole wytypowane w 
ten sposób, aby miały równy starł.

Już obecnie zdarzają się takie 
wypadki. Majątek Okocim z  powia 
tu Brzesko w woj. krakowskim, 
należący do łódzkiego okręgu 
PNZ, wezwał do współzawodnic­
twa majątek Leszno w pow. łę­
czyckim z woj. łódzkiego.

Najżywiej interesują się współza 
Nodnictwem robotnicy rolni w 
pow. Kutno, którzy odbyli szereg 
zebrań w majątkach. Na zebra-

rowych w Krośniewicach uroczy- j  będzie zysk i roboty będą w terminie 
stość zakończenia jednego z e ta -; _ ,

współzawodnictwa pracy._____ i wykonane.

Od jesieni ub. roku Związek Za 
wodo w y Robotników Rolnych i wła 
dze Państwowych Nieruchomości 
Ziemskich, organizują współzawo­
dnictwo pracy wśród robotników 
rolnych, którzy podjęli hasła wyś­
cigu zespołowego i indywidual­
nego.

,W okręgu łódzkim PNZ wspołza 
wodnictwo pracy rozpoczęto naj­
pierw w gorzelniach, które współ, 
zawodniczą ze sobą w zakresie iloś 
ci produkcji i uzyskania minimal­
nych kosztów produkcji. Zespoły 
majątków za punkt wyjścia w 
współzawodnictwie przyjęły plan 
na bieżący rok gospodarczy. Zw y­
cięzcą zostanie ten zespół, który u- 
zyska największe wykonanie piano 
wanych prac. W spółzawodnictwo 
między zespołem majątków zapo-1 oiach robotnicy deklarują goto- 
czątkował zespół Cieletniki w pow. j wość przystąpienia do współzawod 
Radomsko, wzywając zespół Ku- j nictwa pracy na odcinku sprawne. 
tno. Poza wykonaniem planu pra. go przeprowadzenia akcji siewnej

Rozszerza się ruch wielowarsztatowców
w przemyśle włókienniczym

pow
JAr

W nagrodę za aktywną pracę
Koła PPR otrzymały biblioteki

Państwowy Monopol Spirytusowy
w latach 1944 —  1947

Państwowy Monopol Spirytusowy 
który stanowi obecnie jeden z po­
ważniejszych w Polsce kompleksów 
gospodarczych, osiągnął dzisiejszy 
stan rzeczy poprzez odbudowę swoich 
zakładów, zniszczonych podczas dzia 
łań wojennych.

Poważniejszym zniszczeniom ule­
gły Zakłady PMS w Sieradzu i Sta­
rogardzie (50 proc.), w Poznaniu (75 
proc.), w Łańcucie i Warszawie (80
proc.) i w Gdańsku (90 proc.) — wie 
le zakładów uległo całkowitemu zde­
wastowaniu.

Odbudowa zniszczonych obiektów 
została rozpoczęta już wtedy, gdy 
walka z okupantem trwała jeszcze w 
całej pełni.

Obecnie Państwowy Monopol Spiry 
tusowy posiada 13 gorzelni przemysło 
wych, 20 rektyfikacji spirytusu i 17

C Z Y T A J C I E

P R A S Ę
P P R

wytwórni wódek. Zakłady te zaspo­
kajają zapotrzebowania wewnętrzne, 
a obecnie przystępują do eksportu 
spirytusu i wyrobów wódczanych. Je 
żeli chodzi o rynek krajowy, to coraz 
więcej,..wzrasta zapotrzebowanie pa 
spirytus do celów przemysłowych i 
leczniczych-focet,- perfumeria,: lakiery, 
politury itp.) oraz na denaturat.^

Dla zapewnienia sobie ciągłości zao 
patrzenia w surowce i materiały w 
trudnych warunkach powojennych 
(brak surowców, materiałów pomocni 
czych), Państwowy Monopol Spirytu­
sowy obok popierania wytwórczości 
przemysłów produkujących materiały 
pomocnicze urochomił we własnym 
zakresie hutę szkła, wytwórnię 
skrzyń i wytwórnię laku.

Państwowy Monopol Spirytusowy 
rozwija stale akcję opieki nad swoi­
mi pracownikami i ich rodzinami, do 
starczając im mieszkań, pomocy le­
karskiej i dentystycznej oraz umożli­
wiając pracownikom spędzenie urlo­
pów wypoczynkowych i zdrowot­
nych. Akcją tą objęte są również ro­
dziny pracowników, których członko 
wie korzystają ze żłobków, kolonii let 
nich dla dzieci itp.

W latach 1945 — 1947 odbudowano 
1.507 izb mieszkalnych, zorganizowa­
no 19 ambulatoriów lekarskich, 5 den 
tys tycznych, 10 żłobków dla dzieci,
16 klubów sportowych, 12 świetlic i
17 bibliotek.

W ostatnim okresie partia nasza 
na terenie województwa rzeszowskie 
go rozrosła się o setki nowych kół, 
tak w mieście jak i na wsi.

W wyniku współzawodnictwa na 
odcinku pracy społeczno - uświada­
miającej, komitet fabryczny PPR 
przy Państwowych Zakładach Lotni­
czych oraz komitet naszej partii przy 
PKP Rzeszów — wzrosły dwudziesto 
krotnie w ciągu ostatnich 6 miesięcy.

W związku z tym, w sali Szkoły 
Kadr Partyjnych w Rzeszowie, odby 
ła się uroczystość rozdania nagród 
zasłużonym kołom, w której wzięli 
także udział: I sekretarz KW PPR 
tow. Kalinowski, delegat KW PPR 
Kraków tow. Kruczała, I sekretarz 
KM PPR tow. Kruczek i inni.

Sala ośrodka szkoleniowego po 
brzegi wypełniła się towarzyszami — 
kolejarzami oraz towarzyszami z 
PZL, którzy przybyli tu, by z rąk 
sekretarza Miejskiego Komitetu otrzy 
mać biblioteczki,, zawierające . dzieła 
klasyków marksizmu oraz wartościo 
wą literaturę beletrystyczną — jako 
nagrodę za masowy rozrost kół i rze 
teiną pracę dla partii i narodu.

Na zebraniu referat o zadaniach 
partii marksistowskich wygłosił sekre 
tarz KW PPR tow. Kalinowski, zaś 
delegat KW PPR Kraków tow. Kru­
czała — członek komitetu naszej par 
tii przy kolei krakowskiej — zaape' 
lował do towarzyszy z Rzeszowa, by

masowo wzięli udział we współzawod 
nictwie pracy, organizowanym przez 
DO PKP Kraków.

Pomyślano również o rozrywce dla 
nagrodzonych towarzyszy: w części 
artystycznej produkował się zespół 
góralski „Wsi tworzącej”, dając sze­
reg pieśni, tańców i gadek góralskich.

C. Błońska

Białostoccy włókniarze
otrzymali legitymacje

przodowników pracy
W Państwowych Zakładach Prze­

mysłu Włókienniczego w Białymsto­
ku, odbyło się uroczyste wręczenie 
nagród przodownikom praey, zwy­
cięzcom II etapu współzawodnictwa 
w białostockim przemyśle włókien­
niczym.

Pierwsze miejsca zajęli: ob ob. 
KALINOWSKI, GOLASZEL, DRO 
BNIUK, KOZŁOWSKI, JUSZKIE- 
WICZ, ARCISZEWSKI I KAMIŃ­
SKI. Otrzymali oni premie w wyso­
kości 3.000 zl oraz legitymacje przo­
downików pracy.

Za zdobycie II miejsc w współza­
wodnictwie robotnicy: ANDRUK, 
ARENDT, GRZEŚ, GAŁA, PIO­
TROWSKI, MARKIEWICZ oraz 
KRZYWOSZ, otrzymali premie w 
wysokości 2.000 zł i legitymacje przo 
downików.

Ruch wielowarsztatowców w prze 
myślę włókienniczym wykazuje osta 
brio poważny rozwój. Szczególnie 
wzrosła liczba tkaczy i prządek, któ 
rzy przeszli do obsługi w przemyśle 
bawełnianym większej ilości krosien 
i wrzecion. Ponad 7.000 tkaczy pra­
cowało w grudniu na czterech kro­
snach. Liczba tkaczy obsługujących 
6 krosien wzrosła od października 
do grudnia ub. r. z 815 do 1.047 o- 
sób. Wzrosła również liczba tkaczy 
obsługujących 8 krosien, dochodząc 
w grudniu do 194.

Liczba prządek obsługujących 3 
strony wrzecion, wskazuje jeszcze 
większy wzrost, a mianowicie od 
1.004 do 1.471, tj. o 46 proc. Liczba 
prządek obsługujących 4 strony 
wrzecion podniosła się o 36 proc. W 
chwili obecnej ponad K wszystkich 
wrzecion w branży bawełnianej ob­
sługują wielowarsztatowcy, a tylko 
1/3 prządki na dwóch stronach.

W przemyśle wełnianym liczba 
tkaczy obsługujących krosna kroto- 
we wzrosła w ciągu 2 miesięcy ub. 
roku o 67 proc. W przemyśle jedwa- 
bniczym, liczba tkaczy, pracującyeh

na trzech krosnach wzrosła o prze­
szło 75 proc., na 4 zaś o przeszło 26 
proc. Wzrost ruchu wielowarsztatow 
ców wpłynął wydatnie zarówno na 
podniesienie blobalnej sumy produk 
cji. jak również na podwyższenie 
zarobków robotniczych, które waha­
ją się dla wielowarsztatowców w prze 
myślę włókienniczym w granicach 
od 15 — do 20 tys. zi miesięcznie, 
nie licząc specjalnych premii dla 
przodowników pracy.

----- o-----

Polskie rowery
na rynkach zagranicznych

Bydgoskie fabryki rowerów i części 
rowerowych „Tornedo“, „Millner“ i 
„Fema“ i Pomorska Fabryka Rowe­
rów wykonają w bież. roku 100 tys. 
rowerów na eksport do Ameryki Po­
łudniowej, i Afryki,

Zamówienie zostało już częściowo 
wykonane. Jeszcze w końcu Vież mie­
siąca fabryka „Tornedo“ wyśle pierw 
szą partię 3 tys. rowerów. W styczniu 
br. „Tornedo“ wyeksportowała do 
Bułgarii 800 rowerów.
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Z frontu współzawodnictwa praey

u.TRANSPARENT ŚWIATŁOCZUŁY AMONIAKALNY
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Współpraca młodzieży 
P o l s k i  i C z e c h o sło w a c ji

W celu pogłębienia zbliżenia i zacieś 
nienia więzów przyjaźni między mło­
dzieżą Polski i Czechosłowacji podpi­
sana została dnia 3 lutego br. w Pra­
dze umowa o wymianie młodzieżo­
wych brygad pracy w 1948 r. przez 
przedstawicieli Zjednoczonej Miodzie 
ży Czechosłowackiej i przedstawicieli 
Głównej Komisji Współpracy Polskich 
Organizacji Młodzieżowych.

Polska wyśle do Czechosłowacji 
dwie brygady po 50 osób w miesią­
cach lipcu — sierpniu br. Będą one 
pracowały na Froncie Młodzieżowej 
Budowy — jedna w Czechach, a dru 
ga W Słowacji.

Czechosłowacja przyśle w tym sa­
mym czasie 100-osobową brygadę do 
Polski, która będzie pracowała przy 
odbudowie Szczecina.

W Kutnie odbył się powiatowy 
Zjazd Zarządów Związków Zawodo­
wych i Delegatów Rad Zakładowych 
poszczególnych zakładów pracy. Te­
matem obrad były sprawy dalszego 
rozszerzenia ram współzawodnictwa

Elektrotechnicznej, Fabryki Maszyn 
Rolniczych „Kraj“ i kolejarzy węda 
kutnowskiego. Do współzawodnictwa 
pracy przystąpili również skarbowcy, 
którzy nakreślili plan przeprowadze­
nia oszczędności i zwiększenia spraw

pracy oraz sprawy kulturalno-oświa- ■, ności urzędów, w których pracują, 
towe. W wygłoszonych referatach, j Zgromadzeni stwierdzili jednomyśl 
jak i w ożywionej dyskusji zgroma- | nie, że współzawodnictwo pracy jest 
dzeni stwierdzili, iż współzawodnic- dźwignią gospodarczą kraju oraz
two pracy winno objąć nie tylko pra 
cowników zatrudnionych bezpośred­
nio przy produkcji, lecz powinno być 
podjęte przez pracowników umysło­
wych w fabrykach, urzędach pań­
stwowych i samorządowych.

Pracownicy umysłowi mogą współ 
zawodniczyć ze sobą w punktualności 
i dokładności wykonywanej pracy, w 
zaprowadzaniu oszczędności w mate­
riałach piśmiennych, w likwidowaniu 
przerostów biurokratycznych, szyb­
kim i dokładnym,załatwianiu intere­
santów itd.

Zgromadzeni podkreślili wielkie o- 
siągnięcia na polu współzawodnictwa 
pracy załóg Żychlińskiej Fabryki

wpływa decydująco na podniesienie 
dobrobytu klasy pracującej. W czasie 
omawiania zagadnień kultralno - 
oświatowych uznano za konieczne 
jak najśpieszniejsze uruchomienie 
centralnej świetlicy związkowej w 
Kutnie.

T U R
s z e r z y
wiedzę marksistowską

Złóż ofiarę na RTPD

najnowszej produkcji krajowej

æ w m

CENTRALA HftHDLDWA PR7FMYSŁU ELEKTROTECHHICZIIEGO
~ . . .  ~  ^  A KI c ii I!O D D Z I A Ł  W G D A Ń S K U

przystąpiła z dniem 10. II. 19 48 r. do sprzedaży 
w 10-ciu ratach miesięcznych w/w radioodbior­

ników w punktach sprzedażyt
Sklep detaliczny Nr 1 Bydgoszcz, Al. l-g° Maja 23a 
Sklep detaliczny Nr 2 Gdynia ul. Kwiatkowskiego Nr 9 
Sklep detaliczny Nr 3 Sopot, Al. Stalina Nr 753 

w tymczasowym punkcie sprzedaży radioodbiorników przy skład­
nicy Nr 35 w Olsztynie ul. Pieniężnego Nr. 5
Uwaga! Państwowa Fabryka odbiorników radiowych w Dzierżonio­
wie sprzedaży nie prowadzi. __ 158_WK

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Centrala produktów naftowych ogłasza prze­

targ nieograniczony na demontaż 6 szt. zbiorni­
ków walcowych, stojących, o pojemnościach od 
1.000 do 5.000 m sześć, każdy w Policach koło 
Szczecina i 2 zbiorników w Krakowie, oraz na 
ponowny ich montaż w Żurawicy koło Przemy­
śla. Po podkładki ofertowe i informacje zgłaszać 
się w Wydz. Budowlanym Żarz. Gł. w Warsza­
wie, ul. Rakowiecka 39, pokój 208 od godz. 8—14. 
Termin składania ofert do dnia 5 marca do go­
dziny 12, po czym nastąpi otwarcie przetargu.

155-Wk

UWAGA! UW AGA!
»Kolporterzy „Trybuny Wolności

zawiadamiamy, że wpłaty na prenumeratę 
„ T R Y B U N Y  W O L N O Ś C I “  

należy uiszczać z dniem 1.11.1948 r. w Sopoc­
kim Oddziale Robotn. Spółdzielni Wydawni­
czej „Prasa“  w gmachu Komitetu Miejskiego 
PPR, ul. Stalina Nr 763.

Ostateczny termin wpłaty za prenumeratę 
na miesiąc marzec upływa z dniem 15.11.48 r.

Komitet Miejski 
Polskiej Partii Robotniczej 

118-WB w Sopocie

Fabryka Obrabiarek i Odlewnia Żeliwa

W. KRUSCHE i S-ka
w Babianicach, ui. Łaska 3, Zarząd Państwowy

zakupi: JEDNĄ MASZYNĘ DO PISANIA 
z długim wałkiem,

JEDNĄ MASZYNĘ do LICZENIA
(kalkulacyjną) na cztery działania 
z napędem elektrycznym.

Obydwie wyłącznie w pierwszorzędnym stanie.
115-Sk

vis a vis dworca Gdańskiego 
RESTAURACJA CUKIERNIA

Codziennie Koncert -  Dancing
Zespół prowadzi popularny piosenkarz

J .  C Z A R S K I
Znakomita kuchnia. Ceny przystępne

Lokal odnowiony.
154-Wk

—  CENTRALNY ZARZĄD 
PRZEMYSŁU SKÓRZANEGO
C e n t r a l a  s k ó r  s u r o w y c h

Oddział Wojewódzki w Gdańsku 
Wrzeszcz, ul. Kościuszki 7/9, tel. 4113-96.

K u p u j e  wszelkie skóry surowe i futerkowe 
płaci między innymi:

Borsuki zl 1.000.— za szt. I ki
Kuny leśne I. kam. „ 10.000.— „ „ 
Tchórze „ 1.400.—  „ „
Lisy rude „ 3.500.—  „ „
Piżmaki „ 800.— „ „
Zające „ 180—  „ „
Wydry „ 20.000.—  „ „
Króliki futer extra „ 300.— „ „
za niższe klasy odpowiednio mniej. 

Agentury we wszystkich miastach powiatowych.
157-Wk

FACHOWCA branży pa­
pierniczej z kapitałem do 
prowadzenia Oddziału po­
szukujemy. Oferty pod 
„Zaraz" Prasa, Łódź, Piotr 
kowska 55. 111-Sg
PRZYBŁĄKAŁ się p le  s 
czarny, kudłaty. Za zwro­
tem kosztów do odbioru: 
N. Nort, Hybołówców 9-1.

159-Wg
SKRADZIONO dokumenty: 
dowód osobisty na nazwi­
sko Lewandowski Wincen­
ty, Kościerzyna, powiat 
Sztum, 156-Wk

ZGUBIŁEM dokument oby 
watelstwa i prawo jazdy
szoferskiej na nazwisko 
Kluj Walenty. 117-Sg
ZAGUBIONO zaświadczenie
tymczasowe PPR na nazwl 
sko Tomaszewski Wactaw. 
_____________________112-Sg
ZAGUBIONO zaświadczenie
tymczasowe PPR na nazw! 
sko Perż Józef. 113-Sg
ZGUBIŁEM kartę RKU Nr 
4933, Starogród na nazwi­
sko 1— Franciszek.
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ANDERSOWSKA „DWÓJKA”
W

Na początku ubiegłego miesiąca 
londyński „Daily Herald" podał z Je­
rozolimy wiadomość, że organizacja 
Haganah uprowadziła w Jerozolimie 
7 żołnierzy polskich z b. armii Ander­
sa, podejrzanych o współudział w arab 
sfcićj akcji terrorystycznej. W kilka 
dni potem prasa angielska zamieściła 
informację, według której poza 6 bry­
tyjskimi żołnierzami i 4 brytyjskimi 
policjantami — zabitych zostało 2 Po­
laków - andersowców, po stwierdzeniu 
ich udziału w akcji Wywiadowczej, ma 
jącej na celu ujawnienie czasu prze­
jazdu konwojowanych autobusów, ży­
dowskich linii pasażerskich. Jeden an- 
dersowiec został zabity za udział w 
morderstwie 3 Żydów w kawiarni jero 
wslimskiej.

Skąd wzięli się tu ci Polacy? Dlacze 
go znów słyszymy t e r a ją  się wyko­
nawcami „brudnej roboty"?
_ Niedawno lewicowe dzienniki egip­

skie doniosły, ze około 20 oficerów i 
podoficerów niemieckich, zwolnionych 
z obozów jeńców w Egipcie, zostało 
przewiezionych przez Anglików do Pa 
lestyny i przydzielonyen do oddziałów 
arabskich.

ZBIERANINA MIĘDZYNARODOW.
SZUMOWIN

Ale nie' tylno niemieccy jeńcy 
uwijają się w arabskich bandach. 
Od czego istnieją w Palestynie zdemo- 
raiizoy, ane grupki Andersa? W swej 
Pói": - podsycania i organizowania 
ror-.y.cuów Anglicy posługują się także 

• icszysiami: niemieckimi, ukraińskimi, 
j u gc słowiańskimi, węgierskimi, estoń- 
Ł.nrni i wszelkiego rodzaju szumowina 
mi ze wszystkich krajów europejskich.

Teraz ludzie ci przydzielani sa do 
oddziałów arabskich, gdzie pełnią funk 
cje oficerów szkoleniowych oraz łącz­
ników z angielskim ośrodkiem dyspozy 
eyjnym. W'wielu wypadkach biorą oni 
bezpośredni udział w akcjach przeciw 
ko Żydom Poza tym, andersowcy, za­
mieszkujący ośrodki ludności żydow­
skiej, prowadzą działalność wywiadów 
czą na rzecz band arabskich.

Dlaczego właśnie na rzecz band arab 
skich? Dlatego, że obecna ruchawka w 
Palestynie, na czele której stoi i któ­
rą organizuje Wielki Mufti, stary, dob 
ty  przyjaciel Hitlera — jest popierana 
i inspirowana przez Anglików. Ruch 
ten, nie mający nic wspólnego z inte-

.r.ęsami arabskich mas ludowych, .służy 
w pierwszym rzędzie ochronie pozycji 
Ańglosaśów w tej części świata.

Nie dziwmy się więc, jeżeli po stro? 
nie arabskiej występują andersowcy. 
Zrozumiałe stają się też słowa kondo­
tiera Andersa, który podczas przeglą­
du stacjonujących w Palestynie swych 
oddziałów ,powiedział:

„Obowiązkiem moralnym sił pol­
skich na Środkowym Wschodzie, jest 
nieustanna wałka po tej stronie, której 
interesy zbiegają się z naszymi inte­
resami“.

Nie dziwmy, się też, jeżeli ernigracyj 
ni dziennikarze polscy, ze zlikwidowa­
nych instytucji prasowych zorganizo­
wali Arabską Agencję Prasową z fun 
duszów Wysokiego Komitetu Arabskie 
go. Agencja ta ma za zadanie prowa­
dzenie antykomunistycznej propagan­
dy. Były konsul „rządu“ londyńskiego 
w Jerozolimie, Hulanicki, który pod­
czas wojny pełnił funkcje cenzora na 
poczcie ,utrzymuje kontakty z królem 
Transjordanii Abdalią, w porozumie­
niu z Wydziałem Politycznym angiel­
skiej policji palestyńskiej.

„DWÓJKARZE* W AKCJI
Francuskie pismo Regards pisało 

swego czasu w korespondencji Jacques 
Friedlanda o oddziałach Andersa, że 
sprężyną wszelkich, machinacji jest 
znana każdemu z nas „dwójka“. Ak­
tywne i kierownicze role w zorganizo­
wanej przez Anglików awanturze a- 
rabskiej w Palestynie odgrywają Wła­
śnie czołowi działacze tej „instytucji“' 
Działalność ich. posiada nie tylko cha­
rakter wojskowy, ale i polityczny, Bio 
rą oni udział bezpośrednio w’ akcjach 
oddziałów arabskich.

Szczególnie czynni są kpt. Malano- 
wiez, szef „dwójki“ na Palestynę od 
1947 r., który odbywa często ..podróże 
służbowe do Damaszku, Bejrutu i Ka­
iru i por. Stefanowski — przydzielony 
do instruowania oddziałów północnej 

‘ Palestyny, Leo syn b. prezydenta Kra 
kowa, jest instruktorem legalnej orga­
nizacji wojskowej Nedżada.

Piaskowski, oficer armii Andersa i 
morderca szofera żydowskiego, który 
został przez'rząd angielski uniewinnia 
ny z rozkazem wyjazdu do Anglii, wró 
cił po kilku tygodniach wraz z kilko­
ma innymi oficerami, do Bejrutu. Tani 
grupa ta razem z inną grupą, złożoną 
z szesnastu oficerów łotewskich, szko-

j li arabskich lotników, spadochronia- 
j rzy i dywersantów. Należy dodać, że 
I wyżej wymieniona grupa Łotyszów by 
ła w okresie wojny związana z geSta- 
PO.

Działalność andersowców nie ograni 
cza się do terenu Palestyny, lecz wy­
stępują również we wszystkich sąsied­
nich państwach arabskich. Ośrodkiem 
koordynacyjnym akcji wśród Arabów 
jest Quassassin w Egipcie — dotych­
czasowa siedziba naczelnego dowódz­
twa oddziałów polskich na Środko­
wym Wschodzie pod kierownictwem 
płk Marszalka.

Zdemoralizowane grupki Andersa, 
znajdujące się w sieci żandarmerii 
„dwójkarzy“ (pismo Regards pisze, że 
jeden żandarm przypada na dwóch żoł 
nierzy), broni interesów Downing- 
Street na Środkowym Wschodzie 

Ale czy tylko interesów Downing- 
Street?
STRAŻ NAD BEZPIECZEŃSTWEM 

AMERYKAŃSKIEJ NAFTY
Wiadomo, że wrogie utworzeniu pań 

stwa żydowskiego siły w łonie rządu 
USA, nie potrafiły, przeszkodzić opo­
wiedzeniu się Stanów Zjednoczonych 
za podziałem Palestyny na ostatnim 
Zgromadzeniu Generalnym ONZ. Siły 
te są jednak dość potężne, aby wznieść 
przeszkody ,na drodze . realizacji u- 
chwał Zgromadzenia. Początkowo USA 
były zwolennikiem wysłania do Pale­
styny międzynarodowych sił zbrój- j 
nych, ale z chwilą, gdy Zgromadzenie 
powzięło decyzję w tej sprawie, przed 
stawiciele amerykańscy sprzeciwili się 
umieszczeniu tej kwestii na porządku 
dziennym Rady Bezpieczeństwa,

Charakterystyczne światło na takty 
kę USA rzuca również fakt, iż rząd 
amerykański nałożył embargo na wy­
wóz broni do Palestyny, co praktycz­
nie oznacza pozbawienie broni tylko 
Żydów, albowiem W. Brytania oświad 
ezyła w tym samym czasie, że będzie 
honorowała umowy o dostarczaniu 
broni Arabom. Najbardziej jaskrawy 
wyraz polityki Departamentu Stanu 
znajdujemy w wystąpieniu min. Forre 
stała, który na posiedzeniu komisji 
Izby Reprezentantów w dniu 19 sty­
cznia oświadczył, że „decyzja popar­
cia sprawy utworzenia państwa żydów 
skiego była błędem z punktu widzenia 
wojskowego“.

Nie jest tajemnicą dla nikogo, że 
dla Forrestala, który reprezentuje ko­
ła bankierskie, „bezpieczeństwo naro­
dowe“ oznacza zapewnienie „bezpiecz­
nej działalności“ na Środkowym Wscho 
dzie wielkim korporacjom naftowym. 
Państwo żydowskie, jako potencjalna 
siła demokratyczna stoi na przeszko­
dzie tym dążeniom.

I znów ci sami ludzie, którzy przed 
wojną popierali każdą faszystowską ru 
chawkę — od Abisynii do Hiszpanii — 
idą dziś na pasku międzynarodowej 
reakcji. Dobrze opłacana przez Dow- 
ning-Street i Wall-Street „dwójka“, 
uprawia nadal swą brudną robotę, 
wciągając w nią celowo otumanione 
i zdezorientowane elementy polskie. 
Każe im służyć i umierać pod jednym 
sztandarem z najgorszymi wyrzutka­
mi międzynarodowego faszyzmu. Ka­
że im ginąć za angielską i amerykań­
ską naftę, wmawiając, że służą spra­
wie polskiej.

J. Sawa-Modzelewski

s a o s  g g o B T O a r y
W sobotę wystartuje
pięściarska klasa B Wybrzeża

Jak obniżyć ceny lekarstw?

ODLEGŁOŚĆ I CZAS
Od)egóść mierzy się -zwykle- iednost-pr 

kami długości.
Małe odległości mierzy się m i­

limetrami, większe — metrami i kilo­
metrami. Dla mierzenia małych przed 
miotów bardzo wygodny jest milimetr, 
staję się on jednak zbyt mały. gdy

ania się wybuchu, czas ude 
r-żenń' •iorunu, szybkość światła i 
trwar- e wszelkich innych, bardzo szyb 
kich zjawisk, mierzy Się zawsze drogą 
pomiaru odległości.

Aby zmierzyć np. prędkość lotu kuli 
postępujemy jak następuje: Na oś mo

Rozgrywki o mistrzostwo klasy B 
Wybrzeża w boksie, rozpoczynające 
się w sobotę 14 lutego br., zapowia­
dają się bardzo interesująco. Do 11 
klubów zebranych w 2 grupach do­
szedł jeszcze dwunasty zespół Wisły 
— Tczew. Tak więc oblicze grup wy­
gląda następująco:

I. Grupa — Milicyjny I B Gryf (Wej 
herowo), Marynarz (Gdynia), Porto- 
wie (Gdynia), Czyn' (Gdynia), Wisła 
(Tczew).

II Grupa — Gedania I B, Unia 
(Tczew), HKS (Sopot), Mewa (Nowy 
Port), Stoczniowiec (Gdańsk), Lechia 
(Gdańsk).

Pierwsze mecze rozpoczynają się 
już w sobotę. W Gdyni nowopowsta­
ła ósemka bokserska' przy ZKS „Ma­
rynarz” zadebiutuje z rezerwą Mili­
cyjnego, Szanse są po stronie milicjan 
tów, którzy trenują już od dość daw­
na i mają zaawansowanych pięścia­
rzy. Należy przy okazji przyklasnąć 
inicjatywie „Marynarza“, która ma 
ambicje startu w mistrzostwach i z 
dużą energią prowadzi akcję spopu­
laryzowania wychowania fizycznego 
wśród kadr marynarskich. W tej sa­
mej grupie zespół „Gryfu“ (Wejhero­
wo) gości u siebie młodą, ale pełną 
ambicji drużynę „Portowca“ . Do cie­
kawych spotkań zaliczyć można wal­
ki Millera (Sr.) z Reinschem II (P), 
Pęka (P) z Bryłą (Sr.) oraz Borka 
(Sr.), z Wilgoszem (P). Mecz odbędzie 
się w niedzielę 15 bm. o godz. 18 w

nowej sali sportowej „Gryfu“ w Wej­
herowie.

Atrakcyjnie zapowiada się mecz 
i między „Czynem“ (Gdynia) a „Wisłą“’ 
| (Tczew). Drużyna tczewska osiągnęła 
: ostatnio kilka cennych sukcesów a 
i „Czyn“ pokonał ubiegłej niedzieli 
i „Portowiec“ 11:5.
i Mecz „Czyn“ — „Wisła“ odbędzie 
się również w niedzielę o godz. 18 w 
świetlicy Związku Zaw. Transpor- 

t towców przy ul. Czerwonych Kosynie 
; rów w Gdyni.
! W II grupie cykl spotkań rozpoczy­
na „Mewa”, która w Nowym Porcie 

j rozegra w sobotę 14 bm. mecz z re­
zerwą Gedanii. Odbędzie się on w sali 
Sportowej b. Domu Marynarza o go- 

; dżinie 18. W ramach meczu dojdzie 
! do kilku ciekawych spotkań.
I Sopot, który dotychczas nie miał 
żadnej sekcji pięściarskiej, od niedaw 

i na ma ósemkę, która zapowiada się 
i na przyszłość bardzo dobrze. Jest nią 
\ drużyna Harcerskiego Klubu Sporto­
wego, której zawodnicy ładnie zade­
biutowali na I Kroku i w mistrzo­
stwach juniorów Wybrzeża. HKS zmie 
rzy się w sobotę o godzinie > 17 . ze 
„Stoczniowcem“ w Hali Sportowej, 
przy ul. 23 Marca w Sopocie.

Dalszy mecz tej grupy odbędzie się 
w Tczewie, gdzie miejscowa „Unia1* 
gościć będzie u siebie „Lechię“ z 
Gdańska. Rozegrany on zostanie w 
niedzielę o godzinie 17 w sali Św. Jó­
zefa na Nowym Mieście.

Mistrzostwa świata w tenisie stołowym

Tak myślą ci, którzy nie orientują 
sio w wielkich ilościach surowców ro 
snących w dzikim stanie i nie wiedzą, 
że zioła z innych krajów doskonale 
się u nas rozwijają.

Zioła trzeba umiejętnie pielęgno­
wać, a potem fachowo zebrać.

Według niepełnych danych posia­
danych przez Inspektorat Zielarstwa 
przy Zarządzie Wojewódzkim Związ­
ku Samopomocy Chł. zebrano w* ubie 
głym roku na terenie woj. łódzkiego 
ponad 30 ton suchego surowca se sta­
nu dzikiego: konwalii, dziurawca, 
kwiatu lipowego, kwiatu bzu czarne­
go, kwiatu rumianku, liści bobka trój 
li sinego, skrzypu, widłaku, czarnych 
jagód, owoców jałowca, kory kruszy­
ny, korzeni dmuchawca, kwiatów bła 
watka, babki wąskolistnej, mydliku 
lekarskiego, korzeni kurzego ziela itd.

Ponad 7 ton wyhodowano na na-

karskiego '  Csfeleriany), naparstnicy, 
mięty pieprzowej, szałwi. Przerobio­
ny surowiec zastępuje kosztowne leki 
sprowadzane z zagranicy. Mamy ze 
swego surowca np. krople Waleriano­
we, konwaliowe, różne mikstury, tink 
tury itd. Na rynku pojawiły się wy­
ciągi olejków jak np. mięty pieprzo­
wej. Powstają przetwory z krajowego 
surowca dla celów leczniczych, kos­
metycznych i technicznych.

Zrobiliśmy poważny krok w kierun 
ku zaspokojenia potrzeb aptek i fa­
bryk przemysłu farmaceutycznego.
Jest to jeden ze sposobów obniżenia 
ceny na leki, lecz pod warunkiem, że 
zbieracze i plantatorzy będą wyspe­
cjalizowani i będą podchodzić do tej 
roboty fachowo, z całą świadomością 
prawdziwego zielarza i plantatora 
ziół leczniczych,

S. Ch.

traeba mierzyć odległości między miajtoru elektrycznego nakładamy dwa 
stami. Tutaj już trzeba posługiwać się krążki w odległości 40 cm jeden od 
kiłometreHi. Dla astronomii jednak ! drugiego. Puszczamy w ruch motor i 
także i kilometr jest za mały. Odległo; kiedy krążki nabierają dużej szybko - 
ści gwiazd wyrażone w kilometrach ‘ ści (licznik podaje nam liczbę obro- 
dają tak ogromne liczby, że trułaś ni- r tów na sekundę) strzelamy do obmaca 
mi cperowac. Wszak odległość od słoń1 jących się krążków. Po przebiciu 
ca do jednej z najbliższych gwiazd w pierwszego krążka kula przelatuje od 
konstelacji Łabędzia wynosi około łegłość do drugiego krążka i przebija 
65 tysięcy miliardów kilometrów. Nie go 2 kolei. Ale przez czas, kiedy kula 
na darmo nazywamy bardzo wielkie znajdowała się* w drodze pomiędzy 
cyfry astronomicznymi. . i krążkami, te zdążyły już zrobić cżęść

-Okazało-się, ze ogromne . odległości ( obrotu i dziura w drugim krążku jest 
astronomiczne znacżnie wygodniej i i już nieco przesunięta w stosunku do

tym celu 'specjalną jednostkę — rok!' dziestą część'obWodu~koła7a oś~motti 
świetlny, tzn. odległość jaką przeby - ru obraca się z szybkością 50 obrotów 
wa światło w ciągu roku? Jak wielka ; na sekundę. Jeden obrót trwa więc 
jest ta droga? i jedną pięćdziesiątą sekundy, a jedną

Światło w próżni przebywa 300.000; czterdziestą obrotu —  1/2 000 s°-
km na sekundę. Sygnał świetlny w y -: kundy. Jest to zarazem czas w ja -  
słany z ziemi, dociera do księżyca w kim kula przebyła odległość pornię- 
ciągu 1,2 sekundy, do słońca mniej dzv dwoma krążkami. Dzieląc teraz
więpej w ciągu 8 minut. Droga św! 
tła dó gwiazd mierzy śię już całymi odległość między krążkami (40 cm) 

przez czas lotu kuli, otrzymamy prę!
latami. Najbliżej nas poiozona gwia - ¿ość kuli Wynosi ona 800 m na sek
zda — Alfa Centaura . znajduje się 
na odlęegłości 4 i 13 lat świctl W podobny sposób określono także 

prędkość światła — najszybszego ze
nych. Odległość do innych gwiazd mie; wszystkich procesów przyrody Z» - 
rzy się dziesiątkami, setkami i tysią - ’ miast krążków używa się do tego ce- 
cąmi łat świetlnych. i u koła zębatego. Promienie światła

Widzimy więc, że .wielkie odległości zbiera sie przy pomocy soczewki i 
najłatwiej mierzyć przy pomocy cza - * skieruje na zęby koła. Po przejściu 
su. Na odwrót, małe odstępy czasu pomiędzy zębami, promienie pada ja 
można określać tylko prze pomocy aa zwierciadło, i odbijając się przy pó 
odległości. ‘ mocy drugiej soczewki, znów kierują

Czas lotu kuli lub pocisku, czas roz się na koło.

Tenis stołowy zdobywa coraz więk­
szą popularność w świecie sportowym. 
Świadczy o tym liczny udział zawodni 
ków z całego świata w rozegranym o_ 
becnie w Londynie turnieju o mistrzo­
stwo świata w tej konkurencji, jak 
również wzrost liczby państw zrzeszo­
nych w Międzynarodowej Federacji 
Tenisa Stołowego. Ostatnio do Fede­
racji zgłosiły swój udział: Grecja, Ar­
gentyna, Brazylia, Urugwaj i Meksyk, 
co podniosło liczbę członków Federa­
cji do 40. Spodziewane jest również 
zgłoszenie Związku Radzieckiego.

W rozgrywkach o mistrzostwo świa­
ta w tenisie stołowym, które zakończy 
ły się w Londynie, do finału w grze 
pojedyńczej mężczyzn zakwalifikowali 
się: Bergman (Anglia) po pokonaniu 
Czecha Andręadisą orąz Vana (Czecho 
Słowacja), który zwyciężył w półfinale 
Francuza, Amouretti.

W finale tytuł mistrza świata zdo­
był Bergman (Anglia) bijać Czecha 
Vanę 3 : Z (21:12, 18:21, 21:19. 14:21,
21: 10).

W finale gry pojedyńczej kobiet,
Węgierka Far kas, pokonała Angielkę 
Thomas 3:2 (18:21, 21:16, 21:18, 16:21, 
21: 12).

W finale gry podwójnej kobiet
triumfowały Angielki: Thomas i 
Franks, które zwyciężyły swoje rodacz 
ki: Beregi i Elliet w stosunku 3:1, 
(17:21, 21:12, 21:19, 21:8).

Finał gry podwójnej mężczyzn przy 
niósł zwycięstwo Czechom: Stipkowi 
1 Vanie, którzy pokonali parę angiel­
sko - węgierską Haydon, Śoog 3:9 
(21:18, 21:15, 21:13).

Grę mieszaną wygrała para amery­
kańską: Miles, Thąll, zwyciężając pa­
rę czeską: Vana, Pokorna 3:2 (13:21,
14:21, 21:18. 21:19, 21:12).

Waine zebranie P. Z . Kol.
W niedzielę, dnia 22 lutego br. o go­

dzinie 10 rano, w sali Spółdzielni Wy 
dawniczej „Czytelnik“ przy ul. Daszyn 
Skiego 16, odbędzie się doroczne Wal­
ne Zgromadzenie Członków Polskiego 
Związku Kolarskiego, z następującvm 
porządkiem obrad:

1) Zagajenie.
2) Wybór Prezydium.
3) Odczytanie protokółu z Jubileu­

szowego Zgromadzenia.
4) Referaty: a) Cele turystyki ko­

larskiej, b) Zagadnienie sportu na wsi.
5) Rozdanie nagród turystom i za­

wodnikom.
6) Sprawozdania ustępującego Za­

rządu: a) ogólne, b) sportowe, c) ka­
sowe, d) turystyczne.

7) Sprawozdanie Komisji Rewizyj­
nej i jej wnioski.

8) Dyskusja nad sprawozdaniami 
i wnioskami Komisji Rewizyjnej.

9) Uchwalenie wysokości opłat: 
wpisowego, składek członkowskich, li- 
cencyj, kart wyścigowych i legityma­
cji sędziowskich.

10) Uchwalenie budżetu na rok 1948.
11) Uchwalenie kalendarza sportowe 

go na rok 1948.
12) Wnioski ustępującego Zarządu.
13) Wnioski członków Związku.
14) Wybór Władz Związku.
15) Wolne wnioski.
16) Zamknięcie Zgromadzenia.

Okazało się, że moje obliczenia były słuszne. Cho­
ciaż pierwsze cztery kilometry były najłatwiejsze—no­
gi grzęzły niezbyt głęboko, gęsta warstwa mchu była 
sprężysta, a pod mchem wyczuwało się twardy grunt 
— niektórzy towarzysze potrafili wpaść po pas 
w grzęzawisko, i wyłażąc z niego, powalać ręce aż 
po ramiona. Najgorzej zniósł próbę siedemnastoletni 
chłopiec, radiotelegrafista. Na początku drogi szedł, 
przewalając się z boku na bok, z rękami w kieszeni, 
jak gdyby odbywał spacer w Moskwie, na ulicy Gor­
kiego. Ale już na pierwszym postoju okazało się, że 
jest taki mokry, powalany i zmęczony, iż Sołomonow 
chrząknął z powątpiewaniem, zdjął z chłopca baterie 
i przyłączył do dwudziestu kilogramów bagażu, któ­
ry dźwigał na sobie.

Kiedyśmy odchodzili z, pierwszego postoju, pozosta­
wiliśmy za sobą wiszące na gałęziach wiadra z suro­
wym mięsem, ciepłe marynarki i czapki. ■

Pod koniec drugiej dob”  przemarszu, w ciągu któ­
rej musieliśmy brodzić po pas w wodzie, wyszliśmy 
na stosunkowo suche miejsce, gdzie można było. na­
wet usiąść, ułc . . szy uprzednio pod sobą podściółę
z gałązek. Partyzanci' urządziwszy śię jako tako, by­
le nie leżeć w* błocie zaczęli zasypiać.

Otrzymałem meldunek, że nasz radiotelegrafista 
pozostał w tyle. Przez c..iy czas szedł w  odległości 
pięciuset metrów za oddziałem. Dwie godziny minę­
ły od chwili gdy zatrzymaliśmy się, a radiotelegrafi­
sty wciąż jeszcze nie było. Musiałem posłać ludzi, 
padających ze zmęczenia, na poszukiwanie młodzień­
ca, który chociaż przełożył na barki towarzyszy swój 
bagaż, nie był w stanie nieść nawet samego siebie. 
Niespokojny o wynik poszukiwań nie mogłem zmru­
żyć oka podczas pięciogodzinnego postoju. W  ostat­
niej godzinie przed pobudką zameldowano mi, że 
w polu pod lasem zjawił się jakiś człowiek, że nie 
udało się go schwytać, bowiem nie dopuszcza niko­
go na bljski dystans, ucieka i chowa się w lesie. W e­
zwałem jeszcze kilku partyzantów i zorganizowaliśmy

G. LINKÓW 13)

Wojna na żyłach wroga
formalną obławę. Nieznanego „złoczyńcę“ z trudem 
udało się okrążyć według wszelkich zasad sztuki w o­
jennej 1 jak się okazało był. to nasz niefortunny radio­
telegrafistą. Wyszło na jaw, że chłopak prawie trzy 
godziny krążył dookoła naszego obozowiska, ale oba­
wiał się podejść bliżej, biorąc nasz za niemiecką eks­
pedycję karną. Nie miałem możności odesłać go do 
bazy jerinakowieża. Zarządziłem apel i ogłosiłem
przed frontem oddziału rozkaz skierowany do dowód­
ców grup: pozostających w .tyle likwidować, tempa 
marszu n:e zmniejszać, za wyjątkiem specjalnych sy­
tuacji. Następnie kazałem radiotelegrafiście wziąć 
aparaturę. Od tej chwili nie pozostawał w tyle ani 
na krok mimo to, że po upływie doby otrzymał do 
dźwigania dodatkowy ciężar: baterie i akumulatory.

Berezynę sforsowaliśmy w nocy*. Przez zalane łą­
ki szliśmy po pas w wodzie. Drżąc od przejmujące- 
go nocnego chłodu przeprowiałiśmy się w pojedynkę 
na drugi brzeg na kilku parach nart Wodnych, które 
przeciągało się z jednego brzegu na drugi przy pomo­
cy przerzuconych linek. Drugi brzeg był olbrzymim 
morzem rzadkiego błota,. brodziliśmy w nim do świtu, 
podnosząc od czasu do czasu bardziej zmęczonych to­
warzyszy. Ludzie padali wprost w błoto i momental­
nie zasypiali. Kiedy' przypominam sobie nasz raid. 
który trwał trzydzieści dni, nie mogę przestać się dzi­
wić temu, żeśmy przeszli na mifejsceżywi i zdrowi: nie 
było ani jednego wypadku przeziębienia, ruptury czy 
nadwyrężenia ścięgien — walka hartuje- człowieka 
i czyni g© moćniejśzyiń ód  •'żelaza i , wytrzymalszym 
od leśnego zwierza.

PRZEKŁAD ADAMA GALISA
Szliśmy przez nieszczęsną ziemię, pohańbioną przez 

najeźdźców. Chutory po drodze milczały lub odpo­
wiadały na głos człowieka seriami kuł z automatów. 
Wiele pól leżało odłogiem, rosły na nich chwasty 
i zła pokrzywa, która jak znak ruiny porasta szczątki 
osiedli ludzkich.

Szliśmy przez faszynowane błota, krzaki dokoła 
błyszczały od rosy i dźwięczały trelami słowików. 
Lecz w owe dni byłem obojętny na piękno przyrody, 
które tak mnie zazwyczaj wzruszało. Myślami wy­
przedzałem kroki stąpających ciężko ludzi i podąża­
łem tam, gdzie mieliśmy rozwinąć szeroko naszą dzia­
łalność i pokazać wrogowi siłę . ludowej zemsty.

4. N A BIAŁORUSI ZACHODNIEJ
Najlepszym terenem dla działań partyzanckich jest 

rejon naszej dawnej granicy państwowej. Mieszkań­
cy wiosek nadgranicznych nie włóczyli się po lasach, 
mało je znają, a co najważniejsze umieją trzymać język 
za zębami. Postanowiliśmy pozostać w tych stronach 
kilka dni, stąd wyruszyły nasze pierwsze piątki na 
linie kolejowe Mołodeczno - Mińsk, Mołodeczno - Li­
da i na szosę Pleszczenica - Łochojsk, by wysadzić 
w powietrze most na błotnistej rzeczce Dwinossa. Ja 
zaś, z sześciu chłopcami, wyruszyłem na umówione 
miejsce spotkania ze Szczerbiną.

Syła widna, prawie biała noc, kiedy zagłębiliśmy 
sie na terytorium Zachodniej Białorusi. W  oddali nie- 
wyraźr.ie czerniały zabudowania osady. Chciałem 
podejść bliżej, przypatrzeć się jak wygląda życie ludu 
w „głębokim tyle“ faszystowskim. Na wszystkim

wycisnęła swe piętno ta sama, monotonna pieczęć 
okupacji hitlerowskiej. Dopiero później, po przejściu 
przez kilka osiedli, gdyśmy zobaczyli chłopów pracu­
jących na paószczyźnie, zrozumieliśmy, że tu w Bia­
łorusi Zachodniej, Niemcy czują się panami sytuacji. 
Nie rozwinął się tu jeszcze ruch partyzancki, a front 
przesunął się o kilkaset kilometrów dalej na wschód. 
Tu widziało się na własne oczy osławiony „nowy po­
rządek“ . Pewnego razu nasi zwiadowcy — młodzi 
chłopcy — powróciwszy ze zwiadów zaczęli w jiod - 
nieceniu na wyścigi mówić o chłopach pracujących 
w polu i o ich strasznych, nieprawdopodobnych opo­
wiadaniach. Do folwarku, który za czasów sowiec­
kich był gospodarstwem państwowym, wróciła daw­
na właścicielka — obszarniczka. Odrodził się dwór 
pański z lokajami i dziewczynami dworskimi; ofice­
rowie niemieccy piją, uprawiają rozpustę, a chłopi 
muszą za darmo pracować cztery dni w tygodniu na 
właścicielkę w polu. w lesie i wszędzie dokąd się ich 
pośle. Ekonomowie pańscy biją chłopów nahajami, 
a jeśli który chłop nie dogodzi rządcy lub powie coś, 
kładą go trupem w polu.

Co to wszystko ma znaczyć, towarzyszu do­
wódco? — irytowali się moi żołnierze. — Obszarnicz 

ka znęca się nad kobietami i dziewczynami, bije po 
twarzy, ciągnie za warkocze, kluje szpilkami, a wszy­
scy muszą słuchać jej i milczeć? Przecież to jest pra­
wdziwe niewolnictwo!

Chłopców urodzonych i wychowanych za władzy 
radzieckiej, oburzyła do głębi serca pańszczyzna, od­
rodzona przez hitlerowski „nowy porządek".

Tuż nad granicą spłoszyliśmy zasadzkę policyjną. 
Z  początku policjanci próbowali ostrzeliwać się, lecz 
prędko uciekli pozostawiając trzech zabitych i uno­
sząc ze sobą jednego ciężko rannego, który wrzesz- ' 
czał w niebogiosy. Zabraliśmy porzucony przez poli­
cjantów karabin i ruszyliśmy dalej.

(d. c  n.)
Zakład?
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